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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”
Ponieważ wielu abonentów za

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy ahjnend 
"Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapi
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przy
słać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami są 

obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, St 
Góralski i T. E. Winiarski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektowaó za “Gazetę Polską” 1 książki 
na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea
polis 1 South Dakota.

Pan W. Michalski kolektuje za “Gazetę 
Pol.” w Buffalo, Tonowanda, Niagara 
Falls, Medina, Albion, Rochester, 
Auburn, Syracuse, Utica, New York 
Mills, Herkimer, Amsterdam, 1 okoli
cznych miastach Stanu New York.

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okolicy.

Pan StanlBław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania I New York.

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn., 1 okolicy.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić prenu
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie
niądze i upoważnią swoje żony do zapła
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewlcz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

adresie znaczek “November 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Listopadzie 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

OD WYDAWNICTWA.
Kto kupuje książki w małej 

ilości a chce je otrzymać szybko 
I do własnych rąk, niechaj dołą
czy 10c na specjalną przesyłkę 
(Special Delivery).

W. Dyniewicz.

WALKA 0 PACIERZ POLSKI.
Rząd pruski grozi Polakom.

PAPIEŻ Z NAMI.

Z ROSYJSKIEGO CHAOSU.

Coraz gorzej.
BERLIN, 2 listopada. — 

Wojna dziatwy polskiej z 
rządem pruskim przybiera 
coraz groźniejsze rozmiary. 
Podobno podpalono już kil
ka szkół, powybijano szyby 
w mieszkaniach kilkunastu 
nauczycieli, którzy muszą 
uczyć dzieci religii po nie
miecku, i obito dzieci nie
mieckie.

Strajkiem szkolnym dzia
twy polskiej zajmował się 
na swym codopiero w Ko
ścianie odbytym zjeździe 
dorocznym hakatystyczy 
“związek niemieckich kato
lików dla kresów wschod
nich.” Szwaby poznańskie 
wyraziły swe niezadowole
nie z rzekomo jednostronne
go okólnika ks. arcybiskupa 
Stablewskiego, którym tyl
ko podniecił dziatwę do o- 
poru. Różni mówcy zapro
testowali przeciwko rozpo
rządzeniu ks. arcybiskupa, 
w Którem nakazał księżom 
niemieckim, aby wystąpili z 
tego hakatystycznego “ver- 
bandu.” Nie powzięto je
dnak żadnej uchwały, skie
rowanej ani przeciwko ks. 
arcypasterzowi ani przeciw
ko strajkowi szkolnemu.

Odszedł z kwitkiem.
RZYM, 2 listopada. — 

Niemiecki minister spraw 
zewnętrznych opuścił Rzym 
udając się do Elorencyi. 
Chciał on sfery watykań
skie pozyskać dla rządu 
niemieckiego w sprawie za
targu tegoż z Polakami. 
Tschirshky miał w tej spra
wie kilka ważnych konfe- 
rencyi z odnośnymi dostoj
nikami duchownymi, lecz 
nic nie wskórał, bo mu 
wszędzie oświadczono, że 
ks. arcybiskup Stablewski 
w swym okólniku do dyece- 
zyan nie nadużył w niczem 
swej władzy, a nauczanie 
dzieci religii w obcym im 
języku nie jest na miejscu 
według zapatrywań Waty
kanu. Zdaniem jego rząd 
niemiecki swemi zachcian
kami germanizatorskiemi 
wznieca wśród Polaków po
czucie odrębności narodo
wej; Polacy prędzej się wy- 
rzekną swej wiary i przejdą 
pod sztandar socyalistycz- 
ny, jak gdyby mieli wyrzec 
się swej narodowości.

Przeciw Polakom.
BERLIN, 2 listopada. — 

W tutejszych sferach rządo
wych przyznają otwarcie, że 
z okazyi odwiedzin rosyj
skiego ministra spraw ze
wnętrznych Izwolskiego, 
rządy niemiecki i rosyjski 
powzięły ważne uchwały 
przeciwko Polakom tak pod 
Moskalem jak pod Prusa
kiem.

Jakie plany ułożono, w 
celu zwalczania Polaków 
pod obydwoma zaborami, 
tego na razie nikt nie wie, 
oprócz tych, którzy je ukła
dali.

Wichłacze.
BERLIN, 3 listopada. — 

Winę za opór bierny dzieci, 
polskich w sprawie niemie

ckiej nauki religijnej rząd 
pruski zwala na dziennika
rzy polskich, na duchowień
stwo i na towarzystwo 
“Straż”. Jak zażarci są o- 
becnie Niemcy na Polaków 
świadczy fakt następujący:

Przed mniej więcej ro
kiem skazany został reda
ktor wychodzącej w Pozna
niu “Pracy” Wierzbiński za 
przestępstwo prasowe na 
dwa lata więzienia. Smu
tnym losem nieszczęśliwego 
dziennikarza zajęli się na
wet dziennikarze angielscy 
i 25 najwybitniejszych z po
śród nich wystosowało pro
śbę do cesarza Wilhelma, 
aby ułaskawił schorzałego 
we więzieniu dziennikarza 
polskiego. Ale ten bezlitoś- 
ny krzyżak odrzucił krótko 
i węzłowato ich prośbę, wy
praszając sobie wtrącanie 
się^obcych poddanych w jego 
sprawy wewnętrzne. Tak 
ob hcsizi się łen chwalący 
się ze swej religijności ga
duła pruski z biednymi Po
lakami, których cała zbro- 
nia’polega na tem, iż bronią 
swej narodowości przed ro
bactwem pruskiem, wści- 
biającem się do wszystkich 
szczelin naszego gmachu 
narodowego.

Prusak grozi.
BERLIN, 2 listopada. — 

Polscy posłowie do parla
mentu przybyli do pruskie
go ministra wyznań i o- 
światy Dr. Studt i zażądali 
od niego, ażeby przestano 
więzić dzieci polskie za to, 
że nie chcą sie uczyć kate
chizmu po niemiecku. Ró
wnież żądali posłowie, aże
by minister kazał wypu
ścić z więzienia rodziców 
tych dzieci, których uwię
ziono za zachęcanie dzieci 
do oporu. W odpowiedzi na 
to oświadczył minister pru
ski, że odmawia temu żą
daniu i dodał, że zarządy 
szkół otrzymały surowe po
lecenie, ażeby i nadal ka
rały dzieci i rodziców w 
sposób, jaki za stosowny u- 
znają, czy to więzieniem, 
czy aresztem w szkole lub 
chłostą. W ostrej wymianie 
słów, jaka z powodu tego 
oświadczenia nastąpiła, wy
raził prusak przekonanie, 
że postępowanie rodziców 
polskich w tej sprawie jest 
karygodnem i nie rad się 
pogodzić z zasadami cywili- 
zacyi i postępu!

POZNAN, 2 listopada. 
W najbliższych dniach ma 
się odbyć w Krakowie albo 
we Lwowie Zjazd wybit
nych kierowników narodu 
polskiego dla obmyślenia 
dalszego sposobu walki z 
rządem pruskim. Zdaje się, 
że i Sienkiewicz zabierze 
wkrótce głos w tej sprawie.

BERLIN, 4 listopada. — 
Rząd pruski zapowiedział w 
swej gazecie “Norddeut
sche Allgemeine Zeitung”, 
że z całą stanowczością 
przeprowadzi swą politykę 
?german izacyjną w szkołach 
udowych w dzielnicach pol

skich. Dalej potępia rząd 
okólnik ks. arcybiskupa 
Stablewskiego, zwalając na 

niego winę za upór dzieci i 
ich rodziców. Publikacya ta 
jest rezultatem pięciogo
dzinnych narad ministe- 
ryum pruskiego, które się 
odbyły przed kilku dniami.

Z powodu nadużyć i gwał
tów, których się dopuściło 
kilku fanatyków polskich, 
podpalając budynki szkolne 
lub wybijając nauczycielom 
szyby w oknach, ducho
wieństwo dekanatu kem- 
pińskiego wystosowało do 
swych parafian odezwę, 
wzywającą ich do biernego 
oporu w myśl okólnika ar- 
cypasterskiego, lecz bez do
puszczania się nadużyć 
względem Niemców.

Odezwa proboszczów.
POZNAN, 3 listopada.— 

Polskie duchowieństwo po
znańskie zajęło wyraźne 
stanowisko w walce o pol
ską naukę religii. Oprócz 
okólnika ks. Stablewskiego, 
odczytano w niedzielę z am
bon w kościołach poznań
skich zbiorową odezwę księ
ży proboszczów tej treści:

“Słyszeliście głos arcy- 
pasterza, który wyraźnie o- 
świadza, że jest nauką ko
ścioła, ogłoszoną na po
wszechnym soborze tryden
ckim i na innych, że dzieci 
naukę religii powinny po
bierać w języku ojczystym. 
Waszym tedy obowiązkiem 
jest trzymać się tej zasady 
niewzruszenie a wytrwale i 
starać się o to, aby dzieci 
wasze uczyły się po polsku 
religii św., aby polskie mia
ły katechizmy, historye bi
blijne”.

Prasa niemiecka uderza z 
tego powodu ostro na całe 
duchowieństwo polskie. W 
odpowiedzi na walkę Pola
ków przeciw nauce religii 
po niemiecku, półurzędowy 
organ berliński: “Berliner 
Tageblatt” tak piszę:

Wszystkie raporta nade
słane z Poznańskiego zgod
nie stwierdzają, że organi- 
zacya polska “Straż” i cała 
prasa tamtejsza rozwijają 
szaloną agitacyę, ażeby za
chęcić Polaków do coraz 
większego oporu przeciw 
zarządzeniom rządu w spra
wie szkolnej. Walka ta, pro
wadzona pozornie o język 
poiski przy nauce religii ma 
jednak w rzeczywistości na 
celu całkiem głębsze cele. 
Dzięki tej gwałtownej agi- 
tacyi podpalono wiele bu
dynków szkolnych i pobito 
nauczycieli a we wielu o- 
kręgach panuje zupełny za
męt.

W obec takich stosunków 
łagodne postępowanie rzą
du byłoby zbrodnią na na
rodzie niemieckim dokona
ną. To też rząd nie myśli 
wcale o ustępstwach dla Po
laków ale przeprowadzi siłą 
posłuszeństwo dla swych 
zarządzeń.

Proces z Niemcami.
BERLIN, 1 listopada. — 

W niemieckich i austrya- 
ckich sądach rozpoczną się 
wkrótce procesy przeciwko 
towarzystwu ubezpieczeń 
North German Insurance 
Co. z Hanover i Phoenix 
Co. z Wiednia. Oba towa
rzystwa są bogate, lecz o- 
świadczyły, że nie będą pła
cić ubezpieczonym, którzy 
ponieśli straty podczas o- 
gnia w San Francisco. Eu
stace Cullinan, adwokat z 
San Francisco przyjechał 
już do Berlina i wkrótce 
rozpocznie procesy. Zapew

nia on, że austryackie i nie
mieckie sądy wydadzą szyb
ko wyrok korzystny dla u- 
bezpieczonych.

Francya i Maroko.
PARYŻ, 5 listopada. — 

Stosunki dyplomatyczne 
między Francyą i Moroko 
są bardzo naprężone. Ban
dy muzułmanów podszczu- 
wane przez pruskich emi- 
saryuszów, napadają na po
siadłości francuskie i ni
szczą je. Rząd francuski za
wiadomił sułtana marokań
skiego o tych nadużyciach 
i niewiadomo co z tego wy
niknie.

Reformy we Francyi.
PARYŻ, 5 listopada. — 

Dzisiaj otworzonym został 
parlament francuski, a pre
mier Clemenceau przedło
żył do rozpatrzenia nastę
pujący program.

Odłączenie kościoła od 
państwa; sprawa robotni
cza; skrócenie służby woj
skowej z 3 na 2 lata; znie
sienie sądów wojennych i 
uchwalenie podatku docho
dowego.
Strzelają rewolucyoni- 

stów.
KRONSZTAD!’, 2 listo

pada. — Wczoraj wieczorem 
przywieziono tutaj okrętem 
dziewięciu rewolucyonistów 
z Petersburga których kon
wojował silny oddział woj
ska. Zaraz po wylądowaniu 
ustawiło się wojsko w sze
regi i każdy z dziewięciu 
więźniów został rozstrzela
ny, poczem ciała ich wrzu
cono do morza. Po dokona
niu egzekucyi oddział woj
ska powrócił do stolicy. 
Nie jest wiadomem co było 
powodem wykonania tej e- 
gzekucyi właśnie w Kron
sztadzie i dlaczego ci wię
źniowie tamże na śmierć 
zostali wywiezieni.

Rabunki i zamachy.
MOSKWA, 5 listopada.— 

Szajka zamaskowanych zło
dziei napadła na monastyr 
Lukanow, zabiła przełożo
nego cerkwi, poczem obra
bowano kaplicę z drogich 
przedmiotów i skradziono 
wielką sumę pieniędzy. Zło
dzieje po dokonaniu rabun
ku zniknęli bez śladu.

NIZNY N0W0GR0D, 
5 listopada. — Pułkownik 
Bohzeranjw, pułku Wybor- 
skiego, który to pułk od
znaczył się męstwem w woj
nie japońskiej nad rzeką 
Sza i pod Mukdenem na 
wzgórzu Putiłowa, został 
postrzelony przez jednego 
z żołnierzy tego samego 
pułku podczas ćwiczeń.

Gubernator a Polacy.
WARSZAWA, 3 listopa

da. — Gabinet Stołypina 
postanowił w sprawie pro
jektu, dotyczącego zapro
wadzenia samorządu w Kró
lestwie, zasięgnąć opinii 
przedstawicieli ludności pol
skiej. Jenerał gubernator 
warszawski Skałłon zwrócił 
się do wielu obywateli z za
pytaniem, czy wzięliby u- 
dział w obradach nad pro
jektem samorządu. Zapyta
nie takie otrzymali pp.: 
Stanisław Chełchowski, Eu
stachy Dobiecki, Stanisław 
Gawroński, Józef Jeziorań
ski, Jófef Ostrowski i Jan 
Stecki; w sprawie samorzą
du miejskiego: pp. Ale
ksander Czajewicz, Karol 
Czajkowski,Aleksander Ma

kowiecki, Piotr Drzewie
cki, Bronisław Werner i E. 
Zientkowski.

Jaką odpowiedź dali ci 
wybitni Polacy, telegramy 
o tem nie wspominają. To 
tylko przypuszczać można, 
że rząd porobi pod tym 
względem ustępstwa dla 
Polaków w Królestwie Pol- 
skiem.

Uciekl z Sybiru.
PETERSBURG, 2 listo

pada.— Jeden z najniebez
pieczniejszych terorystów z 
czasów Sypiagina i Plehwe- 
go, Gerszinun, zbiegł z Sy
biru, ukrywszy się poprze
dnio w rezerwoarze wo
dnym. Gerszunin jest bar
dzo utalentowanym organi
zatorem i jako taki, był gło
wą partyi terorystycznej w 
erze przedrewolucyjnej; 
na jego barki zwalają sfe
ry rządowe moralną odpo
wiedzialność za zamordo
wanie ministra oświaty Sy
piagina przed trzema laty i 
ministra spraw wewnętrz
nych Plehwego przed dwo
ma laty. Oprócz tego brał 
czynny udział w spisku, na 
Życie byłego generalnego 
prokuratora świętego syno
du Pobiedonoscewa.
“ Za te przestępstwa sąd 
skazał Gerszunina, który — 
nawiasem wspominany, — 
jest Żydem, na dożywotną 
katorgę w minach syberyj
skich. Zesłano go do kopal
ni srebra w Akatui nad gra
nicą Mongolii. Jeden z jego 
wspóskazańców nazwiskiem 
Melnikow uciekł przed dwo
ma miesiącami, a obecnie 
poszedł jego śladami sam 
Gerszunin. Oprócz nich 
znajdują się jeszcze w tej 
samej kopalni dwaj inni te- 
roryści, którzy wzięli u- 
dział w zamordowaniu 
Plehwego, a mianowicie Za- 
sanów i Sikorowskij.Guber
nator tamtejszy telegrafo
wał do Petersburga, że się 
obawia, iż także ci dwaj re- 
wolucyoniści uciekną, po
nieważ agenci rewolucyjni, 
którzy dwom poprzednim 
umożliwili ucieczkę, mają 
dużo pieniędzy i cieszą się 
wielką sympatyą u tamtej
szej ludności.

Porucznik Dałgiew z puł
ku kaszkpwskiego skazany 
został na 12 lat ciężkich ro
bót w kopalniach, ponieważ 
zorganizował rewoltę w for
tecy Kuszku.
Bomba vv skrzypcach.
MOSKWA. 3 listopada.— 

Niejaka Marya Druchow 
zastawiła w miejskim lom
bardzie cenne skrzypce. Te
go samego dnia policya 
przeszukała jej mieszkanie, 
szukając za czemś “zakaza- 
nem”, lecz nic nie znala- 
wszy—odeszła. Śledziła ją 
natomiast i spostrzegła, jak 
po niejakim czasie wycho
dziła z banku zastawniczego 
z pudełkiem od skrzypców 
w ręce. Szpicle zabrali ją 
na stacyę policyjną i prze
konali się,' że skrzypce nie
dawno dopiero były napra
wiane. Otworzywszy je, od
kryli bombę płaskiego ka
libru.

Śmiałość rewolucyoni
stów.

PETESBURG, 3 listopa
da.— Sześciu rewolucyoni
stów przebranych za żoł
nierzy przyjechało z powo
zem przed magazyn prochu 
w Okcie, przedmieściu Pe
tersburga. Jeden z nich w 

ubraniu sierżanta przedło
żył komendantowi magazy
nu piśmienny rozkaz, że ma 
mu wydać 575 funtów piro- 
ksyliny (materyału wybu- 
hcwego) i 150 funtów pro
chu. Komendant zastoso
wał się do rozkazu, żołnie
rze naładowali piroksylinę 
i proch na wóz i odjechali 
najspokojniej. Gdy rewolu- 
cyoniści wykonali swój 
śmiały czyn, w magazynie 
znajdował się cały pułk 
wojska i nikt się nie spo
strzegł, jakiego wypłatano 
im figla.

Pogrzeb bohatera.
KASZYCE, 1 listopada. 

— W tutejszej katedrze od
był się uroczysty pogrzeb 
zmarłego w Konstantyno
polu w 1735 r. bohatera wę
gierskiego Franciszka Ra
koczego. Równocześnie z 
jego zwłokami przeprowa
dzono szczątki śmiertelne 
jego matki i jego syna Jó
zefa. Wszystkie trzy trum
ny ustawiono obok siebie 
na jednym olbrzymim ka
tafalku. Mszę żałobną w 
asystencyi licznego ducho
wieństwa odprawił ks. bi
skup Fischer Golbric, po
czem przy odgłosie dzwo
nów we wszystkich kościo
łach i wśród huku armat
niego z 24 dział spuszczono 
zwłoki do grobu.

Bunt marynarzy.
PORTSMOUTH, Anglia, 

6 listopada. — Między ma
rynarzami stącyonowanymi 
w tem mieście wybuchł 
bunt. 600 marynarzy napa- 
dło na mieszkania oficerskie 
i znieważyło kilkunastu ofi
cerów, przyczem powybija
no okna i poniszczono różne 
sprzęty. Kilku policjantów, 
którzy chcieli uspokoić ma
rynarzy, zostało śmiertel
nie poranionych. Zawezwa
ne wojsko i marynarze u- 
spokoili zbuntowanych ko
legów, z których wielu are
sztowano.

Śnieg we Francyi.
PARYŻ, 3 listopada. — 

Gwałtowna nawałnica śnie
żna nawidziła całą południo
wą Francyę, co się już od 
kilkunastu lat nie zdarzyło 
w stronach tamtejszych. 
Równocześnie panuje na 
morzu Srudziemnem tak sil
na burza, że okręty wojen
ne w porcie toulońskim nie 
mogą brać węgli na pokład.

Dużo mniejszych okrę
tów burza zerwała z kotwi
cy i rzucając niemi po wo 
dzie jak łupinami niebezpie
cznie je uszkodziła; kilka 
z nich zostało rzuconych o 
ląd, gdzie obecnie leżą 
przewrócone. Bałwany były 
tak silne, że przepływały 
przez wysokie tamy, odgra
niczające port wewnętrzny, 
od portu zewnęcznego i mo
rza.

Miasto Nicea, słynąca za
wsze z łagodnego powie
trza, gdyż w najzimniej
szych miesiącach, jak w 
grudniu, styczniu i lutym, 
kwitną tam najspanialsze 
róże i inne kwiaty,—miasto 
to i cała okolica, również 
ciężko ucierpiały. Słynna 
promenada angielska i wszy
stkie sąsiednie ulice, stoją 
pod wodą, pędzącą ku mo
rzu w grubości jednej sto
py. Woda wtargnęła do 
składów i swemi brudnemi 
mętami zniszczyła ogromne 
masy towarów.



2 GAZKTA POLSKA.INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

МАККА do Niemiac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. 1 Zachodnich», _ 
l Szląsku 24it0 15C

KORONA do Austryl, Ga
licy!, Czech, Morawli 1 
Wągier 20/w 2ÓC

KUBEL — do Rosyl, Litwy, »
1 Polski pod Moskalemb^ioo ^DC. 

FRANK— do Francyl, Bel-, » w _
gl! 1 Szwajcaryl l<7ioo lt>C.

GULDEN — do H-landyl 41i5o 25c.

KRONER — do Danii, Nor-»_ 25 »_
węgli 1 Szwecyl ^<ioo &DC.

LIRA — do Wioch 19.5 25c.
Wszelki© pieniądz© wysełane do 

Europy przez niżej podpisanego, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

LISTOPAD.
9. P. Teodora m.
10. S. Jędrzeja z Akw.
11. N. Marcina b.
12. P. 5. Braci Polaków.
13. W. Dydaka wyz.
14. S. Marcina pap.
15. C. Gertrudy p.

^ Wiadomości z Polski

Narodowy Związek Robo
tniczy.

Przed kilku dniami odbył 
się w Warszawie zjazd dele
gatów organizacyi narodo
wej, wymienionej w tytule, 
która w burzliwych dzie
jach ubiegłego roku ma swą 
piękną kartę i która— obe
cnie nie ulega to już naj
mniejszej wątpliwości — w 
bliskiej przyszłości stanie 
się ważnym czynnikiem po
litycznym w naszej dzielni
cy. Zjazd narodowego Zwią
zku robotniczego był—jeżeli 
się nie mylimy—4-tym zja 
zdem plenarnym od począt
ku istnienia organizacyi, 
drugim w tym roku. Celem 
zjazdu było przyjęcie i usta
lenie programu, któryby 
dał wyraz przekonaniom i 
dążeniom w zakresie spraw 
politycznych i ekonomicz
nych, organizowanych kadr 
robotników narodowców, a 
także ustalenie zasad orga
nizacyi stosownie do wska- 

, zówek, wysuniętych przez 
całoroczną praktykę życia 
organizacyjnego.

Na zjeździe były repre
zentowane wszystkie niemal 
ogniska przemysłowe kra
ju, a więc Warszawa, Ży
rardów, Kutno, Włocławek, 
Kalisz, Zduńska Wola, 
Łódź, Zgierz, Pabianice, 
Częstochowa, Zawiercie, 
Dąbrowa Gór., Ząbkowice, 
Sosnowiec, Piotrków, To
maszów, Radom, Kielce, 
Lublin i t. d., aż do Pułtu
ska i Ciechanowca włącznie. 
Delegatów było 59, oprócz 
tego jeden reprezentant za
rządu głównego N. Z. R., 
trzech reprezentantów Or
ganizacyi Narodowej (ludo
wej), 1 Nar. Koła kolejarzy 
i kilku demokratycznej pra
sy narodowej.

Obrady trwały przez cały 
dzień od 10 rano do 11 w 
nocy, z przerwą dwugodzin
ną na obiad, którą spożyt
kowano na przemówienia, 
stanowiące uczuciowy ko
mentarz do czysto rzeczo
wych obrad na oficyalnych 
posiedzeniach zjazdu.

Nadawała ton obradom, a 
nawet na całym zjeździe 
dominowała młodzież rze
mieślnicza, objaw przewi
dywany już od poprzednie
go czerwcowego zjazdu, na 
którym postanowiono dwie 
przedtem odrębne organiza- 
cye: Nar. Zw. Robotnicze
go i Narodowej Młodzieży 
rzemieślniczej zjednoczyć z 
zastosowaniem dla obu po
łączonych organizacyj na
zwy Narodowego związku 
Robotniczego.

Interesującym był dla 
dziennikarzy przedewszyst- 
kiem dział sprawozdań, da
jący wcale dokładny obraz 
ruchu narodowego wśród 
naszej warstwy robotniczej 
— obraz, mogący usposobić 
bardzo optymistycznie naj- 

zatwardzialszych scepty
ków. Narodowy Związek 
Robotniczy ma już trwały 
grunt w masach i rozwija 
się bardzo pomyślnie. Dele
gaci zjazdu IV, czerwcowe
go, reprezentowali 16 tysię
cy robotników zorganizo
wanych w kadry N. Zw. R., 
obecnie do organizacyi na
leży już 23 tysięcy człon
ków. Delegaci są jak naj 
lepszej myśli: w Kaliszu, 
Tomaszowie, Zawierciu i 
Żyrardowie związkowcy są 
czynnikiem rozstrzygają
cym w Sosnowcu—w faory- 
kach mają przewagę nad so- 
cyalistami, w Dąbrowie 
Gór., a nawet w Łodzi—je
żeli chodzi o porównanie z 
socyalistami, Związek nie 
ustępuje im co do zakresu 
swych wpływów, natomiast 
ma tę nad nimi wielką prze
wagę że prowadzi z powo
dzeniem całą pracę oświato- 
wo-kulturalną i obecnie tak
że zakłada poszczególne 
związki zawodowe.

Rosną także wpływy N. 
Z. R. w Warszawie, zwła
szcza od chwili szczęśliwe
go załatwienia panu straj
ków, między innymi straj
ku garbarzy, który został 
przypieczętowany krwią śp. 
Baranowskiego.

Jedynie w Radomskiem 
Związek stawia dopiero 
pierwsze kroki i musi sta
czać ciężkie walki z socya
listami.

— Jak się czujecie wobec 
socyalistów — pyta przewo
dniczący np. delegat ze 
Skarżyska.

— Jak ci w Zbarażu — 
brzmi odpowiedź.

Tok obrad nasuwał wo- 
góle wiele myśli, na razie 
to tylko należy stwierdzić, 
że uwidoczniło się tam, iż 
ruch demokratyczno-naro- 
dowy wśród robotników u 
nas w Królestwie, to nie 
efemeryda, to nie sztuczna, 
szklarniana hodowla, ale 
zdrowy, głęboki prąd, któ
ry rozwija się, rośnie i za
waży napewno nietylko w 
stosunkach politycznych 
kraju, ale i w stosunkach 
wewnętrznych demokracyi 
narodowej.
Projekt samorządu ziem

skiego.
Warszawski generał-gu- 

bernator złożył komitetowi 
ministrów projekt samorzą
du ziemskiego i organizacyi 
gmin. Projekt ten został o- 
pracowany wyłącznie przez 
urzędników, gdyż udział 
przedstawicieli społeczeń
stwa w obradach nad pro
jektem został udaremniony. 
Obecnie projekt ten będzie 
dyskutowany w zarządzie 
głównym do spraw samo
rządu i do obrad Widług 
pogłosek mają być powołani 
przedstawiciele ludności.

Projekt warszawskich 
władz wzorowany jest na 
ustawach ziemstw rosyj
skich i różni się znacznie od 
nich jedynie na punkcie 
pioponowanej ordynacyi 
wyborczej, zakres działa
nia, oraz stosunek do władz 
administracyjnych, pozosta
ły prawie te same, jak w 
istniejących obecnie ziem- 
stwach w Rosyi.

W zakres działania 
ziemstw w Królestwie mają 
podług projektu wchodzić 
między innemi następujące 
działy gospodarstwa społe
cznego: dział oświatowy: 
starania o rozwinięcie środ
ków oświaty ludowej, oraz 
prawem określony udział w 
zarządzaniu szkołami i inne
mi zakładami naukowymi, 
utrzymywanymi kosztem 
ziemstwa; dział komunika- 
cyi, utrzymywanie dróg, po
wierzonych ziemstwu i sta
rania o ulepszenie komuni- 
kacyi; dział sanitarny: za
rządzanie zakładami ziem
skimi leczniczymi i dobro
czynnymi, opieka nad nieu
leczalnymi, waryatami i ka
lekami, oraz starania o do
starczenie ludności pomocy 
lekarskiej i o podniesienie 
zdrowotności publicznej; 
dział kultury krajowej: po
pieranie rolnictwa, handlu i 
przemysłu, zabiegi o lepsze 
ze względu na zabezpiecze
nie od ognia budowanie wsi 
i miasteczek i t. d.; wre
szcie dział wzajemnych u

bezpieczeń i sprawy, prze
kazane ziemstwom na mocy 
specyalnych ustaw.

Jako jednostki samorzą
dowe proponuje projekt 
ziemstwa gubernialne, po
wiatowe, a więc te same, co 
w Rosyi, wprowadza jednak 
oprócz nich jeszcze jedną 
samorządową jednostkę — 
gminę. Stworzono więc w 
projekcie tę drobną jedno
stkę ziemską, której już od 
dość dawna dopominały się 
ziemstwa rosyjskie. Orga- 
nizacya tej najdrobniejszej 
jednostki różni się znacznie 
tak pod względem zakresu 
czynności, jak też i budowy 
władz, od ziemstw powiato
wych i gubernialnych.

Ordynacya wyborcza do 
z i e m 8 t w, proponowana 
przez projekt, ogromnie się 
różni od działającej obecnie 
w Rosyi. Rosyjska ordyna
cya faworyzuje większą 
własność do tego stopnia, 
że chłopi odgrywają w 
ziemstwie zupełnie podrzęd
ną rolę, tymczasem ordyna
cya proponowana dla Kró
lestwa, odwrotnie daje dro
bnej własności decydujący 
wpływ. Wybory do władz 
samorządowych odbywać 
się będą na zebraniach 
gminnych, składających się 
z wyborców, wybranych 
przez wszystkich uczestni
ków gromad wiejskich (po 
jednym wyborcy na dzie
sięciu uczestników), oraz z 
osób, mających prawo bez
pośredniego wyboru władz 
— urzędników gminnych, 
oruz właścicieli obszarów 
powyżej 60 morgów. Na 
wyborcę od gromady wiej
skiej może być wybrany 
właściciel conajmniej 6-cio 
morgowej zagrody i mający 
25 lat wieku.

W ten sposób ilość wy
borców włościan będzie wy
nosiła w całem Królestwie 
przeszło 60,000, wyborców 
większych właścicieli około 
9,000, drobna więc wła
sność posiada stanowczą 
przewagę.

Najważniejszą rzeczą jest 
stosunek instytucyj samo
rządowych do władz admi
nistracyjnych i stopień za
leżności pierwszych od o- 
statnich.

Podług projektu guber
nator może zaoponować 
przeciwko postanowieniom 
władz samorządowych, je
żeli uchwały te sprzeciwiają 
się prawu lub ogólnym ko
rzyściom państwowym. O- 
pozycyę swą gubernator 
kieruje do specyalnego u- 
rzędu do spraw ziemskich 
w Warszawie, składającego 
się z wyższych urzędników 
sądowych i administracyj
nych, oraz z przedstawicieli 
samorządu; skład tego u- 
rzędu obliczono tak, aby u- 
rzędnicy mieli przewagę. 
Uchwały tego urzędu pod
legają zatwierdzeniu przez 
generał-gubernatora.

Co do języka urzędowego 
projekt postanawia, że księ
gi, protokóły, oraz kores- 
pondencye prowadzone być 
mają w języku rosyjskim; 
równoległe prowadzenie ich 
w polskim języku jest do
zwolone. Rozprawy w ra
dach i zarządach mogą być 
prowadzone po polsku.

Z Petersburga donoszą, 
że Rada ministrów rozpo
częła już obrady nad pro
jektem samorządu dla Kró
lestwa, wypracowanym 
przez generał-gubernatora 
Skałłona. Projekt ten we
dług informacyi, jakie o- 
trzymały dzienniki warsza
wskie, tak się przedstawia:

Zakres działalności zarzą
du i granic władzy instytu- 
cyi ziemskich ma być ściśle 
określony, przyczem zawia
dywaniu ziemstwa podlegać 
mają tylko sprawy, doty
czące miejscowych korzyści 
i potrzeb,~w żadnym zaś ra
zie funkcye charakteru poli
tycznego.

Urządzenie instytucyi 
ziemskich polegać ma na 
zasadzie bezstanowości i 
czystej terytoryaluości. Na 
tej zasadzie dla organizacyi 
jednostek ziemskich wybra
no istniejące obecnie rejony 
podziału administracyjne
go: gubernię, powiat i gmi
nę, tworząc w taki sposób 
prócz znanych w ziem- 

stwach rosyjskich dwóch 
jednostek ziemskich, je
szcze trzecią “małą”, t. j. 
gminę na zasadach ogólno- 
ziemskich.

Dalej ma być utworzona 
wszechstanowa grupa wiej
ska, jeszcze mniejsza, niż 
gmina, ale tylko w charak
terze pomocniczej jednost
ki ziemskiej ze znacznie o- 
graniczonym zakresem 
działania i poruczeniem jej 
funkcyi, należących obecnie 
do zakresu działania gminy.

Przewidywany jest wre
szcie udział miast Króle
stwa Polskiego w przed
stawicielstwie zieinskiem, 
przyczem większość miast 
będzie miała znaczenie ma
łych jednostek ziemskich 
(jak byle gminy miejskie), 
największe zaś miasta — 
Warszawa 4 Łódź— znacze
nie jednostek powiatowych.

Bandyci z blaszanymi 
pistoletami.

O łatwości, z jaką^ bez
bronni nawet złoczyńcy, 
przy pewnej dozie czelno
ści, mogą teroryzować lu
dność i osiągnąć rezultat po
żądany, a jednocześnie o na
pięciu zdenerwowania wśród 
mieszkańców Warszawy, 
skutkiem szerzącego się tak 
długo bandytyzmu, świad
czy sprawa, rozpoznawana 
w sądzie okręgowym.

W dniu 20 lipca b. r., do 
sklepu p. Stanisława Gór
skiego przyszli dwaj młodzi 
ludzie, którzy zamknąwszy 
za sobą drzwi od ulicy, po
kazali obecnej wówczas w 
sklepie żonie właściciela, p. 
Jadwidze Górskiej i jej 
bratowej p. Siwińskiej, dłu
gie, błyszczące lufy ukry
tych w rękawach rewolwe
rów i zażądali pieniędzy. 
Jeden ze złoczyńców przy
łożył p. Siwińskiej lufę do 
skroni, drugi zabrał znale
zione w kasie 5 rb. 20 kop., 
poczem obaj napastnicy wy
szli, zapowiadając wystra
szonym kobietom, aby były 
cicho, jeżeli im życie miłe, 
gdyż w przeciwnym razie 
wrócą się i rozprawią z nie
mi.

Gdy jednak po chwili 
przybył właściciel sklepu, 
obie panie dostrzegły wy
chodzących właśnie z ulicy 
Kaliksta na Marszałkowską 
tych samych młodzieńców. 
Wskazały więc ich p. Gór
skiemu, który poszedł za 
złoczyńcami i wezwawszy 
policyantów i patrol, are; 
sztował łotrów, gdy weszli 
do restauracyi; znaleziono 
przy nich 7 rubli i 2 dzie
cinne pistolety z blachy cy
nowej, zaopatrzone w dłu
gie, błyszczące lufy. Nie 
przyznali się oni do napadu 
na sklep Górskiego, przy
czem jeden tłomaczył, że o- 
debrany odeń pistolecik ku
pił dla dziecka swego brata, 
drugi zaś twierdził, że nosił 
go przy sobie w celu — od
straszenia bandytów, któ
rzy już nań napadali. Sąd 
skazał ich na pozbawienie 
praw i przywilejów, oraz 4 
lata rot aresztanckich, tu
dzież 4 lata pobytu pod do
zorem policyjnym.

Dla wdów i sierót.
Na ostatnim walnym zjeź

dzie Towarzystwa Pedago
gicznego zapadła jedno
myślna uchwała, aby Za
rząd Główny podjął stara
nia w celu polepszenia doli 
wdów i sierót po nauczycie
lach przez zmianę ustawy 
emerytalnej. Obecnie bo
wiem wdowa po nauczycie
lu, pobierającym w chwili 
zgonu 2100 koron płacy, 
dostaje pensyę w wysokości 
400 k., a na utrzymanie ka
żdego dziecka 40 koron ro
cznie. Dodatek na utrzyma
nie dzieci może wynosić je
dnak najwyżej 200 kor. ro
cznie. Dodatek ten w połą
czeniu z pensyą wdowią ni
gdy nie wystarczał na u- 
trzymanie rodziny, po nau
czycielu, a dziś wobec sza
lonej drożyzny, nie wystar
cza tembardziej. Wobec te
go zwrócił się wydział głó
wny do zarządów oddziałów 
na prowincyi z żądaniem, 
aby nadsyłały daty szczegó
łowe, dotyczące zaopatrze
nia wdów i sierot po nau
czycielach ludowych i 
przedłoży Sejmowi petycyę 

w tej sprawie na najbliższej 
sesyi.

Związek “Gwiazd.”
W r. 1894 w czasie wysta

wy krajowej, obchodziło 
lwowskie stowarzyszenie rę
kodzielników “Gwiazda” 
25-letni jubileusz swego 
istnienia. I wówczas na li
cznym Zjeździe delegatów 
Gwiazd prowincjonalnych 
przybyłych na jubileusz 25- 
łecia najstarszej Gwiazdy 
podniesiono myśl zorgani
zowania Związku wszy
stkich Gwiazd. Tę samą 
myśl podjęto w r. 1899 na 
Zjeździe delegatów Gwiazd 
na uroczystości jubileuszu 
Gwiazdy przemyskiej; wy
brano nawet komisyę dla 
wygotowania statutu zwią
zkowego. Sprawa przecią
gnęła się jednak. Wygoto
wano wprawdzie zarys sta
tutu, ale na tern sprawa u- 
tknęła. Obecnie wzięła tę 
sprawę w swoje ręce Gwia
zda lwowska. Niedawno od; 
było się specyalnie dla tej 
sprawy zwołane posiedzenie 
wydziału pod przewodni
ctwem p. Walichiewicza. W 
posiedzeniu wziął udział ró
wnież wydelegowany przez 
Gwiazdę stanisławowską 
członek wydziału. Po dłuż
szej dyskusyi uchwalono 
powołać do życia komisyę 
wybraną swojego czasu w 
Przemyślu i w jak najkrót
szym czasie rozesłać do 
wszystkich Gwiazd kwe- 
styonaryusz, a odpowiedzi 
na ten kwestyonaryusz słu
żyć mają do wygotowania 
projektu organizacyi Zwią
zku.

Obecnie jest 27 Gwiazd, 
a mianowicie w Bełzie, Bro
dach, Czerniowcach, Ciesza
nowie, Drohobyczu, Gród
ku Jagiellońskim, Jarosła
wiu, Krakowie, Kołomyi, 
Lwowie, Łańcucie, Prze
myślu, Przeworsku, Rze
szowie, Rohatynie, Sambo
rze, Sanoku, Stryju, Stani
sławowie, Tarnowie, Tar
nopolu, Zakopanem, Załoź- 
cach, Uhnowie, Zaleszczy
kach, Złoczowie, Żółkwi i 
w Wiedniu.

Zastój w przemyśle.
Wskutek strajków, War

szawa nie może obecnie 
współzawodniczyć z Mo
skwą. Co prawda, daje się 
to zauważyć tylko w niektó
rych gałęziach przemysłu, 
jak np. w produkcyi bieli
zny i parasoli. Te przed
mioty wyrabiane są także w 
Moskwie, lecz wyroby mo
skiewskie nie mogły iść o 
lepsze z warszawskimi, bie
liznę warszawską, zwłaszcza 
w gatunkach tańszych, 
sprzedawano w Moskwie za 
dziesiątki tysięcy rubli.

Obecnie skutkiem podro
żenia tych artykułów w 
Warszawie, popyt na wybo
ry moskiewskie wzrósł zna
cznie, w niektórych zaś gu
berniach, mianowicie nad- 
wołżańskich, wyrugowały 
one zupełnie wyroby war
szawskie. Fabrykanci war
szawscy nie bez racyi oba
wiają się, iż zachęceni po
wodzeniem producenci mo
skiewscy poczną wyrabiać 
takie towary, które dotąd 
produkowane były wyłącz
nie na rynku warszawskim, 
a w ten sposób przemysł 
warszawski narażony bę
dzie na olbrzymie straty. 
Znacznemu ograniczeniu u- 
legło także zapotrzebowanie 
na obuwie, w Warszawie 
zaś obecnie daje się odczu
wać prędzej brak, niż nad
miar obuwia.

Wynika to stąd, iż dzięki 
nowym warunkom pracy, 
przedstawionym przez zwią
zek profesyonalny szewców, 
drobni fabrykanci nie są w 
możności prowadzenia na
dal swych interesów zwinę
li je, a na ich miejsce, wo
bec braku kapitałów i dro
żyzny kredytu, nowi przed
siębiorcy nie ukazali się.”
Bandytyzm w Warsza

wie.
O napadzie 20 bandytów 

na inkasentów zarządu 
tramwajowego Czapskiego, 
Migdalskiego i Krajewskie
go jadących dorożką przez 
ul. Nowolipki, podaję “Ku- 
ryer warszawski” następu
jące szczegóły: Jeden z ban

dytów wyrwał Czapskiemu 
2 torby z 2000 rubli,poczem 
wszyscy zbiegli. Stojący na 
rogu ulicy policyant i dwaj 
żołnierze puścili się w po
goń za owym bandytą i po 
dwukrotnych postrzałach 
zatrzymali go. Drugie
go bandytę zastrzelił nad
chodzący oddział żołnierzy, 
trzeciego zakłuł bagnetami. 
Za resztą wojsko dało kilka 
salw. Całą dzielnicę ogar
nął popłoch. Ogółem dano 
200 strzałów, na razie zgło
siło się do pogotowia 7 
przechodniów. Po ścisłej re- 
wizyi w okolicznych do
mach aresztowano około 20 
osób. Wszyscy owi bandyci 
rekrutują się z wyrostków 
w wieku od 16 do 18 lat.

Dobra skonfiskowane.
Majoraty i majątki skon

fiskowane w kraju zabra
nym i w Królestwie nie mo
gły być według dotychczas 
obowiązujących praw wy
właszczane, ani parcelowa
ne. Obecnie pisma peters
burskie donoszą, iż ministe
rstwo rolnictwa powzięło 
zasadnicze postanowienie w 
sprawie pozwolenia na 
sprzedaż tych majątków 
włościanom. Oprócz powyż
szych majątków w sferę 
projektowanych przepisów 
wejdą też majątki poducho
wne, sprzedane na licytacyi 
urzędnikom wyłącznie ro
syjskiego pochodzenia, któ
rych to majątków w Kró
lestwie jest 311, ogólnej po
wierzchni 63.000 dziesięcin.

Dobra ziemskie na Li
twie, nadane niegdyś na 
prawach lenniczych przez 
królów polskich różnym wła 
ścicielom, mogły być do
tychczas odstępowane tyl
ko Rosyanom; nowe prawa 
mają pozwolić na sprzedaż 
wszystkich tych kategoryi 
dóbr ziemskich włocianom 
bez różnicy wyznań i naro
dowości.
Proces adwokatów war

szawskich.
W Brzeciu Litewskim sąd 

okręgowy grodziński sądził 
w tych dniach sprawę war
szawskich adwokatów. T. 
Strzembosza, Szyfa, oraz 
redaktora “Kuryera Poran
nego” p. Fryzego, oskar
żonych o obrazę czci sądo- 
wników rosyjskich w Kró
lestwie.

Sprawa była sądzona w 
Brześciu, ponieważ senat 
uznał za niestosowne po
wierzenie rozpoznawania tej 
sprawy sądownikom z Kró
lestwa, jako dotkniętym o- 
sobiście. Srawa powstała w 
następujących okolicznno- 
ściach.

W grudniu r. z. “Kury- 
erze Porannym” ukazał się 
artykuł p. Strzembosza, a- 
dwokata przysięgłego pt. 
“A wy milczycie!” w któ
rym autor, zwracając się 
do sądowników Rosyan, 
zajmujących posady w Kró
lestwie, wyrażał zdziwienie, 
że oni. przedstawiciele 
sprawiedliwości, milczą zu
pełnie, podczas gdy le
psza część narodu rosyj
skiego, ożywiona nowymi 
powiewami wolności, wraz 
z Polakami, żąda unarodo
wienia sądownictwa w Kró
lestwie—podczas gdy sami 
oni wiedzą, że nie znając 
miejscowego języka, praw 
i zwyczajów, nie rozumieją 
nieraz zeznań świadków i 
nawzajem nie są przez świa
dków rozumiani.

Na drugi dzień w “Ku- 
ryerze Porannym” adwokat 
prysięgły Szyf, jakby w od
powiedzi p. Strzemboszowi, 
ogłosił artykuł pt. “Wy sa
mi nie pójdziecie”, gdzie 
wyraził przeświadczenie, iż 
sądownicy miejscowi ze 
względów, materyalnych sa
mi dobrowolnie nie ustąpią 
zajmowanych tutaj urzę
dów, bo wiedzą, że tam w 
młodej odnowionej Rosyi, 
społeczeństwo nie powierzy 
posad sądowych ludziom, 
którzy tutaj z niesłychanie 
nielicznymi wyjątkami, zaj
mowali się nie wymiarem 
sprawiedliwości, lecz zada
niami rusyfikacyjnemi.

Urząd prokuratorski war
szawski wytoczył wskutek 
tych artykułów skargę 
przeciw autorom i redakto

rom, o rozszerzanie kłamli
wych wiadomości w celu 
wzburzenia nienawiści do 
sądowników Rosyan. Roz
prawa odbyła się przy bar
dzo licznym napływie pu
bliczności i miała przebieg 
niezwykle interesujący. O- 
skarżeni powołali cały sze
reg świadków, których ze
znania ilustrowane przykła
dami z ich praktyki, dały o- 
braz szkandalicznych nieraz 
stosunków w sądownictwie, 
w którym wymiar sprawie
dliwości schodził na dalszy 
plan, głównem zaś zadaniem 
było utrzymanie za wszelką 
cenę prestige’u władzy i 
pokrywanie wszelkich nad
użyć, dokonanych przez 
rozzuchwalone bezkarnością 
czynownicwo. Zeznania 
świadków dały tak bogaty 
materyał obciążający, że 
prokurator zrzekł się oskar
żenia, co do p. Strzembosza, 
co do dwóch zaś pozosta
łych podsądnych oskarże
nie utrzymał, uznając, iż 
artykuł p. Szyfa niesłusznie 
zarzuca sądownikom kiero
wanie się tylko materyal- 
nemi zględami.

Po świetnych mowach o- 
brońców pp. Pepłowskiego, 
Chrystowskiego, sąd, w 
komoplecie, złożony z pp. 
Stiepanowa, Stefanowskie- 
go i Nienaczajewa, ogłosił 
po godzinnej blisko nara
dzie, wyrok uniewinniający 
wszystkich trzech podsąd
nych.

Sp. Emilia Lejowa.
Piśmienictwo popularne 

poniosło znów wielką stra
tę. W tych dniach zmarła w 
Warszawie w 68 roku życia 
jedna z najzasłużeńszych 
piśmienictwa tego przedsta
wicielka krzewicielka szla
chetnych idei i miłości kra
ju ojczystego wśród ludu 
i młodocianego pokolenia, 
śp. Emilia Lejowa. Urodzo
na w r. 1839 w Warszawie, 
jako córka rodziny ziemiań
skiej Miikusczów z Wyczerp 
w ziemi piotrkowskiej, śp. 
Emilia na wsi spędziła lata 
dziecięce," a potem wyższe 
wykształcenie otrzymała w 
znakomitem królewskim in
stytucie żeńskim Maryi Jó
zefiny w Dreźnie.

Mając lat 20, zaślubiła w 
r. 1859 śp. Józefa Leję, b. 
oficera wojsk polskich, a 
później urzędnika kolei wie
deńskiej i pomimo tak mło
do podjętych obowiązków 
rodzinnych, umiała je pogo
dzić zawcześnie, bo już w 
r. 1857, rozpoczętą pracą 
pisarską, którą najpierw 
wierszem czy prozą odda
wała ludowi, drukując je w 
ówczesnych czasopismach: 
“Czytelnia niedzielna” i 
“Kmiotek”, w których do 
końca wydawnictwa była 
stałą współpracowniczką.

Potem pisywała do wielu 
innych czasopism jak: “Ty
godnik ilustrowany”,“Kło
sy”, Tygodnik mód i po
wieści”, “Kronika rodzin
na”,“Gazeta Warszawska”, 
a głównie“ Wieczory rodzin
ne” i “Przyjaciel dzieci”, 
których czytelnicy zrośli 
się stale z imieniem, zajmu
jącą formą, szlachetną tre
ścią i tendencyą ulubionej 
autorki wierszy, powieści i 
powiastek.

Już 1861 wydała pierwszą 
książkę pod skromnym ty
tułem “Kilka próbek poe
tycznych”, a w r. 1863 “Ili- 
storyę polski dla dzici opo
wiedzianą w 35 lekcyach” 
z której ówczesne pokolenie 
młodociane w sposób przy
stępny i łatwy uczyło się 
dziejów ojczystych. Jej 
zbiór powieści pt.“Wieczory 
zimowe” doczekał się kilku 
wydań, i odtąd co rok pra
wie z pod pióra Emilii Le
jowej wychodziły ;zawsze 
cenione i chętnie przez dzia
twę czytane książki i ksią
żeczki, wnoszące tyle u- 
ciech do ognisk domowych 
przy choince w wieczory 
gwiazdkowe.

Oprócz dziełek nauko
wych oryginalnych, jako to: 
“Obrazki z dziejów staro
żytnych”,albo “Obrazki hi
storyczne, skreślone dla 
dziejów państwa rzymskiego 
począwszy od|Rumulusa,Re
ma, aż do Oktawiana Augu
sta pierwszego, cesarza te- 

Dokończeni© na stronie 5ej.
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Ciąg dalszy.

— Niewielkie nieszczęście! — zamruczał i 
dodał z odrobina niecierpliwości: — Ciotka się 
tak miota, jakby pierwszy raz w życiu jechała 
koleją.

Wstał opieszale, coraz zerkając na wdowę 
Dzieciak się do niego wydziera i kaprysi.
W wagonie zgiełk się uczynił.
—Zbałamucił mi pan córkę!—rzekła kobie

ta z uśmiechem, gdy, dla uspokojenia, wziął 
Tolę na ręcę i stanął z nią w oknie.

— Wykradłbym ją pani z przyjemnością— 
odparł rezolutnie.—Cóż, Tolu, daj buzi. Zabio- 
rę cię sobie? Dobrze?

—Dobrze, ale i mamę—dodała zaraz.
—A jakże! I mamę!
Przeraźliwy gwizd pociągu przerwał u- 

mowę.
Wkraczano w obręb stacyi i po chwili za

trzymano się przed budynkiem żółtym z zielo
nym dachem.

Na platformie czerwieniała czapka zawia
dowcy, wmieszana w tłum wrzeszczących Ży
dów i bosego, dziko wyglądającego chłopstwa.

Kostuś oddał Tolę matce i z westchnie
niem uścisnął dłoń towarzyszki podróży.

Ciotka odwołała go rychło do pakunków. 
Dzieciak podniósł lament przeraźliwy — gwał
tem wydzierał się za nimi.

Po łagodnych perswazyach, matka użyła 
argumentu klapsa. Rączka poczerwieniała, o- 
czki łzami zaszły — i tak boleśnie opłaciła Tola 
swój pierwszy flirt w życiu.

Na stacyi tymczasem pannę Felicyę obsko- 
czyło natychmiast kilku Żydów furmanów, 
krzycząc i szarpiąc jej tłómoczki.

—Chcę do Sadyb! Do Sadyb!—wołała.
— Co pani da? Na co odrazu do Sadyb! 

Można do Malewicz. Czy pani kufer ma? Mo
że pani do miasteczka?

Tłuszcza wrzeszczała, odpychając się wza
jemnie. Nareszcie jeden opanował zgiełk: był 
to Zyd suchy, czarny, z batogiem w ręku, cu
chnący z daleka dziegciem i rohożą.

— Sza! sza! — wołał do kolegów—sei sztyl! 
Jaśnie pani chce do Sadyb! Och — ja codzień 
tam jadę na mój fajeton. Ja wożę pasażery do 
miasteczka. Wszystkie państwo znają fajeton 
Alkone Krum! Niech pani się spytuje sam pan 
marszałek Zawirski. Do Sadyb—ja zawiozę za 
moment! Tam żyje ten gruby jenerał. Bardzo 
akuratny człowiek — tylko niebezpieczny, jak 
sobie naleje w oczy! On mnie zna—och—on do 
mnie raz z żartów troszeczkę wystrzelił.

— Nie potrzebuję furmanki. Najmę po
cztę—broniła się rozpacznie panna Felicya.

— Berste! pocztal -A gdęie una?-zawołał 
Zyd tryumfująco. — Poczta wozi czynowniki 
tylko—dla prostej pasażery jest bałagoła—ja— 
Alkone Krum. Niech pani wyglądnie na mój 
fajeton.

Zachodził jej od okna, nieznacznie kieru
jąc ku drzwiom.

— Kostuś! -zawołała niespokojnie, nie wi
dząc go nigdzie.

Wpadła do ogólnej sali na poszukiwanie.
Stał w drzwiach do platformy i patrzył na 

pociąg.
—Co ty tu robisz?
— Ja sobie myślę, ciociu, że po co jechać i 

szukać dalej? Podobała mi się ta wdowa okru
tnie. Jedźmy z nią—po drodzę oświadczę się— 
i będzie koniec.

— Co on gada?—zwaryował!
Porwała go za rękaw i odciągała od drzwi.
— Czegóż bo ten pociąg tu stoi tyle czasu ? 

Niech sobie jadą—niech jadą!
— Ty nie masz sumienia i odrobiny zdro

wego sensu! Co za wdowa? Przysięgnę, że nie 
znasz jej nazwiska!

—Owszem: Helena Wojakowska-
—Z których Wojakowskich?
—Jakto: z których?
—Ano, czy z tutejszych? Był Wojakowski 

plenipotentem u nieboszczyka stryja. Ale to 
do rzeczy nie należy. Idź, umów furmankę do 
Sadyb. Jabym chciała pocztę. Idźźe, idź!

Pociąg ruszył. Konstanty uchylił raz je
szcze kapelusza i westchnął ciężko.

—Ano—trzeba jechać!—rzeki z rezygnacyą.
Wyszedł na dziedziniec stacyi; Żydzi z ba

togami za nim.
— Gdzie poczta?—zawołał.
— Ja! — odpowiedział Alkone Krum, kła

niając się jarmułką. — Oto mój fajeton. Niech 
jasny pan obejrzy, co to za szerokość, co za 
wygoda — to jest tak obszerne i kochane budę, 
jak chata własna.

Wskazał ręką i batogiem budę olbrzymią, 
płócienną, przy której drzemały melancholijnie 
U dyszla dwa konie małe i trzeci wielki, dro- 
piaty, chudy osobliwie.

—A daleko do Sadyb?
—Do Sadyb? Och — dla mnie to moment. 

My tam staniem przed wieczorem.
—Ileż żądasz za dwie osoby i bagaż?
—Och — pogodzim się! Takie państwo nie 

zechcą mojej krzywdy. A gdzie rzeczy?
—Oznacz najprzód cenę?
—Nu — ja mogę państwa zawieść taniej — 

ozwał się drugi Zyd.
Alkone poskoczył ku niemu i poczęła się 

kłótnia wrzaskliwa. Konstanty znudzony po
wrócił do ciotki.

‘ —Jest buda i Zyd. Każę znosić tłomoki.
Zabawił chwilę na platformie, zasięgnął o 

Alkonie Krum inforraacyi u żandarma. Zyd 
był znany. Woził podróżnych, aż w głąb kraju 
~~6karg na niego nie zanoszono. Konstanty te
dy kazał znosić kufry. Ale przez ten czas dzie

dziniec stacyi się opróżnił z ludzi, koni i wo
zów. Została tylko bryka Alkony—i on sam na 
ganku.

—No, przyjmij bagaż!—rzekł Jamont.
—A wiele pan zapłaci do Sadyb?-- zapytał 

Zyd obojętnym już tonem.
—Wieleż chcesz?
—Ja chcę dwanaście rublów!
—Co?— zawołała panna Felicya — to zbro

dniarz! Ode mnie chciał pięć rubli!
— Nu, ja pomylił się! Ja myślał, żęto 

inne Sadyby, gdzie blizko! Och, może być po
myłka! Na tej drodze to jest dwie Wólki, więc 
może być dwie Sadyby. Do ten gruby Jenerał 
to jest dziesięć mil. To koniec świata! Och—i 
tyle bagaży! Ja powiedział delekatne cene!

—To jest rozbój! Ja będę skarżyła!—woła
ła panna Felicya.

—Jasne pani, trzeba jechać a nie prawować 
się! Sąd to nie kuń! Wun do Sadyb nie zawie
zie, a mój fajeton zawiezie.

Kostuś się zniecierpliwił.
— Bierz cię licho! Dam dwanaście rubli, 

byłeś prędko dowiózł. Ładuj tłomoki.
— My polecim jak ptaszki, tylko moment 

poczekamy, aż konie obrok zjedzą! Całe paradę 
kwadrans.

Zakrzątał się żywo.
Kostuś z ciotką poszli po ręczne pakunki.
Po kwadransie Kostuś znowu wyjrzał. 

Bryka Alkony stała nieruchoma jak wyrzucony 
na mieliznę wieloryb — konie miały worki na 
głowach—woźnica patrzył kędyś,na widnokrąg.

- No cóż—gotowo?
— Jeden moment. Jasny pan taki prędki. 

Ja wyglądam czwarty kuń.
—Gdzież on? Z nieba ci spadnie?
— On jest tylko jego mój brat wziął i pole

ciał z telegram. To nie kuń to dyabuł. On za- 
jaz przyleci.

Kostuś zajrzał do bryki i cofnął się. Ku
fry już były ulokowane, ale na przedniem sie
dzeniu były dwie osoby: szlachcic w kitlu i 
młoda Żydówka.

—A to co?—spytał groźnie Żyda.
— Nu? Co? Te ludzie? To takie sobie dru

gie pasażyry. Bardzo spokojne ludzie!
—Ależ ja ciebie nająłem tylko dla siebie.
— Och — czyż jasny pan będzie siebie ró

wnał z takie proste ludzie? Uni płacą jaką zło
tówkę. Będą jechali na przodku a jasne pań
stwo na tyle budy! Och to nawet w kompanii 
bezpiecznej. Na tej drodze co my ją będziemy 
jechali bardzo są straszne lasy! Broń Boże wy
padku !

—Bodaj cię piekło pochłonęło szachraju!— 
splunął i odszedł.

— Gałgan drwi z nas w żywe oczy—i trze
ba w milczeniu znosić! Czy my ruszymy dzi
siaj ?

Rozdrażniony i znudzony ostatecznie spa
cerował po platformie. Stacya się wyludniała 
—upał poczynał dokuczać. Okolica była płaska 
i monotonna. Przez pół pokrywały ją sośniny 
marne, przez pół bezpłodne piaski. Gdzie zaj
rzeć—pustka i martwa cisza.

Jamont, wypaliwszy moc cygar, znowu 
wrócił szturmować do woźnicy.

Tym razem miał minę tak groźną, że Alko
ne skrył się przed nim między swe konie.

W budzie Żydówka cierpliwie drzemała, 
jegomo-ć w kitlu rozłożył na kolanach podró
żne zapasy i jadł śniadanie.

—Kiedyż ruszamy wreszcie? — zawołał Ja
mont.

—Za moment—powtórzył swoje Alkone, u- 
dając, że kiełzna konie.

—At, po co to łgarstwo! — wtrącił flegma
tycznie jegomość w kitlu. — Pan widocznie cu
dzy, to nie wie, że on czeka na drugi pociąg. 
My już do tego przyzwyczajeni. O południu 
może ruszymy.

—Któż nam każę czekać? Jeśli pan tutej
szy, chodźmy obadwa do sąsiedniej wioski po 
furmankę.

Jegomość sięgnął do łubianego tobołka, 
dobył kawałek kiełbasy i jął spożywać.

Po chwili odparł:
—Albo to chłop rzuci swoją robotę w taki 

czas letni i będzie się najmował w daleką dro
gę? A zresztą Zyd tańszy. Ja zawsze z nim 
jadę!

Kostuś, rozzłoszczony do reszty taką apa- 
tyą, splunął w milczeniu i odszedł.

Trzeba było czekać. Zwiedził tedy stacyę, 
wyjrzał na puste pola po za nią, na pnie ścięte
go lasu, na drogę pełną wybojów i wreszcie do 
tyła się poddał losowi, że tylko wyglądał przyj
ścia pociągu.

Alkone tymczasem umieścił tłomoki w 
bryce, nakarmił konie i położył się spać. Po
dróżni uczynili to samo.

Godziny wlokły się leniwie, bo stacya wy
glądała martwo, upał wzrastał, krajobraz na
strajał melancholijnie.

IV końcu pociąg nadszedł i odszedł, a Al
kone wciąż się jeszcze targował z dwoma Żyda
mi, którzy mieli zająć miejsca: jeden na koźle, 
drugi na drążku. Przybyło też kilka skrzynek 
towarów, któremi wypchano spód wehikułu.

Kostuś w trwodze, że stracą swoje miejsca, 
wwindował ciotkę 1 sam usiadł w głębi, po 
francusku, po polsku, po arabsku klnąc i przy
naglając woźnicę.

Przyszła jednak owa godzina.
Alkone napoił konie, wgramolił się na ko

zioł, zebrał parciane lejce i batog, i począł na
mawiać do ruchu swoje rumaki:

—Wi, wio, anu, nu! Said gesund!
— Fuhr gesund! — odpowiedzieli chórem 

Żydzi.
Arka zadrżała w swoich posadach i ruszy

ła, przy wtórze przeraźliwego brzęku żelaztwa 
i trzęsienia po kamieniach.

— Wi, wio!—wołał Alkone, targając lejce i 
wymachując batogiem.

Niesforna trójka wydostała się na drogę. _ 
Dyszlowe konie udawały pośpiech, dropia- 

ty nie zadawał sobie nawet tej fatygi.

Wierzgał za każdym razem i dawał się to
warzyszom ciągnąć.

To też kłus rychło przeszedł w drobny 
truchcik, truchcik w stąpanie pełne głębokiego 
namysłu i powagi. Z wybojów dostali się na 
korzenie, z korzeni na bezdenne piaski, obra
mowane drobną sośniną.

Panna Felicya oburącz trzymała się drabi
ny; co chwila wpadała na jegomościa w kitlu.

Kostuś kilkakroć karambulował z Ży
dówką.

Odetchnęli, gdy się znaleźli na piasku.
—To coś okropnego!—jęknęła ciotka.
— A czemuż ciocia odrzuciła mój projekt? 

Byłbym dotychczas już po słowie z wdową i 
nie błąkalibyśmy się jak dusze pokutujące. Te
raz proszę cierpieć!

Sara wyskoczył z bryki i wybrnąwszy z 
piasku, szedł skrajem zarośli. Po niejakimś 
czasie wyprzedził znacznie konie Alkony.

Wreszcie lasek się skończył i natychmiast 
rozpoczęła się grobla, sypana na nizkich łą
kach, przedzielonych sporym strumieniem.

W oddali rysowała się kęmpa topoli, dwór 
zapewne, i jak okiem sięgnąć, pola złote od 
zbóż dojrzewających.

Kostuś obejrzał się, ale bryka dotąd nie 
Wynurzyła się z sośniny. Poszedł tedy dalej, aż 
u drogi spotkał ogrodzenie i cmentarz.

Uchylił furtkę i wszedł do środka.
Zdziwiły go nagrobki kamienne, pomniki 

wspaniałe, starannie utrzymane ścieżki i 
drzewa.

Począł czytać napisy grobowe.
Gdy tak stał i studyował zatarte litery, 

zbliżył się do niego chłop stary, z grabiami w 
ręku i powitał, ciekawie nań patrząc.

—Wy tu stróżem jesteście? — spytał go Ja
mont. a

— A tak, panoczku. Pan może krewny 
moich panów ? »

— Nie, podróżny jestem. A panowie wasi 
z tego dworu?

—Tutejsi byli, ale sprzedali majątek. Taki 
dwór z rąk wypuścić, toć grzech! Panie —czy 
oni wrócą kiedy do tych grobów?

Arka Alkony zwiastowała okropnym hała
sem swoje zbliżanie. Urwała się tedy rozmowa 
i Kostuś wyszedł na drogę.

Z budy wyjrzała oburzona twarz ciotki.
— Wyobraź sobie, mieliśmy już jeden po

pas- Ten zbrodniarz — wskazała na woźnicę— 
zgubił maźnicę z dziegciem i wracał po nią 
konno, zostawiwszy nas na skwarze. Mam tego 
dosyć! Oto widzę Maćków przed nami. Chociaż 
mało znam marszałka Sadowicza, wstąpimy do 
niego i poprosimy o gościnność.

— Marszałka Sadowicza? Znalazłem go te
dy pierwej niż ciocia, tu oto, w grobie.

— Nie może być! To jego ojciec zapewne. 
Mało co był starszy ode mnie. Bardzo godny 
człowiek. Pójdę, sama się przekonam.

Wydostała się z budy i poszła na cmentarz.
Wróciła po chwili, bardzo frasobliwie za

myślona.
— Prawda! Pomodliłam się za niego. No, 

no! I Maćków sprzedany! Ktoby się tego spo
dziewał? Mój Boże! Ile to zmian...

Usiadła napowrót i długo milczała.
Kostuś uważał, że traciła co chwila humor 

i zapał. Była coraz niespokojniejszą.
Minęli Maćków, zagłębiali się w kraj, 

przesuwały się wciąż jednostajne widoki: pola, 
łąka, piasek, wieś wielka i czarna, dwór w osa
dzie starych drzew.

Stara pamięć była żywą. Niewiele popa
trzywszy, panna Felicya mówiła nazwę wsi, 
wymieniała właściciela.

Odpowiadał jej zwykle jegomość w kitlu, 
swoim znękanym głosem:

— Ej nie, to niegdyś było. Teraz to wła
sność takiego to. Rzutki człowiek, a Zyd u 
niego posesorem.

Wreszcie panna Felicya przestała się chwa
lić swoją erudycyą. Przymknęła oczy i udawa
ła, że drzemie.

Nie wiedziała, dlaczego właściwie, ale jej 
wstyd było, a zarazem strach dalszych odkryć 
i wieści. Wstrętnym był doprawdy ten jego
mość w kitlu.

Kostuś zawody te bardzo miernie brał do 
serca. Podziwiał obszary zbóż, napędzał wo
źnicę, a przeważnie myślał o kobietach, które 
pozna. Subjektywne zajęcie wdową przecho
dziło w ogólną kwestyę nieznanych typów.

Jegomość w kitlu tymczasem raz w raz do
bywał z zanadrza jakiś papier urzędowy, czy
tał go, wzdychał i głową kiwał. Wreszcie wez
brała snąć zgryzota i rnusiał ją wypowiedzieć.

— Pan dobrodziej ma w swoim majątku 
serwitut?—zagadnął Konstantego.

—Ja? Serwitut? Co to takiego?
— Aha, pan widocznie nie tutejszy! Ja bo 

mam serwitut! Widzi pan, jak wyglądam. Cho
ruję na żółć i wątrobę. Niedługo pociągnę — 
dzieci drobne zostawię. Nie z innego powodu 
—tylko z serwitutu.

—Ale cóż to wreszcie?
— To jest, że mam majątek, a o miedzę 

wieś z dwustu chat złożoną. Wieś ta ma prawo 
Spasać mi pola i łąki, oraz zbierać opał w lesie. 
Na łąkach pierwsze siano należy do mnie — po
traw zaś do chłopów.

Procesuję się z nimi całe życie. I teraz 
wracam z sądu—przegrałem sprawę.

Dawnobym majątek sprzedał, ale żona nie 
daje!

Ot—dojeżdżamy do wsi. To już moje pola 
—moje utrapienie i zgryzota.

Bryka Alkony wtoczyła się do wsi i stanę
ła przed wielką, odrapaną karczmą, z podsienią 
na słupach. Wnet z niej wyległ tłum Żydów i 
otoczył wehikuł, a dwie krowy i koza poczęły 
bez ceremonii wyciągać siano z pod nóg po
dróżnych.

Panna Felicya zdecydowała, że tu należy 
spożyć obiad. Weszli tedy do izby.

Ciąg dalszy nastąpi.
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CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu

nięte przez ku racy ę

WieL Kercniana

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła
bość niewiast po połogu, sła
bość mężczyzn I dzieci, ból w 
krzyżach, opuchłina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.
Cierpiała na rozstrojenie nerwów 

w najaorszyui stanie.
Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu się o- 

pleała chorobę w n&stępulęcy sposób: Wiek 
23 lat, matka 3 ga dzieci. Cztery tygodnie 
tema zaczęłam się martwić 1 kłopotać 1 od 
tego c»mu wydaje mi się że rozum mnie 
opafclł. Wyobrażam sobie różności, jestem 
bardzo bojaźliwę i gniewam się o tyle co, 
robi mi się zimno a potem gorąco. Pocę się 
słabnę, jeść nie nie mogć. Nie sądzę Se cie
lesne bole mogą przewyższyć podobne cier
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czuję alg roztargnioną.

Po krótklem ożycia lekarstw pi
szę następujący list:

Wielebny Ks. Newmanie!
Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 

mnie. Czaję się zapełnię zdrową po użyciu 
tylko trzeciej części lekarstwa a czwarta 
część jest mi już niepotrzebną.

Jeszcze raz Ci dslękuję za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła.

Wiem że ma«ę niewiast Jak i mężczyzn 
cierpła na podobne chroby i mam nadzieję 
że bęcią korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem

Antonina Hudsik, 
Bex M Brokston, Pa.

Ti \ P AT ( ) wyślę wam poucza- 
V2A.1L1U-V jąCą książkę sposobu 

mojego leczenia. Plszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake at., Chicago, 111.

W zgłaszania się wymienić “Ga
zetę Polską.”

Na święta!!! - - - - - - - - -
STANOWCZO ZA DARMO!!!

Kto chce mieć od nas ZA DARMO ładny prezent na Święta jako to: 
Fonograf z pleśniami polskiemi, książki do czytania lub modlitwy, toalety 
męskie lub damskie, harmonie, lampki elektryczne, maszyny do drukowania, 
rewolwery, przybory do golenia, albumy, krzyże, złote lub srebrne zegarki, 
sakiewki, branzoletki, pierścienie i t. d., lab kto chce co Innego, ten niech 
zaraz do nas napisze. Sposób nabywania wszystkiego TYLKO przez lekkie 
wspomożenie nas w rozpowszechnianiu naszych cennych drobiazgów wprost 
z Europy sprowadzonych. Praca nie wielka! Dziecko to wykona. Każdy 
niech nam wyraźnie napisze jaki (jeden) prezent zamierza nabyć od nas na 
Święta a ten dostanie. Wybór prezentów dowolny co kto chce. Plszcie zaraz, 
objaśnienia nastąpią — Spróbujcie! Wszak napisać list lub kartkę nie 
zaszkodzi. Adres:

American Premium Co.,
2 Carlisle st., New York, N. V.

Bacznoś
I TTFR7 BANKIER 1 
A. NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

braterska obsługa. Jak kilka pasał 
towarzystwa ceny jeszcze zniżone. 
Każdy dostaje prezent na drogę.

’ JUZ SZYFKARTY
► C STANIAŁY!

nie radzi nikomu kupić szyfkart ani 
do kraju ani z kraju zanim wpierw o 
dokładne ceny się u niego nie zapyta. 
Wszędzie jeszcze ceny drogie TYLKO 
MY DAJ EMY KARTY OKRĘTOWE od 
5—8 doi. taniej niż każdy inny agent, 

.erów przez Das jedzie razem to jako dla 
Dla pasażerów wolne przejście granicy—

T TTFR7 BANKIER I
X. 11 NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

nów każdy dostaje śliczny krzyż d 
zent, niech plszcie po katalog 1 ot

Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 
przez c. k. pocztę wedle kursu zna
cznie zniżonego. Ręczy za każdy cent 
1 za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto
ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 

o łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 
jaśnienia.

T TTFR7 BANKIER I 
X. XXXI ll/J NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y. 

tamże rzeczy I stara się o domowy 
dący są pod naszą nieustanną opl 
bezpiecznie przez granicę, wsadzi 
Yorku wyjmujemy z Castle Garder

sprzedaje szyfkarty do i z kraju na 
najlepsze 1 najszypsze parowce po ce
nach najtańszych, ścisłe kompani- 
cznvch. Daje pasażerom swoim 5adzwv- 
czajne Wygody i Czeka każdego pilnie 
na aypie odprowadza na szyf, odstawia 

wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
eką nacałej .drodze. Nasz agent prowadzi 

na szyf a my sami czekamy w Nowym 
iu i odstawiamy na miejsce pobytu.

I TTFR7 BANKIER i 
X. XXXJXŁŹJ NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

coś wykona«!, jak dokumenty wy 
w czemkolwiek? Niech zaraz do n 
Pomoc szybko I pewnie nastąpi.

Nie zwleka

1’jrta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 
Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 
prędko ściągać? Kto ma spadki ode
brać? Kto ma proces o grunt? Kto po- 
ttzebujepełnomocni«twa, kontrakty ku
pna i sprzdaży. Kto chce przez konsulat 

stawić lub legalizować? Kto szuka porady 
lego naplaze. Dobra rada Pocieszenie i

jl Napisz zaraz!

IZ■ 1 kupić szczero - złoty
CIICC lub srerbny zegarek 

łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote' lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli
czne ryciny na złote i srebrne odznaki 1 
medale dla towarzystw’ i klubów. Adre
sować należy:

K. 8TACIIOW8KI & Co.
533 Noble st, Chicago. 111.

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom

--------- — WIELKI WYBÓR ----------------
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów

, itp. towarów po bardzo niskich cenach.
Elegancka Śplleczka do krawata z Białem, emaliowanym Orłem 

Polskim, szczero-złota, za $2.50
TA SAMA z czystego srebra, za 
Złoty Pierścień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany p- .-u •

na czerwonym tle, na drugie? stronie gładki do monogra 
albo innego znaku., szczero złoty za 18.
DRUGI liejszy także złoty za $5.

11.00 
__ ..__________________________ , „______________, JS.5O 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białrm Orłem Polskim 

na czerwonym tle, na drugiej stronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., szczero-stoty za________________15.00
DRUGI ftejezy tak Ze złoty za $5.75

Inne Breloki Gold Fllled gwarantowane na 5 lat z Orłem Polskm 
lub Herbem Pojskim za

Powyższe towary wysyłamy tylko pr 
odbiorze zadatku, reszta przez C. O. D. 

Money Order lub z góry opłacone.
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 

Pieczecie dla Towarzystw wszelkiego aatanku. 
PI8ZCIK PO NASZ WIELKI II.LUSTROWANY 

KATAIXX) ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYT. ' 

M. WOJTECKI 
Zegarmistrz i Jubiler 

677 MILWAUKEE AVE.. CHICA
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UBEZPIECZENIE ZDROWIA
Daleko rozsądniej jest zabezpieczyć się od choroby ani
żeli ubezpieczyć swe życie. Jeżeli się jest pewnym 
zdrowia, to nie potrzeba się martwić o to, co się stanie 
z rodziną, albowiem będąc w dobrem zdrowiu można się 
nią zaopiekować samemu. Jeżeli cierpisz na kaszel, za
ziębienie, osłabione płuca, bronchitis lub jakąkolwiek 
dolegliwość organów oddechowych, wtedy zapewnij po
wrót do zdrowia przez natychmiastowe kupienie naj
lepszej i najtańszej polisy asekuracyjnej zdrowia, a tą jest

Balsam na Płuca.
Dziadek, Babka, Ojciec, Matka, Wuj, Ciotka, Syn, Córka,
Cała rodzina i także rodziny sąsiadów używają Severy Balsam na Płuca, bo on zawsze 
wyleczy. Leczy on już od 25 lat i to z każdym rokiem więcej, bo każdy, kto go używał, 
poleca i zachwala jego znakomite własności lecznicze wszystkim swym przyjaciołom. 
Cena 25 centów i 50 centów.

0 y—Zatwardzenie, niestrawność i liczne
g f J w W A inne nieporządki organów trawienia
K M W ■ gę bezpośrednim skutkiem wadliwej

W 9 ■ III W, dyety. Artykułów spożywczych,
I 9 które komuś nie służą, należy uni-
“ kać tak samo jak i nadmiernego je

dzenia i picia. Ażeby regulować nieporządki dyety i wyleczyć zatwardzenie, niemoc o- 
gólną i niestrawność, oraz wzmocnić cały organizm u starych, przychodzących do zdrowia, 
słabych kobiet, używajcie

SEVERY BALSAM ŻYCIA
“Nie jestem w stanie nawet pojąć, jak ktoś 

mógłby pytać o lepsze lekarstwo aniżeli Severy 
Balsam Życia. Cierpiałem na bezsenność, ból w 
boku, niestrawność i zatwardzenie. Severy Balsam 
Życia wyleczył innie w tak krótkim czasie, że 
czuję się nadzwyczaj szczęśliwą.”

Anna Cervenka, Moberly, Mo.

“Z przyjemnością zawiadamiam, że jestem wy
leczony z niestrawności, na którą cierpiałem tak 
długo. Moje wyleczenie zawdzięczam całkowi
cie Severy Balsamowi Życia.”

Stanisław’ Gadura,
Oswego Falls, N. Y.

Cena 75 centów.

We wszystkich aptekach Porada lekarska darmo

W. F. Sevéra Co. CEDAR RAPIDS 
IOWA
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O NIEKTÓRYCH PÓŁDZIKICH
LUDACH W ROSY1.

Lapończycy są pokrewnym Fin- 
landczykom narodem. Kiedy je
dnak Finlandya stanęła już da
wno na wysokim stopniu oświa
ty, w Laponii dotąd panuje mrok 
i zupełna ciemność. Przyczynić 
się do tego musiało położenie jej 
wysunięte dalej na północ, gdzie 
tylko lasy szpilkowe, karłowate, 
jałowe, mchy lub śnieg wieczny i 
lody. Nic więc dziwnego, że lud 
kraj ten zamieszkujący rzadko 
posiada stałe siedziby. Lapończy
cy przenoszą się z miejsca na 
miejsce. W zimie ciągną na po
łudnie, latem dalej na północ. Za 
mieszkania służą im podczas 
krótkiej pory letniej namioty, w 
zimie zamieszkują chaty kryte 
darnią.

Wzrost Lapończyków nie prze
nosi półtora metra, są więc dość 
mali. Twarze mają płaskie, sze
rokie, czoło niskie, nos mały 
płaski, brodę śpiczastą. Oczy 
mają skośno osadzone, włosy 
czarne, grube i rzadkie, kolor 
twarzy brunatny lub żółty. No
szą ubranie szyte z futer zwie
rzęcych, jednakowe kobiety i 
mężczyźni. Są niby chrześciana- 
mi, ale w gruncie rzeczy po da
wnemu oddają cześć bałwanom, 
całują ich i padają przed nimi na 
kolana.

Calem źródłem utrzymania są 
dla tego ludu reny, których stada 
wypasają Lapończycy na tra
wach i mchach swej ubogiej zie
mi. Ren jest zwierzęciem podo- 
bnem do jelenia. Daje on mleko, 
mięso, skórę, kości na narzędzia, 
wreszcie jelita na nici, których 
kręceniem zajmują się podczas 
zimy. Ren jest także zwierzęciem 
pociągowem. Zaprzężony do sa
nek mknie szybko po śnieżystych 
równinach. Ma się rozumieć, że 
o jakichś rękodziełach lub prze
myśle nie ma u Lapończyków 
mowy. Prostoduszni i uczciwi 
żyliby dalej spokojnie bez waśni 
i sporów, gdyby nie cywilizo
wani ich oświeciciele, którzy 
przynoszą im z oświatą wódkę. 
Straszny nałóg pijaństwa zbu
rzył im dawny spokój, a przy
tem, ogłupiając ich, nie dopusz
cza prawdziwego światła i cy
wilizacji.

Tylko trzecia część ziemi za
mieszkałej przez Lapończyków 
należy do Rosyi. Część ich żyje 
w Szwecji, zaś reszta w Nor
wegii.

Dalej na wschód, częścią w 
Europie, częścią zaś już w Azyi 
mieszkają Samoiedzi, nazjwają- 
cy siebie Charowa, tj. ludźmi. 
Znani oni są już od kilkuset 
lat, kiedy siedziby ich rozciąga
ły się z głębi Azyi do morza 
Białego i dzisiejszej środkowej 
Rosy). Dziś liczą ich najwyżej na 
200 tysięcy głów, a obszar przez 
nich zajmowanej ziemi zmniej
szył się kilkakrotnie. Żyją jak 
Lapończycy głównie z chowu 
reniferów. Wierzą w najwyższą 
istotę Kem, tj. Boga i przedsta
wiają go w posążkach. Ich ka
płani mają wielką władzę, są 
lekarzami równocześnie i uwa
żani są za czarodziejów.

Kałmucy koczują na ogromnej 
przestrzeni państwa rosyjskiego 
i chińskiego. Jest to lud mongol
ski, a więc pokrewny Tatarom, 
którzy dawnymi czasy często 
oglądali ziemie polskie. Mieli 
oni niegdyś, wprawdzie bardzo 
krótko, własne państwo. Po jego 
rozbiciu przeszło 20 tysięcy ro
dzin przeniosło się nad Wołgę, 
gdzie do dziś dnia stanowią 
znaczny procent ludności. Naj
gęściej zaludniają gubernię Astra
chańską. Dzielą się na 4 wielkie 
plemiona i wiele pomniejszych. 
Część ich wyznaje budaizm. tj. 
tę samą religię, co Japończycy, 
część mahometanizm, tak jak 
Turcy, pewna zaś część chrześci
jaństwo. Ma się rozumieć, że 
nietylko popi, ale i rząd rosyjski 
chwalą się najczęściej tylko wy- 
nikamf swych misyi między lu
dami półdzikimi, mieszkającymi 
w- granicach państwa, najczę
ściej bowiem jedni i ci sami lu
dzie chrzczą się kilkakrotnie dla 
podarków, które otrzymują ne
ofici.

Kałmucy w przeciwieństwie do 
Lapończyków i Samojedów są 
mściwi, skłonni do łupiestwa i 
rozboju, a nawet z wejrzenia są 
bardzo nieprzyjemni. Wybornie 
jeżdżą konno i władają lukiem i 
dzidą. Karmią się Chlebem jęcz
miennym. mlekiem i na pół su- 
rowem mięsem końskiem. Trud
nią się chowem bydła rogatego 
I owiec.

Pokrewnem plemieniem mon- 
golskiem są Buryaci, koczujący 
w południowej części guberni) 
irkuckiej, do granicy chińskiej 
nad brzegami jeziora Bajkalskie
go. Buryaci mają własnych ksią
żąt zwanych tajszami, których 
zatwierdza gubernator Syberyi. 
Rząd rosyjski używa Buryatów 
do strzeżenia granic chińskich.

POŻYTECZNE RADY DLA U- 
TRZYMANIA ZDROWIA.

Powietrze jest jednym z naj
niezbędniejszych środków spo
żywczych, którego zjadamy sto
sunkowo najwięcej. Obliczono, 
że w przecięciu spotrzebujemy co 
godzinę 300—360 litrów powie
trza. Dlatego to powiada jeden 
z najsłynniejszych lekarzy no
woczesnych do społeczności, ży- 
jącej w ciągłej grozie przed za
razami i chorobami: “Czem za
winiłeś, tern będziesz skarany!” 

i żąda czystego powietrza; nie
czyste powietrze jest grzechem 
naprzeciw przyrodzie, a ten 
grzech wymaga ofiary. Jeśli pra
gniesz w pokoju świeżego powie
trza, otwórz nie dolną, ale górną 
część okien. Niech ci nie chodzi o 
to, że musisz wyprężyć trochę 
figurę przy otwieraniu, za to bę
dziesz miał w pokoju prawdziwie 
świeże powietrze.

Włoch powiada: “Gdzie słońce 
nie zagląda, tam zagląda le
karz”. Anglik twierdzi znowu: 
“Ciemne mieszkanie jest zazwy
czaj źle przewietrzanem, brud- 
nem, niezdrowem mieszka
niem”. Oba przysłowia są rze
czywiście prawdziwe.

I płuca potrzebują gimnastyki 
czyli ruchu. Głośna rozmowa, 
śpiew itd. bardzo je wzma
cniają.

W ruchu i czerpaniu świeżego 
powietrza mieszczą się dwie naj
celniejsze siły lecznicze.

Zmiatanie kurzu F opylanie 
przy zamkniętych drzwiach lub 
oknie, to przewracanie kota w 
powietrzu. Tak jak kot spadnie 
zawsze na nogi, choć go rzucisz 
na głowę, tak i kurz zawsze po
zostanie w mieszkaniu, choć go 
usuwasz z mieszkania, jeśli okna 
przytem nie otworzysz.

Jest tylko jeden prawdziwy 
i rzeczywisty środek, który spro
wadza apetyt, a ten się nazywa: 
“Czekaj tak długo, dopóki głód 
nie przyjdzie”. Kto zasiada do 
stołu bez apetytu — kto się do 
jedzenia przymusza, ten nieza
wodnie wnet straci zdrowie.

Nie jedz ani za gorąco, ani za 
zimno. Gorący rosół poparzy ci 
wnętrzności, lód sprowadzi katar 
żołądka. W obu zaś razach psu- 
jesz sobie zęby, usta i żołądek 
i za to prędzej czy później mu
sisz odpokutować.

Z powodu głodu umiera bar
dzo mało ludzi, ale za to wielu, 
bardzo wielu z powodu nadmiaru 
dostatków.

Wszystko, co człowiek wydaje 
ze siebie, jest trujące; a więc 
wszelkie wyziewy z płuc, skóry, 
nerek i kiszek; najbardziej za
truwa jednak zdrowie brak tro
skliwości, za co często pokuto
wać musimy.

PRAWO OBYWATELSTWA W 
STANACH ZJEDNOCZONYCH.

Henryk Sienkiewicz pisał w 
swych “listach z Ameryki”:

“W Stanach Zjednoczonych jest 
przysłowie, że kto do nich przy- 
jedzie, ten pierwszego roku łaje 
je, w drugim zaczyna je pozna
wać, w trzecim kochać. Prawdę 
tego przysłowa stwierdziłem po
niekąd na sobie samym, o Pola
kach zaś zamieszkałych iuż od- 
dawna w Stanach powiem tylko 
tyle: emigrantowi żyjącemu we 
Francy! lub Szwajcaryi można, 
co się chce, powiedzieć na Fran- 
cyę, lub Szwajcaryę, ale byłoby 
niebezpiecznem mówić źle lub po
gardliwie o Stanach Zjednoczo
nych. Nie przestaje on kochać 
swojej starej ojczyzny, ale po 
Polsce kocha najwięcej Stany 
Zjednoczone. Niema w tern nic 
dziwnego. Polak we Francy! po
zostanie odrazu zawsze emigran
tem, ta zaś szeroka ziemia uzna 
go odrazu za swego. Nowo przy
były przychodzi do sędziego sta
nowego, oświadczając mu, iż 
pragnie zostać obywatelęm Unii. 
Odpowiedź krótka i zawsze je
dnakowa: “Ali right!” Sędzia 
czyta oświadczenie, na mocy któ
rego nowoprzybyły zrzeka się 
dawnego poddaństwa i przywi
lejów szlacheckich, jeśli jakowe 
posiada — i wszystko skończone. 
Od tej pory jest się pod opie
ką gwiaździstego sztandaru, jest 
się u siebie, nie w obcym, ale 
w swoim kraju. Po pięciu latach 
ma się prawo głosowania, zosta
nia deputowanym, senatorem, 
ministrem, słowem posiada się 
wszystko. co posiada zupełny 
obywatel Stanów”.

Tak było dawniej, w ciągu zaś 
lat blisko trzydziestu, od pobytu 
Sienkiewicza w Ameryce, zmie
niło się tam niejedno na nieko
rzyść immigrantów, obecnie zaś 
zmieniły się też bardzo warunki 
otrzymania obywatelstwaStanów 
Zjednoczonych. Nowe w tej mie
rze przepisy poczęły obowiązy
wać od dnia 27 września b. r.

Dotychczas można było, zgła
szając się o prawo obywatelstwa 
do sędziego stanowego, rozma
wiać z nim przez tłumacza, obe
cnie zaś stała się obowiązującą 
znajomość języka angielskiego, 
w którym sędzia zadaje intere
sowanym liczne pytania, odno
szące się do jego życia w prze
szłości, majątku i zamiarów na 
przyszłość.

Dotychczas taksa od dokumen
tu, zawierającego nadanie prawa 
obywatelskiego, wynosiła tylko 
50 centów, obecnie podniesiona 
została do sumy 5 dolarów.

Dotychczas wystarczało, gdy 
interesowany zgłosił się raz do 
sędziego stanowego w towarzy
stwie dwóch świadków. Wedle 
przepisów nowych będzie on 
rnusiał stawać przed obliczem 
sędziego trzykrotnie, raz sam, a 
dwa razy w towarzystwie dwóch 
świadków.

Prócz wspomnianej wyżej ta
ksy 5 dolarów. Interesowany bę
dzie rnusiał zapłacić kilkakro
tnie po kilka dolarów taks do
datkowych, a nadto otrzyma
nie prawa obywatelstwa będzie 
połączone z mnóstwem formal
ności, będzie też w każdym wy

padku opierało się o Wa
shington.

Nowe przepisy, które dotykają 
niemile licznych wychodźców pol
skich w Stanach Zjednoczonych, 
są wynikiem tego dążenia do 
ograniczenia immigracyi, które 
cechuje nie od dziś już politykę 
rządu tutejszego.

NAJGORSZY DJABEŁ.
Najgorszy djabeł to wróg Boga 

i wróg człowieka. Ale jednak 
zdarza się często, że jeden gorszy 
od drugiego. Najgorszy podobno 
ten, któremu na imię wódka. 
Panuje on i dokazuje w niejed
nym domu, ba nawet w niejed
nej wsi. Najgorszy on dlatego, 
że nigdy nie idzie sam, lecz 
włóczy się za nim cała hałastra 
djabłów, a co jeden to brzydszy. 
Każdemu widnieje na czole jego 
nazwisko: jeden nazywa się: 
Lenistwo; drugi: Kłótnia; trze
ci: Procesy; czwarty: Nędza; pią
ty: Choroba; szósty: Zbrodnia; 
siódmy: Więzienie.

Dziwna rzecz, że ten djabeł 
który się, “Wódką” zowie, nie 
wydaje się ludziom, zwłaszcza w 
początkach swojego panowania, 
niebezpiecznym. Mały ten djabe- 
łek uśmiecha się z kieliszka wód
ki bardzo po przyjacielsku do 
swojej ofiary. Później, gdy ją już 
ma w swoich szponach, coraz 
częściej łechce jej język i podnie
bienie. Ma on swoją służbę: nie
sumiennych handlarzy, co wódkę 
wlewają nieszczęśliwemu w gar
dziel i pijaczyny, którzy biedaka 
ustawicznie do picia zachęcają. 
Swoje końskie kopyto umie taki 
djabelek ukryć znakomicie. Je
den kieliszek — mówi — cóż to 
może zaszkodzić. Naturalnie, za
wsze się pije tylko po jednym. 
Ale ile się zbierze razem l Dosyć, 
że ten djabeł wypróżnia niezna
cznie kieszeń człowiekowi, od
biera mu chęć do pracy, burzy 
szczęście rodzinne, grzebie spokój 
domowy i miłość małżeńską, 
rozdwaja z dziećmi, zabija duszę 
i ciało.

Są tacy nierozsądni, którzy te
go djabła mają ustawicznie u sie
bie w domu; w flaszeczce wsta
wiają go do szafy. Codzień rano 
djabełek w szafce odzywa się, 
że to będzie pokrzepieniem ser
ca od samego rana. Ale tak sa
mo dowodzi przed południem i w 
południe i po południu i wieczo
rem, .ba, nawet o północy krzy
czy, żeby go wziąć do poduszki.

Odzywa się wtedy jeszcze głos 
sumienia: Wyrzuć djabła z szafy, 
wypędź go z domu, nie idź za 
nim do karczmyl Ale djabelek 
zna swoich. Umie on używać ta
kich pięknych słówek, aż bieda
ka usidli zupełnie. Wtedy dopie
ro swojem kopytem końskiem tą
pie po całym domu, po podwórzu, 
po wsi nawet, śmiało i zuchwale. 
Gdzie stąpnie, tam wyrasta nie
szczęście. Pieniądz i majątek, ho
nor i szczęście wszystko naj- 
prawdziwiej idzie do djabła, co 
się z wódką pokumal! Od razu, 
gdy się pokaże na progu domu, 
wygnać go kijem i wypędzić na 
dziesiątą granicęl Bo on nigdy 
sam nie przychodzi — lecz ciąg
nie za sobą cały ogon djabłów, 
z których jeden gorszy od dru
giego.

JUBILEUSZ FOTOGRAFII.
W roku bieżącym upływa 75 lat 

od wynalezienia fotografii, która 
zajmuje dzisiaj tak ważne stano
wisko, jako środek pomocniczy 
w sztuce i w życiu prywatnem. 
W 1831 roku, francuskiemu mala
rzowi Ludwikowi Jakubowi Man- 
de Daguerre, który w wolnych 
chwilach zajmował się doświad
czeniami fizycznemi, udało się 
stwierdzić ostatecznie, że pro
mienie światła działają na sre
brne płytki, pokryte jodem. Da
guerre doskonale rozumiał wagę 
swego wynalazku, ponieważ pró
by wynalezienia sposobu prze
noszenia obrazów za pomocą che- 
miczno-fizycznych środków, na
leżały do jego najulubieńszych 
zajęć. 21 maja 1831 roku Dagu
erre zwrócił się listownie do 
ziomka swego Józefa Niepce, me
chanika i litografa, który dużo 
zajmował się sprawą kamery 
obscury, proponując mu samo
dzielne zbadanie działania świa
tła na płytki srebrne pokryte 
jodem. Przez długi czas Niepce 
nie mógł dojść do pozytywnych 
rezultatów, dopiero na krótko 
przed swoją śmiercią 1833 roku 
udało mu się otrzymać negatyw 
na płytkach srebrnych. Daguerre 
w dalszym ciągu zajął się udo
skonaleniem i zastosowaniem 
praktycznem swego wynalazku. 
Jodowane płytki srebrne, znaj
dując Się w kamerze obscurze 
wymagały bardzo długiego oświe
tlenia, zanim oddały obraz.

W żywem srebrze odnalazł 
Daguerre w r. 1837 doskonały 
środek do skrócenia procesu wy
woływania podobizny na płyt
kach srebrnych, okrytych jodem. 
W ten sposób stworzona została 
podstawa Daguerrotypii, źródło 
powstania współczesnej fotogra
fii. Początkowo nie udawało się 
ani Daguerrowi, ani też synowi 
Józefa — Izydorowi Niepce, z któ
rym połączył się celem dalszego 
rozwoju i udoskonalenia wyna
lazku, zainteresować swem epo- 
kowem odkryciem szerszego 
ogółu.'

Dopiero gorąca przemowa zna
komitego fizyka Arago, w której 
starał się udowodnić akademii w 
r. 1839 znaczenie wynalazku, 

dało Daguerrowi zasłużoną na
grodę. Parlament łącznie z rzą
dem zdecydował kupno wynalaz
ku dla Francyi, dając Daguerro
wi dożywotnią pensyę 6,000 do
larów, a Niepcemu 4,000 fran
ków, prócz tego Daguerre dostał 
order legii honorowej. W chwili 
śmierci Daguerra 12 czerwca 1851 
roku wynalazek jego stał się już 
dobytkiem wszystkich cywilizo
wanych państw.

KRAJ BEZ PANA.
Położona na północ od Norwegii 

na Oceanie Lodowatym wielka 
wyspa Szpicberg nie należała do
tąd do żadnego państwa. Stan ten 
przez długie lata nie zwracał na 
siebie uwagi, jedynymi ludźmi 
bowiem, którzy się na Szpicber- 
gu zatrzymywali, byli podróżni
cy, dążący do bieguna. Niedaw
no jednak zaszła pod tym wzglę
dem zmiana poważna. Podczas 
krótkich miesięcy letnich wyspa 
zaczęła być licznie odwiedzana 
przez turystów; utworzono regu
larną komunikacyę okrętową z 
Europą, pobudowano hotele itd. 
Powiększyła się też ilość łowców 
wielorybów na wodach Szpic- 
berga; przenieśli się oni z wód 
Norwegii, odkąd rząd norweski 
ustanowił ochronę wielorybów 
przy swoich brzegach. W roku 
bieżącym "z samego Tromso wy
ruszyło do Szpicberga przeszło 
sto wielorybników, a niektóre z 
tych wypraw zamierzały na wy
spie przezimować. Szpicberg po
siada też bogate pokłady węgla 
kamiennego, które niedawno za
częły eksploatować dwie wielkie 
kompanie, anglo-norweska i a- 
merykańska*  urządzając stałe o- 
sady górnicze. Pomiędzy górni
kami różnych narodowości z je
dnej strony, a tyrustami i łowca
mi wielorybów z drugiej wybu
chają często nieporozumienia, do
chodzące do głośnych awantur.

No. 2144. — Różańce z pa
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametj-stu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Krj-- 
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzj-żj-kiem również zło
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25

No. 212. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tj-lko pa
ciorki, serce i krzj-żj-k co
kolwiek mniejsze, gwaranto
wane na 10 lat, cena $3.75

No. 112. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tj-lko pa
ciorki, serce i krzj'żj-k co
kolwiek mniejsze, gwaran
towane na 10 lat, cena $3.00

No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50

No. 64. — Różańce z czy
stej perłowej macicy, z krzy
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25

No. 253. — Różańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior

Z tego powodu staje się rzeczą 
konieczną, utworzenie na Szpic- 
bergu jakieś stałej władzy, która- 
by stosunki w nowem społeczeń
stwie doprowadziła do porządku 
— władzę zaś taką ustanowić 
może tylko które z państw euro
pejskich.

Najbliżej położona i najściślej 
związana z Szpicbergiem jest 
Norwegia, jej też zapewne rola 
ta przypadnie. W kolach poli
tycznych Norwegii sprawa przy
łączenia Szpicberga jest poważ
nie omawianą; poczyniono już 
nawet pewne kroki dyplomaty
czne w tym względzie.

KRÓL ZŁOTA.
W Herfordshire zmarł 17 bm. 

jeden z najbogatszych ludzi świa
ta. Majątek Alfreda Beita liczyli 
bankierzy angielscy przed latj’ 
na 100,000,000 funtów szterlin- 
gów. Dziś południowo-afrykań- 
skie akcje kopalni złota spadły, 
majątek Beita umieszczony w 
nich zmniejszył się znacznie, 
stanowi jednak mimo to cyfrę 
zdumiewającą swym ogromem.

W latach siedemdziesiątych 
przybył Beit jako młodziutki 
mężczyzna do Paryża. Tam wstą
piwszy jako funkcyonaryusz do 
firmy Jules Porges et Comp. 
spekulującej na afrykańskim tar
gu dyamentowym, zdobył trochę 
pieniędzy i wybrał się do Afryki 
po złote runo. Poszczęściło się 
Beitowi w Kimberley. Spotkał 
tam Cecila Rhodesa, związały go 
z nim dośmiertne węzły nierozer
walnej przyjaźni i wspólne inte
resy. Wspólnie zabrali się do o- 
peracyi finansowych. Zorgani
zowali kilkadziesiąt przedsię
biorstw kopalni dyamentów w 
jedno i stworzyli słynną Debeers- 
Compagnie, której dożywotnim 
gubernatorem został Beit. Beit 
przerzucił się rychło na interesy 
złotem. Zakłada towarzystwo: 
Wernher, Beit et Comp., które w 
niedługim czasie zagarnęło he
gemonię nad spekulacyami zło- 
temi Afryki południowej. W la
tach dziewięćdziesiątych przepro
wadziło towarzystwo to badania 
geologiczne nad pokładami złota 
w okolicach wrzekomo już wy
eksploatowanych. Badania te 
dały w rezultatach możliwość 
istnienia wydatnych pokładów 
złota w miejscach głębokich. Spe
cjalna kompania, założona w ce
lu eksploatacyi tych produktów, 
zrobiła doskonałe interesy. U- 
dział Beita, wypłacony w akcyach 
kompanii, przyniósł mu kilka 
milionów koron. Z czasem wsku
tek zamieszek politycznych w 
Afryce południowej, sprawy Ja- 
mesona itd. interesy kopalni zło
ta, stały się mniej “złotymi”. 
Beit wyjechał do Anglii i osiadł 
już tam na stałe.Niedawno zmarł 
po długiej chorobie w 53 zaledwie 
roku życia.

W Beicie schodzi ze świata nie 
zwyczajny bankier, lecz sprytny 
i pomysłowy twórca milionów. 
W życiu politycznem brał udział 
nieoficyalny, jednakże jako przy
jaciel Rhodesa wmieszany w nie 
zapisał się w historyi Afryki 
południowej jako zdobywca i 
działacz. A miliony jego, tak jak 
majątek Cecila Rhodesa, stały 
się potężną podwaliną do pano
wania angielskiego w Trans- 
waalu.

KOBIECA LOGIKA.
— Skoro już nie chcesz do mnie 

ani słowem się odezwać, to dla
czegóż jeszcze tu siedzisz?

— Ol myślałam, że może łe
chcesz ze mną trochę porozma
wiać...

i Napiszcie do Dra. Ham.< '
1 'Porada nic nie kosztuje. '

(0

Doświadczony I znany na cały świat

A

i iw Europie, rozpoczął na( i

Dr НАМ
Й»osiadający dyplom naj-( i 

epszej szkoły lekarskiej i 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
( deal College” w New Yor-*  
i ku, po odbyciu podróży i, i 
i iwizytacyi różnych szpitali*  
i iw Europie, rozpoczął na( i 
( mowo swą wieloletnią pra-( i 
i ktykę i przyjmuję chorych*  
i u siebie oraz udziela rady*  
i »listownie. *

. Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to: X 
| I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna® 

puchlinę, reumatyzm, ból ulowy, uez, ócz i\ 
( 'nosa; choroby żołądka, gardła, pierei. kana-( I 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i
I •skórne; choroby maciczne, zboczenia regular-) I 

ności, krwiotok, białe npławy, niepłodność, .
i 'boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naj 

ciele, różę, choroby kiazek, ból krzyża 1 w ple-
( 'each. katar, neuralglę, bronchitis, podagrę,! ' 
' świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
( •pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,! • 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i no-
( 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-i I 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne Itd.
I * 1IJTZY NIFWIASTY, DZTFCI I MĘŻCZYZN? 1
I I Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze-l 1 

ula, u<la się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. .
I 'Ham wyleczył juZ tysiące ludzi, którzy dłngo| • 
’ rierpleft a przez innych lekarzy ani w szpita-
I 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci węzę-! • 

dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go .
i 'polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.) I 
(» CIIOROBY-ZARAŹLIWE, (l 
i ÄfSSÖÄÄ 1 

. inigdv nie odnowią. Mo trzeba się wstydzić, , 
I tvlko leevy«, I» tanledbywanlo Wifch cuortb 
, »sprowadza zło skutki na przyszłość. . |
I ’ PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-' 

di rady darmo. Opiszcie chorobę, podajciewiek |
1 ’chorego, przyślij, i- w liście 2-centową markę?

I plMĆwjłklmkolwlokjwktt- Adreotekl: , 
; DR. C. B. HAM 
i f. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., i 
i1 Napiszcie do Dra. Ham. i 
i i Poradanic nie kosztuje. O ( i

Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej.

ki są graniaste i krzyżyk 
srebrny, cena $1.50

No. 61. — Różańce takie ,
same jak nr. 64, tylko mniej
sze paciorki, cena $1.50

No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. 61, tylko pa
ciorki graniaste, cena $1.00

No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej
sze paciorki, cena 75c

No. 21. — Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej
sze paciorki graniaste, cena 60c

No. 105. — Rozai.ce takie 
same jak nr. 21, tylko pa
ciorki trochę mniejsze i okrą
głe, cena 60c

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa
ciorki graniaste, cena 50c

No. 101. — Różańce takie 
same jak nr. 103, tylko pa
ciorki mniejsze i graniaste, 

cena 30c
No. 36. — Różańce z kości 

słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi
zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena 30c

W. DÏNIEWICZ, Ö32 Noble st., CHICAGO, ILL.

PRZYbLIJCIE NAM TYLKO $l.oo.
a poślemy wam

DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, niklowe klu
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko 85.25.

Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75c do 820.oo. 

Piszcle do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresować:

The Pułaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave Chicago, Ili

Rzecz zupełnie nowa w medycynie.
DR. BONKER^A KRÓLEWSKIE 
"^ZMÂ^ÎAJÂcÊTïaüEKr" 

CZYNIĄ KREW ZDROWĄ.
Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego jest czysta 
czerwona Krew, i jak długo krew jest czysta, wawet 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie nnata do 
was przystępu. — JEŻELI CIERPICIE NA JAKA 
CHOROBĘ, CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE
CZNIEJSZĄ, jeżeli przyprowadzicie krew do czysto 

"Suci, czerwoności I zdrowego stanu. KAŻDA CHORO- 
K, BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 
*3 wewnętrznie, wytwarzające czysta, zdrową I bogatą 
• krew, jest jedynem lekarstwem na każdą chorobę. 
' DR. BONKER A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 

-■ —■------------- WYTWARZAJĄ KREW, WZMACNIAJĄ
VU NERWY I DAJĄ ŻYCIE.

» a VÏ V» Leczą one wszelkie choroby, powstające z nieczystego
«vWDAv >> stanu krwi jak np. CHoRoft Y KOBIECE: Ogólne

oełabienje. Białe Upławy. Anemia, Poaępność itp.; 
CHOROBY MĘSKIE: Ogólne osłabienie. Nerwowość, Bezsenność. Impotencja itd. PRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE.

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez :

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
709 Milwaukee Ave., Chicago, III.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed.

oełabieoje, Białe Upławy. Anemii

rWWVWWWWWWWWWWWWWWWW/WWWWWWWV

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specjalista
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi włóczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazy wająo go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady aą Iwipłatno a otwarte i pełno współ« 
czucia Jego skuteczność w leczenia jest dowio 
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych
jemu pacjrentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność jego jest w! s 
cieniu zastarzałych chorób nerwowych i rcumatjzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
oddechowych, katara żołądka i kiszek, IhząJI, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu« 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknąJIcpszyml skutkami wszelkie CHO« 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną nwa- 
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
i leczy je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba
nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 

1 z włócznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć i załączy 
’ troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmlastotrzyma PORADĘ DARMO, 
• ezy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku» angielska 
' lab niemiecka. Adres:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

No. 19. — Różańce koko
sowe czarny kolor, z krzyży
kiem metalowym, cena 30c

No. 18. — Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk
szy rozmiar paciorków, cena 30c

No. 8. — Różańce kokoso
we koloru jasno wiśniowego, 

cena 20c
•No. 26. — Różańce koko

sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa
ciorków, cena 20c

No. 25. — Różańce koko
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa
ciorków, cena 20c

No. 22. — Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena 15c
No. 14. — Różańce koko

sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena 15c
No. 4. — Różańce z drze

wa brair kolor ciemno-wi- 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena lOc
No. 2. — Różańce z czar

nego brair, cena lOc
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go narodu”, ‘‘Krótki prze; 
gląd kuli ziemskiej, czyli 
nauka początkowa geogafii 
poszechnej” “Dzieje pol
ski, w zarysach głónych ze
brane dla użytku młodego 
wieku”, “Obrazki z czte
rech pór roku” i tp. Sp. E- 
milia Lejowa pisała też 
książki nabożne, przyrodni
cze krajoznawcze, oryginal
ne i tłomaczyła wiele cen
nych utworów z niemieckie
go (kanonika Schmidta) i 
innych.

Jedne z ostatnich jej prac 
dla młodzieży ukazały się r. 
1899 “Czcij ojca twego i 
matkę twoją”, “Wiara i 
czyny” i“Chrzestna matka” 
r. 1900.

Z pruskiego sądu.
Wychodzący od niedawna 

“Kuryer Poznański” poda
ję na miejscu naczelnem o- 
pis faktu, który wydaje się 
nieprawdopodobnym, a któ
ry jednak, jak zapewnia pi
smo, sprawdzony został ze 
strony bardzo poważnej. W 
Łabiszynie, miasteczku W. 
Ks. Poznańskiego, w proce
sie cywilnym stawała jako 
świadek, 16-letnia córka go
spodarza ze Smerzyna, Sta
nisława Dróżniakiewiczów- 
na. Zeznanie swoje I). skła
dać zaczęła po polsku, po
nieważ języka niemieckie
go, którego uczyła się w 
szkole, nic już nie rozumie. 
Sędzia tłómaczeniu temu 
nie wierzył i wpadł w taką 
złość, że dziewczynę obrzu
cać zaczął obelgami. Dróż- 
niakiewiczówna tak się 
przelękła krzyków sędziego, 
iż na miejscu postradała 
zmysły. Odtąd mówi od 
rzeczy. Lekarz w Łabiszy
nie stwierdził, że istotnie
D. zachorowała z przestra
chu.

Drobne wiadomości z Polski.
Warszawa. — Zawiązało 

się tu stowarzyszenie ofi- 
cyalistów handlowych i 
przemysłowych, mające na 
celu rozwój umysłowy, mo
ralny i materyalny człon
ku w.

Otwarto tu wyższe kursy 
handlowe, które mają za
stępować a z czasem zamie
nić się w Akademię handlo
wą. Na razie otwarto 3 kur
sy, dwa przygotowawcze a 
jeden specyalny dla słucha
czy, posiadających świade
ctwo dojrzałości. Dotych
czas zapisało się 80 uczniów. 
Komitet redakcyjny “Prze
glądu Historycznego” po
dał myślji opracował projekt 
statutu “Towarzystwa Mi; 
łośników Historyi”, które 
zalegalizowano. Celem rlow. 
popierania rozwoju nauk hi
storycznych z szczególnem 
uwzględnieniem historyi 
polskiej.

Poznań. — Dobra rycer
skie Niechłód z przyległo- 
ściami, razem blizko 4,000 
mórg najlepszej pszennej 
ziemi, wraz z przeszło 1,600 
mórg pięknego starego la
su, położone w powiecie 
Wschowskim a nabyte nie
dawno od p. hr. Poniriskiej 
z domu hr. Żółtowskiej 
przez Dom bankowy Drwę- 
ski i Langner (Marcin Bie
dermann^ Poznania, sprze
dano już dalej i to w cało
ści.

Nowonabywcą jest za
szczytnie znany obywatel p. 
Maciej Siciński, dotychcza
sowy właściciel wsi rycer
skiej Bednary pod Pobie
dziskami. Bednary sprzedał 
p. Siciński p. dr. Jackow
skiemu z Pomarzanowic.

Warszawa.— Sprawa tea
trów warszawskch jest obe
cnie rozpatrywana w spe- 
cyalnej komisyi. Pisma 
warszawskie zaznaczają, że 
sfery rządowe pragną, aby 
zarząd teatrów objęło mia
sto uważając ten wynik 
sprawy za najodpowiedniej
szy dla powagi i znaczenia 
takiej instytucyi cywiliza
cyjnej, jak teatry warszaw
skie. Z tych względów wła
dza delegowała obecną ko- 
misyę, która ma opracować 
warunki objęcia przez mia
sto teatrów.

Warszawa.— Policya uję
ła w Warszawie wielką or

ganizację bandytów, skła
dającą się z oddziału bojów; 
ki Socyalnej Demokracyi i 
zbiegów z innych partyj 
skrajnych. Aresztowani po
czynili obszerne zeznania. 
Część ich już powieszono.

Wilno. — Dnia 19 paź; 
dziernika odbyło się tutaj 
uroczyste otwarcie polskie; 
go teatru po 40-letniej 
przerwie, spowodowanej za
kazami rządu rosyjskiego. 
Na otwarciu obecny był ge- 
nerał-guberntor. Przybyły 
ze Lwowa literat Żuławski 
wygłosił prolog. Z Krako; 
wa, Lwowa, Warszawy i 
Mińska nadeszły od dyrek- 
cyj teatrów i stowarzyszeń 
literackich liczne telegramy 
powitalne.

Warszawa.— “Kur. War
szawski” donosi, że w ko
łach rządowych w Peters
burgu postanowiono udzie
lić Litwinom poparcia w 
walce o samoistność w sto
sunku do Polaków. Zapro
jektowano rozpowszechnia
nie tanich pism litewskich, 
utworzenie w zadecydowa
nym już uniwersytecie wi
leńskim katedry litewskiej, 
zamianowanie Litwina bi
skupem w Wilnie itd.

Sosnowiec.— W Dandow- 
ce zabito ławnika sądu 
gminnego Bielskiego i jego 
syna. Mordercy umknęli.

Łódź.—Wybuchł tu strajk 
powszechny. Fabryki, skle
py i szkoły zamknięte. 
Dzienniki nie wychodzą.

Łódź.—Wszystkie cukier
nie, restauracyę i sklepy są 
zamknięte. Tramwaje nie 
kursują. Dzienniki poranne 
nie wyszły, wieczorne ró
wnież nie wyszły. Ogłoszo
no strajk powszechny w 
Zgierzu i Pabianicach. Po
licya i wojsko dokonały w 
nocy licznych rewizyi i are
sztowań.

Wilno.— Wykryto tu całą 
organizacyę rewolucyjną 
wojskową. Aresztowano 23 
osoby, w tern 1 oficera i 2 
szeregowców.

Kraków.—W tych dniach 
rozpoczną się roboty około 
zaprowadzenia w Krakowie 
automatycznego telefonu na 
razie na 1000 stacyi. Robo
ty rozpoczną się od położe
nia podziemnego kablu od 
głównej poczty w różnych 
kierunkach. Przeprowadze
nie kabli w całem mieście, 
urządzenie centralii i lokal
nych stacyi potrwa 3 lata, 
ogólny koszt wyniesie 2 mi
liony kor. Na razie powię
kszono liczbę stacyi obecne
go ręcznego systemu z 700 
na 800.

Łódź. — Rozpoczęły się 
wykłady w polskiem gimna- 
zyum łódzkiem, do którego 
przyjęto 250 uczniów do 
klasy wstępnej i 4 klas niż
szych.

Warszawa. — Odbyłosię 
tu poświęcenie biura Uni
wersytetu ludowego Macie
rzy szkolnej, oraz otwarcie 
pierwszego roku. W 12 sa
lach szkolnych, rozrzuco
nych w różnych dzielnicach 
miasta rozpoczęły się w po
rze wieczornej wykłady ję
zyka polskiego, arytmetyki, 
historyi polskiej, geografii, 
nauk społecznych i techni
cznych. Ogółem zapisało się 
1800 słuchaczy.

Zabrze. — W jednej ze 
szkół tutejszych pewien 
szkolarz mówił po polsku. 
Nauczyciel mu tego zakazał 
surowo. Ale ów szkolarz 
podobno jeszcze dalej po 
polsku mówił. Wtedy nau
czyciel chłopca obił. Gdy 
się o tem rodzice chłopca 
dowiedzieli poszli do szko
ły i podobno nauczyciela 
wyzwali, a matka miała w 
uniesieniu nauczyciela w 
twarz uderzyć. Za to sta
wali oskarżeni owi rodzice 
przed sądem tutejszym, 
który skazał matkę na pięć 
miesięcy więzienia a ojca na 
miesiąc więzienia.

Warszawa. — Jen. guber
nator warszawski pozwolił 
na wprowadzenie samo
obrony wiejskiej w pow. 
grójeckim, błońskim i so; 
chaczewskim. Mają w niej 
wziąć udział zarówno wło
ścianie jak służba folwar
czna.

Łódź. — Pociągnięto w 
drodze administracyjnej do 
odpowiedzialności czterech 
fabrykantów za wypłacenie 
robotnikom zarobków za 
czas strajku.

Warszawa. — Na Nalew
kach kilku bandytów opadło 
przechodniów, a poraniw
szy policyantów, schroniło 
się do pewnego sklepu. We
zwany patrol wojskowy dał 
kilka strzałów, przyczem 
kilka osób zginęło.

Warszawa. — W tych 
dniach przyszło do farbiarni 
starszego cechu farbiarzy 
Teofila Dobrowolskiego 
trzech ludzi i kilkoma strza
łami zabiło go na miejscu.

Łódź.— Na szosie między 
Lutomierskiem a Kwiatko- 
wicami na wracające z tar
gu furmanki w liczbie jede
nastu napadło około 30 ban
dytów i strzelając bezustan
nie,zabrało napadniętym ca
łą gotowiznę, przyczem ich 
mocno pobito. Wysłani w 
pogoń kozacy schwytali 4 
bandytów.

Niebezpieczna choroba.

Dużo osób wyobraża, że 
ospa, szkarlatyna i inne 
choroby zaraźliwe są naj
bardziej niebezpieczne. Fa
ktem wszakże jest, że cho
roby nerek należy się dale
ko bardziej obawiać bo, 
niepostrzeżenie i w każdym 
prawie wypadku pacyent 
jest nieświadomy, że ta fa
talna choroba, objęła jego 
organizm. Jakkolwiek nie 
wszystkie dolegliwości ne
rek lub pęcherza sprowa
dzają chorobę Brighta, to 
tak wielki ich procent koń
czy się śmiercią, że najroz
sądniej uniknąć zgubnych 
ich skutków przez natych
miastowe użycie Severy Le
karstwa na Nerki i Wątro
bę, i to przy pierwszy ozna
kach jako to. bólu w krzy
żach, i częstego oddawania 
moczu, gdy twarz jest o- 
brzękła, lub organizm 
skłonny do wodnej puchli
ny. Cena 75 centów i $1.25, 
we wszystkich aptekach lub 
od W. F. Co., Cedar Ra
pids, Iowa.

DO RODAKÓW.
Rodacy! Wolność nasza w 

pierwszym rzędzie zawisła od 
możności skupienia się i uwagi. 
— Jeżdżąc po różnych kątach 
Ameryki, często spotykałem ma
łe grupki rodaków, rozproszonych 
po farmach, fabrykach lub kopal
niach, opuszczonych tak moral
nie jak i materyalnie, na co sa
mi głośno się użalają. Na zapy
tanie dla czegóż tak się odosobnili 
i nie dążą, by zmienić położenie, 
by się połączyć i zgrupować w 
jakąś gminę liczniejszą, gdyż 
przez to mogliby założyć swoje 
własne narodowe i religijne 
ognisko i zapobiedz tym bra
kom; najróżnorodniejsze a bla
chę podają odpowiedzi a do tych 
powody: Jeden powiada, że to 
wszędzie tak, bo to tylko tam 
jest dobrze, gdzie nas niema; 
drugi odpowiada, że niema pie
niędzy najazdy; inni, że ich raz 
spaczyło, kiedy agent w dzikie 
ich wysłał strony, straciwszy i 
czasu i grosza więcej nie mają 
odwagi szukać ideałów.

Bywałem po miastach i mia- 
steczkch; o dużych miastach nic 
nie mówię, bo tam życie pol
skie aż kipi, mniejsze żyją w 
ciągiem dążeniu i znać życie 
czynne, ale w małych mieści
nach, to nawet przez teleskop 
trudno się dopatrzyć nawet ży
cia religijnego wśród rozproszo
nej Polonii; i tak gnuśni, bo 
nieliczni, zajmują najpośledniej- 
sze miejsce między obcoplemien- 
nemi sąsiadami.

Sława nasza w pierwszym rzę
dzie zawisła od marności skupie
nia się i dążności. Inne narody, 
gdy tylko przewidują gdzieś ja
kiś ruch przemysłowy, zaraz je
den drugiemu radzi, ciągnie, za
chęca, a gromadząc się, wnet 
wytwarzają sobie w danym 
punkcie narodową gminę i wspól
nie tendencyjnie pracują dla sie
bie, a silni liczebnie, współza
wodniczą z innymi tak w ruchu 
przemysłowym jak i w dążeniu 
do rządów, a jako z takimi każ- 
den liczyć się musi.

Polacy tymczasem, mało o so
lidarność dbający, rozproszeni po 
drobnych przemysłach, z pomi
nięciem wyższych zadań, zajmu
ją zazwyczaj najpośledniejszą 
pracę i wynagrodzenie, a jako 
tacy poślednio też są traktowani 
od swoich sąsiadów; ubolewania 
więc, że cały świat już się za
przysiągł na nas i że prześla
dują nas, są bezpodstawne, bo
śmy sami temu winni. Próbuje
my oprzeć się temu, lecz siły li
czebne za małe, bo rozproszone, 
dążyćby do solidarności inaczej 
znów nie można jak wspólnie, 

inaczej każdy na swoje kopyto 
solidaryzowałby się w ciasnym 
kółku kilku familii, a nie ma
jąc zachęty ze strony światłego a 
wytrwałego — między sobą wnet 
upada i gnuśnieje. — Tyle do pe
wnej tylko części naszej polonii, 
a przyjrzyjmy się innej, a szcze
gólniej, jeżeli ogólnie mówią o 
nas, żeśmy lekkomyślni, to bez 
grzechu można to powiedzieć o 
naszej młodzieży; mało myśli a 
wiele zaczyna, coś przedsieweź- 
mie, a co innego poczyna, tu za
czął pracę a tam do innej się 
godzi i tym sposobem ani w pra
cy nie nabierze biegłości, ani się 
też czego nauczy. Wszelka nauka 
potrzebuje cierpliwości i zastano
wienia, jeżeli więc ktoś tylko 
dąży do dolara a wszystkie inne 
dążenia odepchnie od siebie, to 
zapewno trudno mu to przyjdze, 
bo i dolar sam nie wpadnie do 
kieszeni, ale potrzeba wpierw 
znać doń ścieżkę; kto zaś więcej 
jest wyćwiczony w pewnym za
wodzie, łatwiej i więcej sobie 
zdobywa dolarów. — I znów na
rzekamy, że najpodlejszą pracę 
nami wykonują, a któż temu 
winien? Prawda, że bardzo czę
sto winna zazdrość i nietakt prze
łożonego pracy.

Otóż jak jedni odsunięci gnu- 
śnie dla narodu żyją, tak drudzy 
ze wszystkiemi i wszędzie się 
stykają, lekkomyślnie sprawę 
polską traktują: tak więc jak z 
pierwszych tak i drugich polonia 
mały ma pożytek.

Młodzież pojedyńcza łatwo mo
że przebiegać miejsca i zmieniać 
pracę, jeżeli nie znajduje w danej 
miejscowości warunków bytu: 
inaczej się ma z ludźmi familij- 
nemi, to też dla tych ostatnich 
więcej potrzeba zastanowienia 
lepszego wyboru, bo ten, jeżeli 
znajdzie popłatniejszą pracę, to 
natomiast krzywdzi swoje dzieci, 
jeżeli zamieszkał pomiędzy ob
cym żywiołem, gdzie ani świą
tyni ani szkoły polskiej niema.

Wielu, słyszałem, nie wiedzą, 
gdzie rodacy się grupują, a 
gdzie są zgrupowani, tam zwy
kle sytuacya już jest wyzyska
na, zatem dąży się tam, by 
większego dolara zyskać można. 
Dziwna to nieświadomość. Na 
tyle pism polskich, wychodzą
cych w Ameryce, które każdy 
szczegół skrzętnie rodakom do
noszą, trudno się nieświadomo
ścią tłomaczyć, jeżeli tylko z ga
zet korzystamy obustronnie. Re- 
dakcya chętnie umieszcza wiaro- 
godne wiadomości i ogłoszenia, 
które naszemu ludowi wyjść mo
gą na pożytek, dlatego też często 
niech się rodacy, w małych gru
pach okolic zamieszkujący, odzy
wają przez szpalty pism polskich, 
a tym sposobem będziemy ze 
sobą w łączności a przez to i sil
niejsi.

Nie uważaj, że pisać poprawnie 
nie umiesz: Redakcya poprawi. 
Ja także uniwersytetów Ateń
skich nie kończyłem, a jednak o- 
śmielam się coś o nas napisać, 
tem więcej, że dotychczas w żad- 
nem piśmie jeszcze nie spotkałem 
wzmianki o naszem mieście Bos- 
well. Pa., chociaż jest nas tu 
spora garstka, bo około 60 fami
lii, a prócz tego 1 wolnych mło
dzieży też się coś liczy. Są tu ko
palnie miękkiego węgla i jak sły
szę, bo też tutaj nie dawno je
stem, a w kopalniach wiele pła
cą. Okolica jest ładna i zdrowa, 
przemysł się rozwija i, jak sły
szałem, kolej elektryczną zamie
rzają kompanie przeprowadzić z 
Jotinstown aż do Boswell, Pa.

Założone mamy Bractwo św. 
Stanisława Biskupa; członków 
do niego należy dość spora garst
ka, a przy każdem miesięcznem 
zgromadzeniu przybywa ich każ
dą rażą więcej i więcej. Kościółek 
mamy, ale już do niego nie może
my się pomieścić, lecz loty już 
mamy kupione pod «kościół, a no
wy nasz ksiądz proboszcz ener
gicznie się stara i zabiega około 
budowy nowego murowanego ko
ścioła i jeszcze przed zimą funda
menta wyrzucimy. Dziatki nasze 
także nie próżnują: uczą się, a 
szkoła regularna zaczyna się 10 
września, jednem słowem ognisko 
narodowe założyliśmy, tylko Bo
ga prosimy o Jego święte błogo
sławieństwo, bo jak zwykle dja- 
beł wszędzie swój ogon wścibi i 
mąci, tak i tu ogromna mu za
zdrość, że to tak królestwo Bo
że pomiędzy nami zaczyna 
kwitnąć, ale przy pomocy Bożej 
a naszych dobrych i wspólnych 
chęciach nasza polonia w Bos
well, Pa., z każdym dniem buj
niej rość będzie, bo rodacy częś- 
śclej tu już przybywają a nawet 
i na stałe się osiedlają. Dlatego 
to dodałem o naszej gminie opis, 
abyśmy też tu nie byli ostatni, 
niech że świat wie o nas w Bos
well, Pa., a może ci, co siedzą 
gdzieś tam w zakątku leśnym, 
albo ci, co pracują cały rok po
między innonarodowcami i nie 
słyszą mowy polskiej, chcieliby 
się połączyć z nami albo w kry
tycznej chwili u nas pracy szu
kać, to ta wiadomość niech im 
przyjdzie na pożytek, ale także 
niech drudzy o sobie coś napi- 
szą, a tym sposobem będziemy w 
złączeniu, bo wolność nasza w 
pewnym rzędzie zawisła od moż
ności skupienia sił i uwagi.

Pozostaje z szacunkiem, 
Abonent K. W. F.

NIE WIELKA RÓŻNICA.
W Europie, gdy kto chce kogoś 

pohamować lub zrobić mu przy
krość, używa wyrazu “wara!....” 
w Ameryce wyrazu “wara....nt”.

WIDMO NĘDZY.
(Głos rodaka ze stolicy Polski).

Na ulicy pada człowiek. We
zwane Pogotowie stwierdza, że 
śmierć z głodu.

Oto wypadek, który swoim tra
gizmem niewątpliwie wstrząsa 
każdą duszę. Wypadek w tej 
chwili jeszcze pojedynczy, jeszcze 
wyjątkowy. Czy jednak nie za- 
cznie się to powtarzać częściej? 
czy z chwilą nastania chłodów je
siennych i zimowych nie wybu
chnie w Warszawie tyfus gło
dowy?

Nędza wzrasta. Tłum bezro
botnych zwiększa się z dniem 
każdym. Przemysł upada, pro- 
dukcya się ogranicza. W jed
nych fabrykach redukują ilość 
robotników, w innych redukują 
ilość dni pracy do 4-ch, do 3-ch 
w tygodniu.

Przed redakcyami dzienników, 
które udzielają wsparć, cisną 
się rzesze ludzi wynędzniałych, 
głodnych, nieszczęśliwych. Dość 
spojrzeć na nich, aby się prze
konać, że to nie symulacya, nie 
wyzysk filantropii społecznej, ale 
istotne ubóstwo, zmuszające do 
wyciągania ręki tych nawet, któ- 
rzyby chętnie pracowali, gdyby 
pracę znaleźli.

Jednocześnie żebractwo uliczne 
i kamieniczne rozwija się i do
chodzi do rozmiarów niepokoją
cych.

Na ulicy, zwłaszcza pod wie
czór, w punktach ruchliwszych, 
co kilkanaście kroków spotkać 
można żebraka, który albo mil
cząco stoi pod murem, albo na
trętnie ściga przechodnia.

W domu po kilka razy dziennie 
odzywa się dzwonek przy każdem 
mieszkaniu i we drzwiach staje: 
“robotnik bez pracy”, “rzemieśl
nik bez zajęcia”, kobieta czarno 
ubrana, której “wymarła cała 
rodzina”, młodzieniec, którego 
tylko co “wypuszczono z cyta
deli”. Każdy ma jakiś papier ja
kiś dokument, stwierdzający je
go ubóstwo.

Naturalnie, jest w tem dużo 
szantażu, dużo nadużywania do
brej woli i trwożnego nastroju 
publiczności, która w obawie 
przed najściem i wymuszeniem 
chętnie daje drobne datki.

Ale obok tego zjawiają się nie
raz żebracy uczciwi, prawdziwie 
biedni. Jak ich odróżnić, poczem 
ich poznać?

Żebrzą starcy, żebrzą ludzie w 
sile wieku — mężczyźni i kobie
ty — żebrzą młodzieńcy i żebrzą 
dzieci, które ledwie od ziemi od
rosły. Gdzie są wśród nich proce- 
derzyści, gdzie ubóstwo, godne 
miłosierdzia i opieki?

Tysiące na tem tle powstaje po
myłek i ogromna ilość pieniędzy 
marnieje bezpowrotnie. Ofiarność 
publiczna wyczerpuje się coraz 
bardziej, a nędzy nie ubywa. 
Przeciwnie, morze jej rozlewa się 
coraz szerzej...

Wszystko to zdaje się wskazy
wać na pilną i nie odzowną po
trzebę stworzenia takiej organi- 
zacyi obywatelskiej, która mo
głaby wystąpić z jednej strony 
do walki z prawdziwą niedolą 
ludzką, z drugiej — do walki z 
żebractwem, jako procederem.

W roku ubiegłym organizacya 
ta istniała w postaci komitetu 
ratunkowego, doświadczenie jed
nak nauczyło, że działalność tego 
komitetu miała pewne braki, a 
nieraz wprost była chybiona. 
Obecnie należy więc obmyśleć coś 
lepszego, coś opartego na ściślej
szej kontroli, na ostrożniejszem 
postępowaniu.

Ale uczynić to trzeba szybko, 
bo widmo nędzy już się ukazu
je, już kroczy po ulicach mia
sta, a z chwilą, kiedy się roz
gości u nas na dobre — nie bę
dzie już czasu na roztrząsanie 
metod pomocy, bo sama pomoc 
stanie się konieczną i nieodzo
wną natychmiast.

HUMOR.
BERNARDYN I ZYD.

Nad wodą dosyć szeroką kręcił 
się żydowi na, nie mogąc sobie 
poradzić jakim sposobem dostać 
się na przeciwną stronę. Nadcho
dzi tęgi Bernardyn, zrzuca trepki 
i wstępuje do wody a żyd do 
niego:

— Proszę jegomości, niech mnie 
jegomość weźmie na drugą stronę.

— A dobrze! siadaj na barana 
żydzie.

Bierze go tedy na plecy Bernar
dyn i idzie. W samym środku 
rzeki pyta go:

— Słuchaj no żydzie: czy nie 
masz ty pieniędzy?

Zyd odpowiada:
— Ny, mam.
— Mnie nie wolno — powiada 

Bernardyn — pieniędzy nosić — 
i zrzucił żyda do wody.

NA LEKCYI.
— Jakie zwierzęta bywają 

szkodliwe?
- Zając...
— A to dlaczego?
— A tak panie profesorze, za

jąc bywa szkodliwy, szczególniej 
gdy go się najeść za wiele.

WYBORNY CHARAKTER.
Józio Głupkiewicz zwierza się 

przyjacielowi:
— Wiesz, ja mam wyborny 

charakter... Wprawdzie, jak je
stem zły, wymyślam, co się 
zmieścił... Ale w kwadrans już 

| nic nie*pamiętam.

JAJKO I KURA.
— Czegoś taka zadumana, 

Cicha a wyniosła? — 
Zapyta jajko kurę. 

Co je właśnie zniosła.
A kwoka odpowiada: 

— Na to się sposobię, 
By odgadnąć tę wielkość, 

Co spoczywa w tobie!

PISMA 
MICKIEWICZA

KOMPLETNE WYDANIE

6 Tomów 
ozdobione blizko 100 iliustracganii 

KOLOROWE MI
Wydanie niniejsze jeet doałownem 
przedrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo

stało przez nas

uzupełnione artykułami 
dotąd w żninem innem wydaniu

W miękkiej oprawie wszystkie ęo nn 
« tomów oprawne osobnie * ,VV

W twardej oprawie płóciennej z ęo aa 
wvciekanvm tytulikiem C tomów Y***

Toż samo, kupując pojedynczo, ca 
każdy tom po

Drukowane na pięknym papie
rze, oprawne ozdobnie w skórkę 
morokko. wyzłacane brzegi i ty
tuliki, każdy tom oprawny oso
bno i wszystkie 6 tomów w je- ęc rn 

dnym futerale

W. DYNIEWICZ,
532 NOBLE ST. CHICAGO, ILL.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST.,

Pokój 505. Home Insur«*̂e  Bldg. 
CHICAGO.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych I Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra
jach a także sprawy spadkowe 1 plenipotencyjne. mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelklcn 

informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokument*  wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 F1ŁŁMORE AVE., BUFFALO, N. Y.

50,000 ksiazek DARMO POCZTĘ

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER <Ł CO..
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A. 

 [Nov 8]

DARMO’ Ten piękny damski lub męski kryty 
zegarek z dubeltową kopertą pokry

ty 14 k. złotem, z dobrem amer. werkiem na 7 
kamieni, gwarantowany że czas utrz\ muje doskonale. 
Dam DARMO każdemu za sprzedanie tylko 6 pier
ścionków po dolarze sztuka. Pierścionki są dobrego 
wyr bu. z pięknym polskim Orłem na wierzchu, i 
każdy Polak lub Polka takowy kupi, jak tylko o- 
baczy. Prz ślijcie mnie swój adres i jednego dolara 
zadatku, to ja wam poślę 6 pierścionków, po sprze
daniu przyślecie mi pozostałe 5 dolarów, a ja wam 
poślę ten piękny zegarek darmo; oprócz złoconych 
zegarków daje srebrne i niklowe zegarki, jakie kto 
chce. Piszcie zaraz do: (Nov 11)

W. M. Szczepaniak
A. Box i08, Webster, Mass.

POLSKA APTEKA, 867 MK‘nr/£^’ 267
Pełny wybór różnyoh aptecrnych towarów krajowych 1 zagranlccnych. 

W apteoe zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie ohoroby,

Przyślijcie nam tylko $2.00 Cudowną Nowość
Samogrający Ołtarzowy Obraz święty

1 jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 
resztę pieniędzy.

ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacją głośnego 
artykułu na tle religijnem. Jest to obraź 
religijny niesłychanie piękny, któ*y  na 
wystawie w Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem «wojem i oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po
dobizna obok jeet umieszczoną, ma « cali 
szerokości i iw cali długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie ozdobionych i 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują się fi- 
5ary, ŚWIĘTA RODZIN A, Najsłodsze Serce 

ezusa. Niepokalanie Poczęcie Maryl, 
M. Boeka Bolesna z Lourdes. Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Święty Jó
zef lub Święty Antoni artystycznie wy
konane i pięknie pomtlowane Figory te 
umieezczone są w piękne! skrzynce, wy
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieską, różową, białą 
I t. d. Skrzynka sama zaś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za figurami znajduje się tło z najle
pszego materyałn ustrojone licznemi, rr.e- 
sistemi, złotem! gwiazdeczkami. Obrazy 
naazego wyrobu mają tę dodatnią stronę, 
że używane są lako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej familijnej potrzebie, i że znaj
dując się po za szkłem brud ani pyl nie 
dojdzie do ołtarza 1 zawrze wygląda śwjeto

i czysto. Wewnątrz ukryty Jeat automaytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pleśni święte, pięknym, jrłośaym I tak słodkim tó nem, Jak tó wogóle być może. Cały ten obraz 
czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może ozdobę każdego pokoju. 
Muzyka Jego uczynić może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy
rabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Сева tylko Ę4.OO. 

Kto chce większe I ozdobnie leże Obrazy Ołtarzowe niechaj piszę po katalog. Obrazy te wy
syłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że się w drodze nie potłuką. 
Pieniądze najlepiej przysyłać w registrowanym liście lub przez Money Order do
MUSICAL SHRINE FACTORY, Chicago, III.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz
niki:
ANOLO-POLISH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLENDOKFA Teoretyczno-prakty
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze
robiona 1 do użytku Polaków zastoso
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena.. ............................................ 82.00

POSREDMK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa
niem każdego wyrazu j»k Bię ma wy
mawiać, wypracował Wł. Dynlewlcz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku. Cena.............  30c.

REUS8NEKA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy
razu po polsku jak się piszę i wyma
wia po angielsku. Najłatwiejsza me
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie........... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4& cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago. III.

Introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noole st, Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przęśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.
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W otwarte karty.
“Pochodnia”, organ Na

rodowego Związku Robot
niczego z powodu artykułu 
“Groźne objawy”, zamie
szczonego niedawno we 
lwowskiem “Słowie Pol- 
skiem”, tak piszę:

“Rzeczy przedstawione 
przez “Słowo Polskie” nie 
były nowością dla żadnej ze 
stron interesowanych. Od- 
dawna już nie były cne taj
ne ani żadnemu z rządów 
zaborczych, ani władzom 
naczelnym organizacyj poli
tycznych u nas. Nikogo 
przed nikim nie trzeba było 
denuncyować. Rząd mo
skiewski oddawna wzmo
cnionym kordonem obsta
wia te miejsca pograniczne, 
o których wie, że przez nie 
najliczniej przechodzi broń 
dla tajnych organizacyi 
Królestwa”.

“Rząd austryacki posiada 
dokładne informacye o całej 
zbrojnej akcyi mobilizacyj
nej Pol. Partyi Socyalist. w 
Galicyi. Stało się to ja- 
wnem po znanym procesie 
lwowskim, który wytoczo
no jednemu z agentów P. 
P. S. Rząd pruski korzysta 
z usposobienia Wiednia. 
Broń z własnych rządowych 
fabryk dostarcza Króle
stwu, prawie wyłącznie 
przez Galicyę, a jednocze
śnie w Petersburgu stale 
denucyuje Austyrę i gali
cyjską administracyę. Zna
ną jest sprawa, która w sfe
rach rządowych austria
ckich wywołała niemiłe 
zdziwienie, kiedy to w sty
czniu b. r. po za plecami 
konsula pruskiego w War
szawie, przyszła do Skałło- 
na denuncyacya z Berlina, 
że z Austryi wagony pełne 
broni przechodzą do Króle
stwa. Jednocześnie wagony 
te przepuścił rząd pruski 
przez Eytkuny”.

“Organizacya nasza po
siada dokumenty stwier
dzające czynny współudział 
pruskiego i austryackiego 
rządu w zbrojeniu stron
nictw przewrotnych w Kró
lestwie.

“Przyjdzie czas, kiedy 
nieoszczędzimy nikogo i do
wodnie wykażemy, że “no
wy kurs P. P. 8. jest po- 
wolnem, jakkolwiek bez- 
wiednem narzędziem w rę
ku agentów pruskiego mi- 
nisteryum wojny, oraz kliki 
generałów austryackich, 
którzy otwierając naoścież 
arsenały Preszburgu i Sty- 
ryi, prowadzą pruską poli
tykę w Wiedniu.
■ “U tych zakulisowych ro
kowaniach dotychczas nie 
wiedziało jedynie tylko spo
łeczeństwo polskie.

“Te wiadomości o rze
czach, już dokonanych od
dawna są dla szerszego o

gółu ciekąwem odkryciem. 
Nic poza tem. Wobec tajnej 
prowokacyjnej akcyi rzą
dów zaborczych pozostaje
my bezsilni. Wpływać mo
żemy jedynie na odbiorców.

“Opinia publiczna nie 
zna ilości sprowadzanej 
broni, wiedzieć nie potrze
buje o drogach, któremi 
broń do kraju przenika. To 
jest rzecz fachowców. Lecz 
żywo obchodzi ją cel, w ja
kim sprowadzana w zna
cznej ilości broń ma być u- 
żyta przez socyalistów w 
kraju.

“I tu należy wreszcie 
odkryć ogółowi członków 
Nar. Zw. R. całą prawdę, 
opinii publicznej przedsta
wić właściwie intencye-obe- 
cnych kierowników P.P.S.”

Tu “Pochodnia” wystę
puje z wyraźnie sformuło» 
wanem oskarżeniem, które 
tak brzmi:

“Postanowiono sprowa
dzić wielkie ilości broni, 
jakklowiek na tyni samym 
zjeździe upadł projekt orga
nizacyi powstania zbrojne
go w Królestwie. Na cóż 
więc broń? Broń, obstalo- 
waną w marcu br., postano
wiono użyć w trojakim celu, 
ukrywanym starannie przed 
opinią publiczną:

1) na wywołanie ruchu a- 
grarnego w Królestwie Boi
skiem,

2) na zdobycie nowych 
funduszów partyjnych dro
gą wymuszania pieniędzy 
od “burżujów” drogą napa
dów na poczty, pociągi, ka- 
kasy, monopole itp.,

3) przeciw narodowej de- 
mokracyi, a przedewszy- 
stkiem przeciw członkom 
Narodowego Zw. Robotni
czego.

“Będziemy ich strzelać 
jak psów, żonatych czy 
bezżennych, dzietnych czy 
bezdzietnych” — powiedział 
wybitny działacz “nowego 
kursu”, członek komitetu 
wykonawczego uchwał zja
zdowych P. P. 8.

“Naczelna władza naszej 
organizacyi wie dokładnie, 
kiedy, gdzie, przez kogo i 
na jakiem zebraniu zostały 
ujawnione istotne cele “no
wego kursu”. Skierowane 
wyłącznie przeciw własne
mu społeczeństwu, mniej 
były tajne agentom rządów 
zaborczych, niźli opinii pu
blicznej polskiej, przed któ
rą starannie je ukryto. De
legat P. P. S. na zjeździe 
socyal-demokracyi na wiecu 
w Manheim powiedział pra
wdę, że cała działalność P. 
P. 8. nie jest i nie będzie 
narodową. Już w początku 
marca b. r. “nowy kurs’* 
P. P. 8. zabrał się mocno 
do przygotowania zamierzo
nej kaiuowej roboty burze
nia i gwałtów.

“Po trzech miesiącach 
nienawiści rozdarła społe
czeństwo Królestwa Pol
skiego na obozy wrogie, 
porwała ostatnie więzy je
dności narodowej.

“Już więc w dniu naro
dzin “nowego kursu” świa
domie parto do bandytyzmu 
rewolucyjnego, który dziś 
zalewa cały kraj pospolity
mi opryszkami, już od sa
mego początku cieszono się 
widokiem niszczonej zbroj
nymi ruchami agrarnymi 
wsi polskiej, już wtedy ho
dowano myśl steroryzowa- 
nia narodowego ruchu ro
botniczego, i łudzono się 
nadzieją zdobycia niepo
dzielnej władzy nad opinią 
publiczną, bodaj po trupach 
Baranowskich, bodaj ko
sztem wybuchu wojny do
mowej.

“Taki był plan nowej 
większości P. P. 8. — dziś 
odsłonięty w całości.

“Wiadomo jak i w jakim 
stopniu został wykonany. 
Liczne zabójstwa stupajek 
policyjnych, zorganizowa- 

“krwawego dnia” w 
Królestwie i parę skryto
bójczych zamachów, to tyl
ko powrotna fala, to usiło
wanie ratowania w opinii 
publicznej poprzedniej dzia
łalności partyi, to nadto 
zwykły partyjny wybieg, 
aby za cenę krwi “niższych 
czynów” i paru siepaczy 
kupić sympatye szerokiego 
ogółu i nadać pozory akcyi 
przeciwrządowej”—niszczy

cielskiej robocie “nowego 
kursu”.

“Nieznany w dziejach na
szych wybuch przeciwspo- 
łecznych uczuć, polityczna 
głupota, nicość i moralne 
stępienie obecnych kiero
wników P. P. S. — szeroko 
rozlały się po szeregach ro
botników miejskich, ślepo 
wierzącycL komitetowym.

“Bandytyzm polityczny, 
pospolite zbrodnie, krwawe 
kroniki bratobójczych walk 
narodowców z socyalistami, 
rozbudzona nienawiść wzaje
mna tak głęboka, że wy
czerpać się może chyba w 
wojnie domowej której gro
za wciąż wisi w powietrzu 
— oto krwawy plon polityki 
“nowego kursu”.

“Towarzysze” komiteto
wi, ^zedrzyjcie maskę obłu
dy, porzućcie oszczerczą 
broń i udane oburzenie!

“Dajemy świadectwo pra
wdzie. Niechaj cały kraj się 
dowie, że był przez Was o- 
szukiwany, że działalność 
Wasza od początku skiero
wana była przeciw podsta
wom narodowego bytu. Wa
sza robota to spisek prze
ciw rodzonej Matce!

“Zagrajcie więc w otwar
te karty!

“Patrzymy na Wasze rę
ce i znamy istotną treść wa
szych zamiarów. Nie łudź
cie się że nas zastaniecie 
nieprzygotowany mi’ ’.

O pacierz polski.
Środki prześladowania lu

dności polskiej przez Pru
saków są już na wyczerpa
niu. Ani zniemczenie szkół, 
ani ujęcie w surowe przepi
sy pruskiego prawa postę
powania duchowieństwa 
polsko - katolickikego, ani 
zakazy zebrań polskich sto
warzyszeń i prześladowanie 
gazet polskich, ani pozba
wienie Polaków wszelkich 
urzędów, ani wreszcie mi
liony skarbu pruskiego, 
przeznaczonego a wykupno 
ziemi polskiej wszystkie te 
okrutne, niesprawiedliwe, 
barbarzyńskie środki nie 
złamały żywiołu polskiego.

Prusacy widzą ze smut
kiem, że prześladowanie 
budzi tylko Polaków z u- 
śpienia, a tych co oddawna 
czuwali, tylko zagrzewa do 
pracy narodowej. — Milio
nom skarbu pruskiego, 
przeciwstawili oni swe przy
wiązanie do matki • ziemi, 
swą pracowitość i oszczęd
ność ; szkody ze szkoły pru
skiej starali się pokrywać 
wychowaniem dzieci w du
chu miłości ojczyzny, a nie- 
przyjmowani na urzędy za
brali się na dobre do handlu 
rzemiosła, wypierając ży
dów z miast polskich do 
pruskiego Berlina.

Obecnie sprawy tak stoją, 
że w całym zaborze pru
skim Niemcy tracą ziemię 
mimo pomocy skarbu, a Po
lacy ziemię skupują że opór 
przeciwko naciskowi niem
czyzny tam rośnie i że bra
cia nasi na całym obszarze 
ziemi od Pucka do Mysło
wic wytwarzają stopniowo 
jeden, silny zwarty hufiec 
polsko - narodowy słusznie 
nietylko rozgoryczony, ale 
wprost przepełniony niena
wiścią do okrutnego Prusa
ka ciemięzcy.

Prusak wobec niepowo
dzenia swej polityki na zie
miach polskich stracił przy
rodzoną mu roztropność w 
postępowaniu i zaczyna się 
chwytać środków,które mo
gą wzbudzić wzgardę nie
tylko u nas, ale u ludzi 
wszelkich narodowości, nie 
pozbawionych jeszcze po
czucia prawa. Do tego ro
dzaju środków należy ostat
ni ńakaz pruskiego urzędu 
oświaty, aby w szkołach na 
ziemi polskiej także kate
chizmu nauczać dzieci nasze 
po niemiecku.

Nakaz oczywiście nie 
mógł zostać wykonany, bo 
dzieci za wolą rodziców 
oparły się nauce wiary św. 
w obcym języku i, choć ka
towane wszelkimi sposoba
mi pruskiego wymysłu, 
dzielnie przy polskiej nauce 
religii obstają. Ale to zu
chwałe wtrącanie się Prusa
ków do rzeczy wiary św. 
okazało najpotulniejszym 

wśród Polaków, że dla pru- 
»actwa nie masz nic święte
go, a więc, że jedyny rodzaj 
istnienia pod panowaniem 
pruskiem — to ciągła czuj
ność i walka bez wytchnie
nia.

Dla całego zaś świata naj
nowszy ten wymysł germa- 
nizatorski przedstawił Pru
sy jako kraj barbarzyński, 
który dla swych nędznych 
celów ośmiela się wtrącać 
nawet do spraw religii, za
wsze i wszędzie świętych.

Wiec katolicki w Mil
waukee, Wis.

W niedzielę dnia 28 paź. 
odbył się w hali Kościuszki 
wiec polski, zwołany przez 
komitet, złożony z repre
zentantów wszystkich towa
rzystw polskich w Milwau
kee. Wiec ten zwołał sam 
ogół Polaków przez swoich 
reprezentantów a to w celu 
wzajemnego porozumienia 
się co czynić należy, aby 
Polonia amerykańska mo
gła otrzymać poskich bi
skupów. Ponieważ dotych
czas przeważnie księża tą 
sprawą się zajmowali, z 
czego korzystali biskupi aj- 
ryscyi twierdzili, że społe
czeństwo polskie jako takie 
sprawą się nie interesuje, 
przeto Polacy w Milwaukee 
postanowili nietylko zaprze
czyć tym fałszywym wie
ściom lecz jednocześnie po 
wołać do pracy w tej mate- 
ryi całą polonię w Amery
ce. Już przed godziną trze
cią tłumy rodaków naszych 
ściągały ze wszystkich stron 
ku sali Kościuszki, która w 
przeciągu niecałych 30 mi
nut wypełniła się po brzegi.

Na .estradzie, przybranej 
w orły polskie, zasiadł ko
mitet wiecu w osobach ob. 
M. Cyborowskiego, jako 
przewodniczącego i ob. F. 
Grutzy, jako sekretarza. 
Przewodniczący w krótkich 
słowach wyjaśnił cel zebra
nia, poczem powołał na e- 
stradę Szanownych mów
ców i reprezentantów towa
rzystw.

Pierwszym mocą był se
nator p. Michał Kruszka. 
Następnie przemawiali dr. 
Wagner i inni i w końcu po 
dłuższych naradach przyję
to następujące rezolucye:

My Polacy reprezentanci 
w imieniu 35,000 Polaków 
zamieszkałych w Milwau
kee, zebrani na wiecu w 
hali Kościuszki dnia 28 pa
ździernika 1906, uchwala
my co następuje:

CEL:
1. Wyrażamy uległość i 

synowskie posłuszeństwo 
głowie kościoła Chrystuso
wego, ojcu św. Piusowi X.

2. Wyrażamy uległość i 
posłuszeństwo miejscowej 
władzy kościelnej w spra
wach wiary św. arcyb. 8.
G. Messmerowi i klerowi 
polskiemu.

3. Wiadomo nam, że od 
szeregu lat nasze ducho
wieństwo czyni zabiegi i 
starania u właściwej władzy 
o uzyskanie reprezentacyi 
pośród Episkopatu amery
kańskiego, ale dotąd zabie
gi te po większej części po
zostały bez skutku. Doszło 
nawet do tego, że naszemu 
duchowieństwu z poręki po
ważnych sfer kościelnych 
zarzucają osobiste zachcian-. 
ki i twierdzą, że ogół Pola
ków wcale nie dba o pol
skiego biskupa.

Przeto zebraliśmy się ra
zem, aby wyrazić zdanie o- 
gółu Polonii milwauckiej w 
sprawie polskiego biskupa.

Zatem my Polacy z mia
sta Milwaukee zebrani o- 
świadczamy, że posiadanie 
polskich biskupów jest go
rącem pragnieniem nas 
wszystkich.

Dotąd nie czyniliśmy ża
dnych osobnych starań, 
gdyż nasze duchowieństwo 
na drugim kongresie w Buf
falo, w roku 1900 zapewniło 
nas, że jemu powinniśmy tę 
sprawę pozostawić wyłącz
nie do załatwienia.

Pokazuje się, że nasze 
posłuszeństwo, osoby, albo 
źle poinformowane, albo 
niechętne, że tłómaczą, 
przeto jesteśmy zmuszeni 
dać wyraz naszemu zdaniu 
publicznie:

1. Dla dobra wiary św. i 
kościoła.

2. Dla ożywienia i rozbu
dzenia życia duchowego po
śród Polonii Amerykań
skiej, dla wykrzewienia po
wstałej herezyi koniecznie 
potrzebni są biskupi polscy 
w Stanach Zjednoczonych.

Jako pierwszy krok w tej 
sprawie wybieramy z grona 
naszego 3 obywateli, którzy 
mają w naszem imieniu da
lej sprawą się zajmować.

Na pierwszem miejscu 
poruczamy im, aby nie
zwłocznie udali się do zwie
rzchnika miejscowej władzy 
kościelnej arcyb. Messmera.

Od niego niech zasięgną 
światłej rady. Pod jego o- 
pieką i za jego wskazówka
mi niech czynią dalsze kro
ki w celu uzyskania wielce 
upragnionej dla nas repre
zentacyi polskiej wśród E- 
piskopatu Amerykańskiego.

Żelazny pierścień.
Pod tym tytułem zamie

szcza “Słowo Polskie” ze 
Lwowa artykuł, który po- 
zwolimy sobie dosłownie 
powtórzyć, gdyż jest w nim 
mowa o sprawie polskiej.

Powoli, ale systematy
cznie uzupełnia się i wzma
cnia łańcuch koalicyjny, 
którym Anglia usiłuje opa
sać i odosobnić Niemcy. 
Brakuje w nim jeszcze kil
ku ogniw i dyplomacya nie
miecka rozpaczliwie, cho
ciaż na pozór z zimną krwią 
i pewnością siebie walczy, 
żeby utworzenie żelaznego 
pierścienia uniemożliwić. 
Niemcy rozumieją, że od
osobnienie dziś oznacza 
zgniecenie ich potęgi mo
carstwowej w bliskiej przy
szłości i koalicya dyploma
tyczna przy pierwszej le
pszej sposobności zamienić 
się łatwo może na koalicyę 
wojenną.

Wojna nawet zwycięzka, 
jest dziś tak niebezpiecznem 
i kosztownem przedsięwzię
ciem, że żaden rząd, mają
cy poczucie odpowiedzial
ności nie zaryzykuje jej wy
powiedzenia bez przymusu 
widocznej narodowej i pań
stwowej konieczności.

Stosuje się to i do Anglii. 
Opinia publiczna w tym 
kraju uświadomiła już so
bie konieczność, stanowcze
go rozprawienia się z Niem
cami, jedyną dziś w Euro
pie potęgą, naprawdę dziś 
dla Anglii groźną i jedyną, 
rosnącą istotnie w siły. Ale 
rząd angielski nawet gdyby 
zupełne powodzenie uwień
czyło jego akcyę dyploma
tyczną nie będzie się kwa
pił z rozpoczęciem wojny, 
poprzestając tymczasem na 
krzyżowaniu planów polity
cznych i gospodarczych 
Niemiec.

W dziejach najnowszych 
mamy przykłady sojuszów, 
zawieranych w przewidywa
niu wojny, a nawet wyra
źnym celu prowadzenia jej, 
które jednak do zbrojnego 
starcia nie doprowadziły.

W stosunku trójprzymie- 
rza do Rosyi i Francyi kil
kakrotnie gromadziły się 
chmury, grożące straszną 
burzą, która jednak nie na
deszła. Z nerwową niecier
pliwością, z trwogą lub na
dzieją oczekiwano, że za 
chwilę zabłysną z nagroma
dzonych chmur pioruny, 
które pożar wojny powsze
chnej rozniecą. Kondukto- 
ry dyplomatyczne ściągały 
i odprowadzały te pioruny i 
burza szczęśliwie przecho
dziła.

I koalicya, przez Anglię 
obecnie przeciw Niemcom 
tworzona, może nie dopro
wadzić do wojny. Ci którzy 
się jej spodziewają i którzy 
jej pragną liczą jednak na 
to, że taka potęga rosnąca 
jak Niemcy nie wytrzyma 
nacisku krępującego jej ru
chy pierścienia koalicyjnego 
że zechce gwałtownie pier
ścień ten przerwać. Niemcy 
nie będą mogły zająć wobec 
koalicyi takiego stanowiska 
odpornego jakie zajmowała 
Rosya za Aleksandra III 
wobec trójprzymierza. 
Przekonawszy się zaś, że 
wszelkie próby dyplomaty
czne dla odzyskania swobo

dy ruchów sa bezsilnem 
szamotaniem się. Niemcy 
same odważą się na krok 
rozpaczliwy.

Na to liczy Anglia jak 
również na to, że za pomocą 
zręcznej gry dyplomatycz
nej wywoła wybuch furyi 
teutońskiej w odpowiedniej 
dla siebie chwili w warun
kach przewidywanych i 
przygotowywanych.

Bawieniem się fantazyami 
byłoby dzisiaj przewidywa
nie szczegółowe tych okoli
czności zewnętrznych, w ja
kich wojna Anglii z Niem
cami nastąpić może. Stwier
dzić można obecnie jedynie 
jej prawdopodobieństwo, 
lub nawet jej logiczną ko
nieczność.

Z tą koniecznością wszak
że, a chociażby z tem pra
wdopodobieństwem należy 
się nam liczyć poważnie. 
Łatwo, uwodząc się złudze
niami, grzeszyliśmy zawsze 
brakiem rozumnego prze
widywania w polityce,dawa
liśmy zaskoczyć się wypad
kom. Wojna rosyjsko-ja
pońska i jej następstwa 
świadczą o tem, niestety, 
aż nadto dobitnie. Dziś już 
powiedzieć można, że nie 
umieliśmy wyzyskać spo
sobności, jakiej nie było w 
naszych dziejach porozbio
rowych. A nie umieliśmy 
skorzystać z chwili dla te
go, żeśmy jej nie przewidy
wali, a więc nie mogli się 
odpowiednio przygotować. 
I teraz dopiero, po dwóch 
latach straconych, zmarno
wanych, opinia polska za
czyna się powoli oryento- 
wać w położeniu.

Już ta akcya dyploma
tyczna, którą Anglia prze
ciw Niemcom prowadzi jest 
dla naszej polityki narodo
wej bardzo doniosłą. Zjed
nanie dla koalicyi Rosyi, 
jeżeli się Anglii powiedzie, 
ułatwić może niezmiernie 
uregulowanie stosunków 
polsko-rosyjskich, a nawet 
otworzyć dla sprawy naszej 
dalsze perspektywy. Z 
chwilą zaś wybuchu wojny 
między Anglią i Niemcami, 
sprawa polska, jak twierdzi 
wybitny polityk angielski, 
stanąć musi na porządku 
dziennym, jako sprawa mię
dzynarodowa.

Rozmaite wyobrazić sobie 
można ewentualności w po
stawieniu i regulowaniu tej 
sprawy na gruncie polityki 
międzynarodowej. Zależeć 
to będzie przedewszystkiem 
do warunków zewnętrznych 
ale w pewnej mierze i od 
naszej energii i naszej u- 
miejętności w wyzyskaniu 
tych warunków.

Nie chodzi tu bynajmniej 
o bezpośrednie przygotowy
wanie się do wypadków,któ
re w niedalekiej przyszłości 
nastąpić mogą. Ale chodzi 
o zwrócenie w tym kierun
ku naszej myśli politycz
nej, ażeby, gdy ją znów za
skoczy “chwila osobliwa”, 
nie miotała się oszołomiona 
i bezradna.

Nie mamy w społeczeń
stwie naszem takich spe- 
cyalnych organów, któreby 
zajmowały się najważniej- 
szemi zadaniami polityki 
narodowej. Rolę tych or
ganów musi w naszem po
łożeniu spełniać w pewnej 
mierze opinia publiczna i 
roztrząsać nieraz jawnie to, 
co gdzieindziej rozstrzyga 
się w gabinetach dyploma
tów.

Nie usłuchał.
Chamberlain, do nieda

wna wszechwładny premier 
Anglii, leży na łożu śmeir- 
ci. Jego doktorzy i przyja
ciele próbowali przez długi 
czas namówić go do zmiany 
niehygienicznego trybu ży

RWÓJ DÛM PBZEZ zakupnujednej z naszych
IlU/j W LnLL 0 n Ud LFVxTl DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCHt

Jest to najcudowniejszy lecs I najtańszy instrumen1 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżel 
$100 organy I można na nim zawsze grać Jakąkolwiek 
melodyę. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili są zdumieni i zado
woleni. ponieważ przeszedł Ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje lista z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam się w jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tańca. Gra głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajną halę. Hymny, marsze, 
walce, polki, polkl-mazurkl, kadryl.«, jak również naj
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
dzieci stanowi wielką uciechę.

Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfclkl, 
które grają podczas gdy walec eię obraca. Powtórzy śpiew 

ub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00. 
Tysiącami się sprzedaj e. Sprzedajtmy piękne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 
poszlecie dzisiaj $2.00 lako zaliczkę, mv poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. |4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Manufaeturlng Co., 70 Park Place, P. O. Bx 1179. New York City. Dept. 45. (G17)

cia i do jakiejś fizyczenei 
czynności, ale nie chciał 
ich słuchać. Tak samo jest 
prawie z nami wszystkimi; 
chcemy, pragniem używać 
życia i polegając na naszem 
poprzdniem zdrowiu i sile, 
nigdy nie chcemy zastoso
wać się do dobrej rady, aż 

.sama natura nas zwali. By 
utrzymać nasze zdrowie, 
potrzebujemy tylko poświę
cić trochę uwagi naszemu 
ciału i jego funkcyom. Jak 
tylko spostrzeżemy naj
mniejszą nieregularność, 
szczególnie brak apetytu, 
zmianę w cerze, obłożeniu 
języka, niechęć do pracy. 
Trinera Amerykański Eli
ksir Gorzkiego Wina powi
nien być natychmiast uży
tym, a on zaatakuje zaraz 
zbliżającą się chorobę. 
Działa wprost na żołądek 
i wnętrzności i tworzy no
wą krew, czyniąc cerę zdro
wą i różową. Do dostania 
w aptekach lub u fabrykan
ta, Jos. Triner, 799 So. 
Ashland ave., Chicago, 111.

Notatki Zagraniczne.
Wiedeń. — Pomiędzy rzędem 

węgierskim i austryackim przy
szło znów do kolizyi. Węgry nie 
chcą pozwolić na podwyższenie 
liczby rekruta i odnośne przed
łożenie rządowe nie ma dotąd w 
sejmie węgierskiem zapewnionej 
większości.

Warszawa. — W Wilnie toczy 
się proces niejakiego Schlectera, 
oskarżonego o rzucenie w Bia
łymstoku bomby na policyanta. 
Zdaje się, że Schlecter był wy
najęty przez czarną sotnię dorzu
cenia tej bomby, ażeby przez to 
dostarczyć pozoru do napadu na 
rewolucyonistów i liberałów.

Paryż. — Francuski minister 
robót publicznych przedłoży par
lamentowi wniosek o zakupienie 
na rzecz kraju wszystkich kopalń 
we Francyi się znajdujących i o 
przypuszczenie górników w tym
że pracujących do udziału w zy
skach z kopalni.

Tokio. — Odbyło się tu zebra
nie dziennikarzy, na którem u- 
chwalono protest przeciw temu, 
że do szkół w Kalifornii nie chcą 
przyjmować dzieci Japończyków.

Pekin. — Dziesięć milionów 
ludzi, zagrożonych jest klęską 
głodową w prowincyi Kiyangjon 
w środkowych Chinach.

Petersburg. — Rosyjski mini
ster spraw zagranicznych odmó
wił wstępu na uniwersytety w 
całym kraju wszystkim żydom, 
którzy dotąd nie zostali przyjęci 
przez senaty nuiwersyteckie.

Rzym. — Rząd włoski zawarł 
kontrakt o dostawę płyt stalo
wych do okrętów wojennych z 
amerykańską firmą Midvale Steel 
Co. w Pennsylvanii. W sobotę 
ubiegało się pięć firm europej
skich między niemi także słynna 
fabryka Kruppa w Essen.

Tokio. — Rząd japoński posta
nowił przystąpić do budowy okrę
tu wojennego, który będzie o trzy 
tysiące ton większy od słynnego 
okrętu angielskiego Dreadnaught.

Hawana. — Na Kubie spalono 
13 tysięcy karabinów, które znaj
dowały się w rękach powstań
ców lub złożone były w arsena
le w Morro Castle. Obecnie znaj
duje się w arsenałach rządowych 
20 tysięcy karabinów, 270,000 
patronów i 12 armat rozmaitego 
kalibru.

$20 Obrania 
EKKZA OFERTA NA 

WSZELKIE WEŁNIANE UBRA
NIA MĘSKIE JESIENNE I 
ZIMOWE.

Aby rozpowszechnić nasze 
słynne kostumerskie ubrania, 

■ robimy te oferuj, męskich czy- 
wełnianych ubrań najno

wszego etylu dwurzędowego 
tylko po $7.98. Dajemy wam do 
wyboru trzy ubrania:

1) Szare mieszane w kratkę 
( lub, czysto Wełniane Z naj
lepszej materyi.

2) Czarne Tybeckle sukno, 
ijlepsza materya, a przytem ciepła
3) Kaszmir mieszany w cętki i

kropki, bardzo dobra materya.
Wszystkie ubrania składają się z 

tużurka, kamizelki i spodni i są 
iedno lub dwurzędowe, zrobione a- 
kuratnie do waszego rozmiaru w 
najnowszym stylu, mają zwykłe kie
szenie, pięknie wykończone kanty 1 
piękną włoską podszewkę. Podobają 
eię każdemu. Surduty są zrobione w 
zwykłym rozmiarze męskim od 84 

do 44 cali w piersiach, spodnie od 30 do 42 cali w 
pasie i 35 cali w biodrach. Większe rozmiary od 
powyższych kosztują $9.98. 

NASZA WIELKA OFERTA 
pującą miarą: 1) Нойс cali okok 
chą. 2) Obwód ciała 
Długość spodni, nogL ___
do podeszwy trzewika na zgę< 
jedno z pięknych ubrań Ex,_____ „
przywilejem obejrzenia go. Jeżeli się przekonacie, 
że to jest największy bargaln, zapłacicie agentowi 
ekspresowemu resztę $<1.98 i przesyłkę ekspre
sową, albo nic nie płaćcie i odeslijcie towar.
ПДОМП Jetelipoślecle całą sumę *7 .9N z ob- 
UnlHHU stalanklem demy wam elegancką fajkę 
wiedeńskiego wyrobu darmo do każdego ubrania.

Pieści« natychmiast zanim wyprzedamy wszy
stkie ubrania. (dec 8)
GLOBE MERCHANDISE CO.. Dept. 716,

161 Randolph st . CHICAGO, ILL.

powyższych kosztują $9.98.----------- -------------------- .----------- . po41ljc|e nani 
--------.1 SI 00 z nastę- 
cali około piersi pod pa-

---------------- w pasie nad biodrami 8) 
spodni, noga wewnątrz szwa od kroku 

jciu— apońlemy wam 
!xpresem C. O. D. z
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Sprawy Zjednoczenia
M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
801 Soutli Asbland Ave.

SZYMON STRANC, Wice-Prezydent 
683 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZYŃSKI, Sekretarz Jen; 
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
736 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej 1 Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERAI.SKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

RADNI.
Piotr Niedżwieckl, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, So. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica.
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzlelewski, sek. fin. 1059 Whipple st

2. Tow. Serca Najśw. Maryi Panny — 
Paul Pawłowski, Bekr. 1056 S. Al
kany ave.

8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
sekr. 826 S. Paulina st.

4. Tow. Aug. Kordeckiego—W. Zwie
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.

5. Tow. Br. św. Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica.

7. Tow. św. Izydora oracza —M. Szczę
śniak, sekr. 10725 La Salle ulica, 
Morgan Park, Ili.

6. Tow. św. Stanisława B. M.—M- Bo- 
rowczak, sekr. 8306 Buffalo ave., 
So. Chicago.

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 

pod op. Matki BoakieJ Csjat. K. K. P.
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 

25-go Kwietnia 1908

WIEK MicNięczn) podatek za pośmiertne na

od
$200 »2.-.0 $300 $350 $400 1 $500
• |C • |C «1C »lc «lc hic

1» TT iii 18 1 Ï, 1', !yi
U» 20 17 19 21 27 33 89
20 21 18 21 23 30 36 42
21 22 19 22 25 33 39 45
22 23 20 28 27 36 42 48
23 24 21 24 29 39 45 51
24 25 22 25 31 42 48 54
25 26 23 26 33 45 51 57
26 27 24 35 48 54 60
27 28 25 28 37 51 57 63
28 29 26 29 89 54 60 66
29 30 27 80 41 57 63 69
30 81 28 81 48 60 66 72
81 32 29 32 45 63 69 75
82 33 30 38 47 66 72 78
33 34 81 34 50 69 75 81
s> :v. 82 35 52 72 78 84
35 36 33 36 55 75 81 87
36 37 34 87 57 78 84 90
87 38 35 38 59 81 87 93
88 89 36 39 61 84 90 96
a> 40 37 40 68 87 93 99
40 41 88 43 65 90 96 1.02
41 42 89 46 68 93 99 1,05
42 43 40 49 70 96 1.02 1.08
43 44 43 52 73 99 1.05 1.11
44 45 46 55 76 1.02 1.08 1.14
45 46 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 52 61 82 1.08 1.14 1.20
47 48 55 64 85 1.11 1.17 1.23
48 49 58 67 88 1.14 1.20 1.26
49 50 61 70 91 1.17 1.23 1.30

Wstępne dla Mężczyzn 1 nl pwlast
<xl lat 16 do 25 50c
od “ 2- “ 30 — 70c
OĆ “ 8< “ 35 — 90r
oć “ 35 “ 40 1.10c
od “ 4( “ 46 1.80c
<m! “ 4,r “ 50 1.50c

do każdego Aasesmentu ma być doliczone lc.
<xl $2OO. 2c. od <250, 8c. <>d $300, 4c. od $400. 5c. 
od $5oo co miesiąc z tych opłat ma być utwo-
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat
plac każdy członek lub członkini po 2c. na
mieniąc do funduszu obrotowego.

DO BRACI ZJEDNOCZENIA.
Szanowni Bracia!

Komitet starał się o ile możno
ści zadowolnić Was wszystkich, 
abyście wiedzieli, co się w Zje
dnoczeniu P. R. K. w Ameryce 
pod opieką Matki B. Częstochow
skiej dzieje. Musicie nam Bracia 
wybaczyć, iż nie było podobnem 
prędzej nic zdziałać mimo najle
pszych chęci. Własnego organu 
mieć nie będziemy. Wszystkie 
sprany naszego Zjednoczenia bę
dą odtąd umieszczane w "Gaze
cie Polskiej w Chicago”.

Dlatego komitet uprasza se
kretarzy Towarzystw, aby jak- 
najprędzej nadesłali adresy człon
ków do sekretarza jenerał nego. 
Adresy te są nam potrzebne dla
tego, aby każdy członek mógł 
otrzymywać ‘‘Gazetę Polską” w 
której zamieszczane będą naj
ważniejsze sprawy, odnoszące się 
do naszej organizacyi.

W imieniu Zj. M. B. C.
Komitet.

WIADOMO jest całemu 
światu, na co środki zewnę
trzne bywają używane: 
“Kotwiczny Pain Expel
ler” jest z nich wszystkich 
najlepszym; wyrabia się go 
w tym celu ściśle według 
zasad naukowych. Cały 
świat tego środka używa, 
gdyż nie masz mu równego, 

ena buteleczki 25 i 50 cen
tów.

Z AMERYKI, j

Dostaną parlamet.
WASHINGTON, 1 listo

pada.— Prezydent Roose- 
vet zamierza wypełnić o- 
bietnicę daną Filipińczy
kom przez sekretarza Tafta 
—mianowicie, że będą mie
li swój własny parlament, 
jeśli przez dwa lata będą 
się dobrze sprawowali, czy
li—jeżeli na wyspach pano
wać będzie spokój. Sekre
tarz Taft, uda się na wio
snę na Filipiny, aby być 
świadkiem inistalacyi nowej 
formy rządu. Prezydent 
rozkaże komisyi filipińskiej 
zwołać ogólne wybory na 
dzień 27go marca 1907 ro
ku, dla wyboru delegatów 
przyszłego parlamentu.

Ten ostatni będzie miał 
władzę rozstrzygania wszy
stkich kwestyi prawnych, 
które załatwiała dotychczas 
komisya filipińska we wszy
stkich częściach archipela 
gu, niezamieszkanych przez 
Morosów, lub pogańskie 
tryby krajowców. Parla
ment składać się będzie z 
dwóch izb tj. z izby komisyi 
filipińskiej i z filipińskiej 
izby reprezentantów. Ta 
ostatnia nie może się skła
dacz mniej jak piędziesięciu, 
a nie więcej jak ze stu 
członków. Komisya filipiń
ska będzie zawsze kierowa
ła całem parlamentem.

Prawo do głosowania na 
Filipinach mają wszyscy 
mężczyźni liczący co naj
mniej 23 lat wieku, umie
jący czytać i pisać po an
gielsku; albo muszą być 
włacicielami jakiegoś mają
tku, albo ci, którzy piasto
wali urzęda polityczne pod
czas hiszpańskich rządów.

Burze.
PORT AUSTIN, Mich., 

1 listopada. — Dwumaszto- 
wy okręt wywiesił sygnały 
wzywające pomocy, pięć mil 
w północny zachód stąd 
na zatoce Saginaw. Okrę
tem rzucają bałwany jak 
piłką, pędząc go na wybrze
ża. Wiatr dmiez północnego 
wschodu. Okręty ratunko
we pospieszyły na pomoc 
zagrożonemu statkowi.

MARINĘ CITY, Mich., 
1 listopada. — Na rzece 
St. Clair wstrzymaną zo
stała żegluga wczoraj o go
dzinie 7 wieczorem, gdy 
zerwała się silna burza ze 
śniegiem. Pasażerski paro
wiec “Owana”, nie mógł 
ukończyć swej podróży z 
Deroit, do Port II uroń i za
winął do tego portu. Żadne 
okręty nie kursują teraz po 
rzece.

MILWAUKEE. Wis., 1 
listopada. — Wielka li
czba okrętów schroniła się 
tutaj po za groblą, z powo
du burzy. Kilka żaglowców
1 parowców, które wypłynę
ły na pełne jezioro—musia- 
ły powrócić wkrótce do do
ków, bo wicher niemal, że 
je nie poprzewracał. Paro
wiec “Major” wypłynął do 
Buffalo, lecz także rnusiał 
zawrócić z drogi.

SAGINAW., Mich., 1 
listopada. —. J. C. Garey 
z kompanii Shannon & Ga
rey —otrzymał telegram z 
Port Austin tej treści, że 
widziano parowiec “Tho
mas H. Cahoon”, który u- 
ważano już za zaginiony. 
Wicher zagnał go dziewięć 
mil na północny zachód od 
owego portu. Okręty jest w 
niebezpieczeństwie. Zacho
dzi obawa, że zatonęło kil
ka łodzi rybackich

Rozkwit Kalifornii.
SAN FRANCISCO, Cal.

2 listopada. — Przemysł w; 
całej Kalifornii po strasznej 
katastrofie zaczyna się 
wspaniale rozwijać. Prze
szło 30,000 osadników osie
dliło się w różnych miejsco
wościach kraju. Popyt za 
robotnikami jest wielki, 
zwłaszcza za cieślami i mu
rarzami. W Los Angeles i 
wogóle we wszystkich mia
stach tak nadbrzeżnych jak 
dalej na wschód położonych 
uczuwać się daje dotkliwie 
wielki brak robotników. W 

San Francisco na miejscu 
spalonych postawiono prze
szło 6000 nowych budyn
ków. Na różne ulepszenia 
w mieście wydano już prze
szło $50,000,000. Przy bu
dowlach w mieście jest za
trudnionych przeszło 35,000 
robotników. Market i przy
ległe ulice są oczyszczone 
zupełnie z gruzów, a repe- 
racya chodników postępuje 
prędko naprzód. Udzielono 
4,486 licensyi na budowle 
nowych domów, które ra
zem kosztować będą 27 mi
lionów dolarów. Rozwój 
przemysłu i handlu w mie
ście wkrótce dojdzie do 
swych rozmiarów przed 
trzęsieniem ziemi, a może 
je nawet prześcignie.

Lew obronił kobietę.
NEW YORK, 2 listopa

da.— W obecności 5,000 o- 
sób w Hubert’s Muséum, 
rozjątrzona lwica rzuciła 
się na poskromicielkę dzi
kich zwierząt, panią Emma 
Schell i zdawało się, że ją 
pożre. Kobiety zemdlały i 
poczęły okropnie krzyczeć, 
a wśród mężczyzn powstało 
okropne zamieszanie. Lwi
ca powaliła łapami panią 
Schell na podłogę klatki i 
usiadła na niej, zabierając 
się do zażarcia swej ofiary. 
Wtem rzucił się lew i oder
wał lwicę od kobiety. Po
ranioną odwieziono do szpi
talu Bellevue, gdzie lekarze 
zaszyli jej kilka ran.

Straszna bójka.
EL PASO, Tex., 2 listo

pada.—Wczoraj popołudniu 
popełniono tu morderstwo, 
poczem wywiązała się bójka 
między mordercą, a poli- 
cyantami. W bójce tej trzy 
osoby zostały zabite, a dwie 
ciężko ranne. Manuel Ro
driguez zamordował swoją 
żonę, gdy takowa wróciła 
do domu i zastała męża w 
towarzystwie innej kobiety, 
nazwiskiem Chana Rainie
ra. Rodriguez Chana i de
tektyw George Harold zo
stali zabici, a murzyn Glo- 
ver został śmiertelnie ranny 
podczas bójki, jaka się na
stępnie wywiązała.

Ażeby rozpędzić zgroma
dzone tłumy, musiano za
alarmować straż pożarną, 
która strumieniami wody z 
sikawek zlewała ludzi. Po 
zastrzeleniu żony, Rodri
guez zabarykadował się w 
swojej restaurcyi. Gdy na 
miejsce zbrodni przybyło 
kilku policyantów, Rodri
guez przyjął ich salwą z 
magazynkowego rewolwe
ru. Skonsygnowano rezer
wy policyjne, gromadę u- 
zbrojonych obywateli i roz
poczęto formalne oblężenie 
restauracyi. Po strzelani
nie, trwającej blisko godzi
nę, policya wtargnęła do 
budynku. Rodriguez został 
zabity trzema kulami. Jack 
Glover, murzyński chłopiec 
został ciężko ranny, gdy 
przechodził inną ulicą, 50 
yardów daleko od oblegane
go domu. Lekarze nie mają 
nadziei utrzymania go przy 
życiu. W mieście powstała 
taka panika, iż zdawało się, 
iż przyjdzie do ogólnych 
rozruchów.

Kolizya pociągów.
IRON MOUNTAIN, 2 

listopada.— Na linii kolejo
wej St. Paul zderzył się 
ekspresowy pociąg frachto
wy z osobowym, przyczem 
trzech ludzi zostało zabi
tych, a dziesięciu otrzymało 
rany. Pociąg osobowy skła; 
dał się z lokomotywy i 
dwóch wagonów. Wiózł on 
górników z tego miasta do 
kopalni Traders. Katastro
fa wydarzyła się podczas 
gęstej mgły. Oba pociągi 
wykoleiły się i z powodu te
go nie zostały mocno u- 
szkodzone.

Powstanie Indyan.
SHERIDAN, Wyo.. 2 li

stopada. — Indyanie Chey; 
enne połączyli się z innemi 
szczepami i liczą już 800 lu
dzi. Sześć kompanii wojska 
odmaszerowało stąd, aby 
połączyć się z wojskiem z 
Fort Keogh pod dowódz
twem pułkownika Angura. 
Ponieważ Indyanie lubią 
podczas walki posługiwać 

się różnemi podstępami — 
armia regularna ma eksper
tów, którzy walczyli już z 
czerwono-skórymi w roku 
1868. Najwybitniejszym z 
nich jest niejaki Rousculp. 
Mówi on, że Indyanie Chye- 
ennes są najbitniejszym try
bem i najlepiej uzbrojonym. 
W ostatnim roku zakupili 
nawet Indyanie kilka armat 
i wiele amunicyi.

Regularne wojsko posu
wać się będzie wzdłuż rzeki 
Tongue aż do Ashland, 
gdzie połączy się z dwiema 
kompaniami piechoty z Fort 
Mac Kenzie. Główne siły 
Indyan Utes znajdują się w 
okolicy Moorehead, lecz kil
ka mniejszych oddziałów 
odłączyło się od .nich i re
gularne wojsko nie może 
wiedzieć, gdzie się znajdu
ją. Indyanie bynajmniej nie 
boją się regularnego woj
ska. To ostatnie wykony
wać będzie ataki nocną po
rą, aby czerwono-skórych 
złapać nieprzygotowanych. 
Banda z dwudziestu Utes 
zabiła i uniosła z sobą trzo
dę owiec nad rzeką Butte. 
Napada ona osady białych, 
paląc i niszcząc wszystko po 
drodze. Indyanie Utes, od 
których imienia pochodzi 
nazwa stanu Utah, przekro
czyli granicę Wyoming i 
weszli do tegoż stanu, prze
rażając białych.

SHERIDAN, Wyo., 2 li
stopada. — Banda Indyan 
Utes, złożona ze stu ludzi— 
napadła i schwytała wóz, na 
którym było 3,000 funtów 
mąki przeznaczonej dla szó
stego i dziesiątego pułku 
kawaleryi. Indyanie zatrzy
mali woźnicę pod grozą re
wolweru i obrabowali wóz. 
Następnie pozwolili Łwoźni
cy odjechać.

Największa siła Indyan 
Utes obozuję jeszcze nad 
rzeką Bear Creek, w pobli
żu Birney, a żołnierze znaj
dują się na północ od Sheri
dan. W tej okolicy nie zo
baczyli oni ani jednego In- 
dyana Cheyenne. Drudzy 
Indyanie Utes rozbili się 
widocznie na dwie części. 
Depesze telefoniczne donio
sły, że jedna banda jest nad 
rzeką Bear Creek, 20 mil 
na południowy zachód od 
Birney, Mont., a drugi od
dział obozuje wzdłuż rzeki 
Hanging Woman, w dolinie 
Powder. Dziś przybyło do 
Sheridan z Birney dwóch 
oficerów i szesnastu żołnie
rzy.

Opowiadają oni, że głó
wna siła wojska z Fort 
Keogh, znajduje się w Ash
land, lecz i tam nie widać 
Indyan Cheyennes. Pułko
wnik Angur rozłożył się o- 
bozem na farmie Sherives’a, 
40 mil na północ od Sheri
dan. Po południu odmasze- 
ruje ze swoją kolumną do 
Birney. Wojsko porozumie
wa się z sobą za pomocą te
lefonów.

Zderzenie pociągów.
BRANTFORD, Ont., 2 

listopada.—Pociąg osobowy 
z London, dążący w kierun
ku wschodnim zderzył się z 
ekspresowym pociągiem to
warowym ze Stratford, dą
żącym w przeciwną stronę. 
Katastrofa nastąpiła w 
Brantford na stacyi kolejo
wej. Pociąg frachtowy zo
stał znacznie uszkodzony. 
Lokomotywa i kilka wago
nów poprzewracało się. O- 
fiar w ludziach nie było i 
tylko maszynista pociągu 
towarowego został lekko 
poraniony. Przyczyna ka
tastrofy niewiadoma.

Obrabowali bank.
LA SALLE, I>L, 6 li

stopada— Bank farmerski 
i górniczy w Ladd, 111., zo
stał obrabowany dzisiejszej 
nocy przez dwóch niezna
nych ludzi na sumę 7000 
dolarów.

FAYETTEVILLE, N. 
C., 6 listopada. — Na po
czcie tutejszej skradziono 
listy registrowane, w któ
rych było 3.000 dalarów. 
Sprawców dotąd nie ujęto.

Okropna burza.
HIFAX, N. S., 6 listo

pada.—Straszna burza sza
lała na wybrzeżach Nowej 

Szkocyi, przylądka Breton, 
New Brunswick i około wy
spy księcia Edwarda. Kil
ka statków osiadło na mie
liźnie i kilkunastu maryna
rzy utonyło.

Kilka statków brakuje, z 
czego wnioskują, że zostały 
rozbite i poszły na dno mo
rzą.

Położenie na Kubie.
HAWANA, Kuba, 2 li

stopada. — Przybył tutaj 
auditor Terell, aby badać 
metody i stosunki panujące 
w skarbie, biurze auditorów 
i w innych finansowych de
partamentach. Departament 
stanu w Washingtonie pra
gnie się przekonać, jakie 
warunki panowały przed 
interwencyą amerykańską i 
zreformować niektóre de
partamenty.

Podczas rządów prezy
denta Palmy, starano się 
obalić zupełnie rząd audito
rów, gdyż przeszkadzał on 
niektórym urzędnikom rzą
dowym, chcącym ciągnąć 
korzyści dla samych siebie. 
Urzędnicy ci musieli zda
wać auditorom sprawozda
nie ze swoich czynności. 
Przewodniczącym departa
mentu auditorów był Erne
sto Fonts człowiek bardzo 
zdolny, lecz ulegający czę
sto wpływom auditorów. 
Gdy auditorzy nie uchwalili 
jakiej sumy, inni urzędnicy 
oddali sprawę sądom, które 
zazwyczaj uchwalały na ko
rzyść urzędników.

Senator Sanquilly mówi, 
że rząd prowizoryczny nie 
uczyni żadnego decydują
cego kroku, dopóki nie 
zbierze się kongres w Wash
ingtonie. Być może, że kon
gres uchwali coś w sprawie 
wyspy. Demetrio Castillo, 
jeden z przewódców rewo
lucyjnych został mianowa
ny komendantem więzienia 
w Hawanie. Partya umiar
kowana jest bardzo nieza
dowoloną ze stosunków o- 
becnie nanującyeh; chce ona 
przeszkadzać Amerykanom 
w robieniu reform. Oojo De 
Agua gromadzą się i zbroją 
dawni rewolucyoniści.

fz OSAD POLSKICH.]
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ST. LOUIS, Mo.—Stał 
się tu straszny wypadek 
który całą, polonię pogrą
żył w smutku. Obecnie, jak 
wiadomo, odbywa się wszę
dzie agitacya polityczna za 
urzędami. Polacy dotąd 
nie mieli nigdy 
kandydatów, bo większość 
była demokratyczna. Z tego 
powodu demokraci lekce
ważyli Polaków, a republi
kanie uważali za bezpożyte- 
czne starać się o głosy pol
skie, mylnie sądzili, że ich 
nigdy nie dostaną jako fa
natyków. Przed latu ośmiu 
znalazło się kilku wybi
tnych obywateli którzy roz
poczęli agitacyę za republi
kanami i już obecnie okaza
ły się skutki. Partya repu
blikańska ofiarowała nomi- 
nacyę na posła do legistlatu- 
ry młodemu Polakowi Lu
dwikowi Kozłowskiemu. W 
tych dniach odbył się mi
tyng w Stoller hali i tam 
zorganizowano klub polsko- 
rupublikański dla popiera
nia Kozłowskiego. Po mi
tyngu Kozłowski wyszedł 
ze swym przyjacielem Feli
ksem Jezierskim na kola- 
cyę do Markiewiczów. O- 
koło godziny lszej po pół
nocy opuścili dom państwa 
Markiewiczów w celu uda- 
mia się do domu. Gdy przy
szli blisko Chapin ul., spo
tkali Neudeckera i niejakie
go Devaney, dwóch naga
niaczy demokratycznych w 
towarzystwie dwóch kobiet. 
Przechodząc obok nich, 
Neudecker począł wyzywać 
ich od przeklętych Polaków, 
więc Jezierski przystąpił do 
niego i ostrzegł, by nie roz
poczynał awantury. Neude- 
kerzato uderzył Jezieskiego 
trzonkiem rewolwera w gło
wę i powalił go na ziemię. 
Następnie zaczęła się strze
lanina na dobre. Neudeker 
miał intencyę strzelania do 
Jezierskiego, lecz - chybił i 
kula ugrzęzła w wnętrzno
ściach obok stojącego Ko

złowskiego, odesłano go 
ambulansem do szpit. przy
padkowego, gdzie po cięż
kich męczarniach i bólach 
skonał. Sp. L. Kozłowski 
liczył tylko 28 lat i był 
wielce szanowany przez Po
lonię tutejszą, dowodem 
czego jest, że wybrany zo- 
tał wśród Polonii na kandy
data do legislatury.

MILWAUKEE, Wis. — 
Paweł Gostomski 26 lat li
czący, garbarz z zawodu, 
zginął śmiercią straszną w 
nocy z soboty na niedzielę. 
Poszarpanego trupa’znale
ziono na torach kolei ulicz
nej przy Brady i Sobieski 
ulicy. Poszarpane zwłoki 
spostrzegli na ulicy prze
chodzący Jan Próchniak, 
Gustaw Landowski i Filip 
Miller. Przywołano poli
cy anta i przekonano się, że 
nieszczęśliwy człowiek rnu
siał stracić życie dopiero 
przed chwilą. Prawdopo
dobnie został przejechany 
przez wagony towarowe ko
lei ulicznej, które zwykle o 
tej porze przejeżdżają tam
tędy. Koła wagonów zdar
ły ubranie z Gostomskiego 
i wlekły po bruku przez ja
kie 100 stóp.

WILKES BARRE, Pa., 
— Pan Stanisław Kurzy- 
dłowski ukończył z odzna
czeniem uniwersytet Penn- 
sylvański, poprzednio zaś 
studya odbywał w wyższej 
szkole i w Wyoming semi- 
naryum.

HOLYOKE, Mass.-Zo- 
stał tu zabity na kolei Jan 
Szałapucki, starzec liczący 
60 lat życia. Nieboszczyk 
Szałapucki, od dłuższego 
już czasu, cierpiał na lekkie 
pomieszanie zmysłów, spo
wodowane nadmiarem uży
wania rozpalających napoi.

CLEVELAND, Ohio. — 
Polska ludność, zamieszku
jąca to miasto, odbyła aż 
8iedm masowych'zebrań, w 
celu zaprotestowania prze
ciw nauce języka niemie
ckiego w szkołach ludo
wych. Powzięte postano
wienia przedłożone w ró
żnej formie radzie szkolnej, 
podnoszą mianowicie to, że 
jest to niesprawiedliwością, 
by tego obcego języka uczo
no w szkołach na koszt 
wspólny wszystkich obywa
teli miasta, tembardziej, że 
w kosmopolitycznem mie
ście Cleveland niemiecka 
ludność wcale nie przewa
ża. W rezolucyach zazna
czono również, że te zapa
trywania podziela cała lu
dność polska w tern mie
ście, złożona z 32 tysięcy 
głów. W odpowiedzi na ten 
protest postanowili Niem
cy utworzyć powszechny 
związek szkolny, do które
go mają należeć delegaci ze 
stu towarzystw i kościołów.

ELIZABETH, N. J. — 
Wincenty Wisłocki, powra
cając na wozie z Newarku, 
dokąd odwiózł rozmaite że- 
laztwo, spadł z wozu i zabił 
się na miejscu. Zmarły po
chodził ze wsi Ropy, powia
tu gorlickiego w Galicyi. 
Pozostawił w kraju żonę i 
troje dzieci.

TOLEDO, O. - Dobre 
pieniądze ze żoną, ale le
psze bez żony, tak sobie po
myślał Michał Pazarzycki i 
krótko przed ślubem, po
szedłszy ze swoją narzeczą- 
ną do miasta za sprawunka
mi, zrobił jej uwagę, to ja
koś nie wypada, żeby ona 
płaciła za sprawunki, a on 
stał i patrzył na to, że to u- 
bliżającem dla niego. Pan
na S. uznając słuszność tej 
uwagi, wręczyła mu całą 
gotówkę jaką miała przy- 
sobie. Michaś czując bite w 
kieszeni, pod jakimś prote- 
kstem oddalił się tylko na 
chwilę, lecz chwila ta trwa 
do teraz, bo Michaś 
czmychnął i więcej się nie 
pokazał, a panna S. za
miast w poniedziałek się 
weselić opłakuje stratę Mi
chasia, a jeszcze bardziej 
pieniędzy. Morał: Przed 
ślubem nie dawaj chopako- 
wi, ani pieniędzy, ani ża
dnej rzeczy,która twoją jest.

LA SALLE, 111. - Od 
niejakiego czasu agenci 
“Associated Polish Press”, 
włóczą się od domu do do

mu i niemal przemocą wty
kają każdemu blankiet do 
podpisania, który zarazem 
służy jako zamówienie na 
mającą wychodzić gazetę. 
Tłómaczą się, że tylko o 
podpisy im się rozchodzi, 
aby mogli zebrać dostate
czną liczbę, wymaganą 
przez zarząd pocztowy. 
Bezczelność, z jaką się 
wzięli do tej pracy wysłań
cy “Associated Polish 
Press”, daje gwaracyę, że 
w żyłach ich płynie krew 
żydowska.

Polonia tutejsza nie daje 
się naciągać tym agentom 
żydowskim, ale niektórych 
już naciągnięto, czego żału
ją-

BALTIMORE, Md. — 
Pani Teodora Górska, żona 
Andrzeja Górskiego, zam. 
pn. 809 S. Ann ul., znala
zła śmierć w płomieniach 
w piątek rano.

Pani Górska wstała rano, 
aby przygotować śniadanie. 
Nie mogła rozpalić ognia, 
wzięła lampę i poczęła o- 
blewać drzewo, znajdującą 
się w lampie naftą. Wtem na
stąpiła eksplozya, i płomie
nie w jednej chwili ogar
nęły nieszczęśliwą kobietę. 
Lampa wskutek eksplozyi 
wypadła jej z rąk i zdru
zgotała się w drobne kawał
ki. Paląca nafta rozlała 
się po całej podłodze i w je
dnej chwili cały pokój sta
nął w płomieniach.

Górski przebudzony eks- 
plozyą i krzykiem żony, 
zerwał się z łóżka, i chwy
ciwszy dwoje dzieci, uszedł 
z pokoju. Dopiero gdy się 
znalazł na ulicy przypomnia
ła mu się żona, o której my- 
ślał, że już dawno wyszła z 
palącego się pokoju. Gdy 
się wrócił, już cały pokój 
był tak ogarnięty płomie
niem, że byłoby szaleń
stwem wchodzić do pokoju 
i szukać tam się znajdują
cej kobiety.

Przybyła na miejsce straż 
ogniowa i po 15 minutowej 
walki z żywiołami ogień u- 
gasiła. Gdy strażacy weszli 
do pokoju, znaleźli panią 
Górską leżącą na podłodze 
blisko pieca. Żyła jeszcze, 
lecz w kilka minut po wy
niesieniu jej z pokoj’u umar
ła. Pozycya, w jakiej ją 
znaleziono, każę się domy- 
lać, że wkrótce po eksplo
zyi, zemdlała.

Pani Górska liczyła lat 23 
i pozostawiła męża i dwoje 
dzieci.

BALTIMORE, Md. — 
W Baltimore, Md., poja

wiło się nowe czasopismo 
pt. “Ojczyzna”.

Nowa redakcya takie od 
siebie podaję słowo wstę
pne :

Po upadku tygodnika 
“Polonia”, Baltimore zosta
ło bez polskiego pisma. Jak
kolwiek trudno było się o- 
bejść Polonii baltimorskiej 
bez jakiegokolwiek organu, 
któryby reprezentował inte- 
resa tutejszych Polaków, 
nikt się nie znalazł, ktoby 
chciał ryzykować swą pra
cę i swój ciężko zapraco
wany grosz na niepewne 
przedsiębiorstwo, jakiem o- 
becnie jest wydawanie pol
skiej gazety.

Lecz za nas myśleli inni. 
Zamiarem tych ostatnich 
było, aby zrobić na łatwo
wiernych “gojach” świetny 
“geszeft”.

Żydowska spółka wyda
wnicza pod nazwą “The As
sociated Polish Press of A- 
merica”, a zorganizowana 
w Chicago, zaczęła wyda
wać “Nowiny Baltimor- 
skie”.

Spółka ta, na której czele 
stoi moskiewski żyd,Rabinof 
oprócz Baltimore obrała so
bie i inne osady polskie, a- 
by “uświadomić” Polaków, 
a raczej ich tumanić.

Przeciwko tej spółce wy
stąpiły, szystkie polskie wy
dawnictwa, lecz wystąpienie 
to przebrzmiało u nas bez 
echa—był to groch o ścianę 
rzucany. Obawiając się 
szkodliwych wpływów,'jakie 
by mogłft ta żydowsko-mo- 
skiewska gazeta wywierać 
na tutejszych Polaków, po
nowiliśmy wydać tygodnik 
“Ojczyzna”. I to jest naj- 
ważniejszem powodem oka
zania się naszego pisma.
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MATKI POLKI W OBRONIE 
SWYCH DZIATEK.

Oj nie zginęła jeszcze Ojczyzna, 
Póki niewiasty to czują,

Bo z ich to piersi płynie trucizna. 
Którą wrogowie się trują.

Słowa te płomiennymi znaki 
zapisane być powinny w sercach 
kobiet polskich.

Pomaga do rozpalenia tych 
uczuć gorących ucisk, skierowa
ny przeciwko nam wogóle. Mat
ki w obronie dzieci swoich nie 
znają granic swych ofiar ni po
święcenia.

Dowodzą tego wieści z pruskie
go zaboru, że z ciszy rodzinnego 
gniazda matki gromadzą się do 
wspólnej, publicznej narady, że 
postanawiają mężów swoich w 
usiłowaniach około obrony pol
skiego wykładu religii wspoma
gać, chcą godnie stanąć przy ich 
boku: do walki za wspólną
sprawę.

Zaprawdę! — wieści tych słu
chając, ma się na ustach to 
święte błogosławieństwo: Boże 
pomagaj. Boże błogosław świętej 
sprawie, błogosław matkom, bło
gosław ofierze, w której niosą Ci 
i synów i córy Twoje!

I Bóg — błogosławić będzie!
Za przykładem Gostynia, gdzie 

najpierw i bodaj najdzielniej za
brano się do obrony polskiego 
wykładu religii, w sprawie tej 
matki z ojcami stanęły w szere
gu na wiecu w Kościanie.

Odbył się tam wiec kobiet i 
tam matki na wspólnej naradzie 
rozważyły sobie, na co siebie i 
dzieci narażają, gdy wytrwają 
w obronie polskiego języka i tam 
uchwaliły pomimo wszystkiego 
wytrwać.

Kościański wiec nabiera szcze
gólnego znaczenia, ponieważ 
matki kościańskie nie ulękły się 
tego, że dwa tygodnie temu za
kaz policyjny wykluczył je z 
wieca ojców i ponieważ odbył 
się w chwili, kiedy rząd prze
znaczył już 5 nowych nauczy
cieli do Kościana. W jakim celu 
to rząd uczynił — wiadomo. Po
mimo wszystkiego matki ko
ściańskie się nie ulękły, na wiec 
pospieszyły gromadnie, tak, że 
szczupła sala wszystkich pomie
ścić nie mogła. Wiele z żalem 
musialo zrzec się bytności na 
wiecu.

uczciwym człowiekiem przez ca
łe tycie.

Mnożą się oznaki, że społe
czeństwo nasze narażone zosta
nie na cięższe jeszcze próby, a 
wnosić to należy z ujadania i 
zapowiedzi prasy nam wrogiej, 
ale trzeba pamiętać, że Opatrz
ność nigdy uciśnionych i po
krzywdzonych nie opuszcza, 
zwłaszcza, gdy chowamy przy
kazanie pierwsze: “Nie będziesz 
miał Bogów cudzych przede- 
mną!” Dosyć wskazać na dzie
wicę orleańską, Joannę d’Arc, 
która, wziąwszy miecz do ręki, 
walecznością swą uratowała ca
łą Francyę od zagłady Anglii — 
na przeora Kordeckiego w na
szej history), na Irlandyę, gnę
bioną kilkuwiekowym uciskiem, 
tę Irlandyę, która pozbawiona 
mowy ojczystej, dzięki mężom 
przez Opatrzność zesłanym ocknę
ła się z uśpienia.

Widzimy więc, że żadnym na
rodom zwątpić nie wolno, nie 
wolno tracić nadziei, trzeba tyl
ko stanowczo do końca wytrwać.

Weźmy sobie przykład z męż
nej Zofii Chrzanowskiej, która 
za panowania Jana 111 Sobieskie
go przez dodanie otuchy i odwagi 
mężowi swemu, obroniła zamek 
Trembowlę od niechybnej zagła
dy dzikich Tatarów.

Mężowie nasi mnóstwo wieców 
urządzili, setki petycyi z tysiącz- 
nemi podpisami do rejencyi i do 
p. ministra do Berlina wysłali, 
lecz niestety bez żadnego skutku!

My więc dzisiaj zebrane matki- 
Polki wobec prawa przyrodzonego 
podnosimy głos protestu I żąda
my, żeby dzieci nasze wszędy i 
zawsze wiary naszej św. uczyły 
się w języku ojczystym, z naszej 
zaś strony dokładać będziemy 
wszelkich starań, aby pierwsze 
słowa, jakie dziecko się nauczy, 
brzmiały: “mama”, “tata” i 
“Ojcze nasz, któryś jest w nie- 
biesiech”. Wskazywać będziemy 
dzieciom naszym na wiszące na 
ścianach naszych domów obrazy 
św. Stanisławów, Janów, Ja
dwig, Katarzyn, a przedewszyst- 
kiem naszej Matki Boskiej Czę
stochowskiej, która jak niegdyś 
przed Szwedami nas obroniła, tak 
I teraz potrzebnej pomocy nam 
nie odmówi.

Wiec przyjął następujące u- 
chwały:

Wiec odbył się wspaniale może 
on nawet służyć na wzór innym.

Wiec w Kościanie zagaiła p. 
Wopińska, przewodniczyła mu 
p. Władysławowa Tomaszewska, 
pióro dzierżyła panna Helena 
Czaplicka.

Pierwsza przemówiła p. Buda- 
szewska, żona budowniczego, na 
temat:

“Od niedawna — mówiła — 
jakby na przekór zapewnieniom 
monarchy, danym przed rokiem 
w Gnieźnie, że każdy Polak żad
nych nie będzie miał przeszkód 
w wypełnianiu obowiązków re
ligijnych, rozpoczął się systema
tyczny zamach, pędzący całą si
łą pary na najświętsze skarby 
wiary w sercach dziatek naszych.

Pragniemy więc:
1. Zaprotestować uroczyście 

wobec świata całego, że krzyw
da nam się dzieje przez gwałce
nie sumienia naszych dziatek, 
przez wzywanie do nieposłuszeń
stwa względem rodziców, przez 
naigrawanie się z nabożeństwa 
dzieci naszych, modlących się 
pod figurą Matki Boskiej, przez 
karanie dzieci za to, że przestrze
gają czwarte przykazanie Boże.

2. Pragniemy pouczyć się wza
jemnie, co czynić mamy, by nie 
zagasła w sercach dzieci naszych 
wiara św.

Cóż to jest szkoła? Szkoła to 
zastępczyni matki, zastępczyni 
rodziców!

Ładne mi zastępstwo!
Matka uczyła dziecko wszyst

kiego w ojczystym języku, a tu 
zastępczyni — szkoła — skoro 
tylko dziecię przekroczy próg 
szkolny prócz początków religii 
domaga się wszystkiego w języ
ku niemieckim, a nasi mężowie 
płacą podatki na taką szkołę! — 
Ale mniejsza z tern. Już by to 
było wymaganie wobec rządu aż 
nadto zuchwałe, gdybyśmy za
żądały, żeby język wykładowy 
w szkołach był polski — te czasy 
już minęły — bo zapóźno zaczę
łyśmy się bronić, jużeśmy się po
godzić musialy i musiałyśmy się 
kontentować , że w religii zosta
wiono wykład w języku polskim. 
Ale to nie żadna łaska rządu, że 
nam tę naukę zostawił, to jego 
obowiązek! I cóż się dzieje? Otóż 
wydarto nam i to, co się nam 
słusznie należy. Odtąd w klasach 
naszej szkoły ludowej chciano 
zaprowadzić język niemiecki w 
wykładach religii. Ale przeciw 
temu jednak oparli się mężowie, 
oparło się społeczeństwo i się do 
dzisiaj opiera.

A że nasz opór jest słusznym o 
tern nawet niemieckie i szwedz
kie gazety otwarcie i stanowczo 
piszą, a my wszystkie jesteśmy 
mocno o tern przekonane, że 
dzieci nasze winne pobierać na
ukę religii w języku ojczystym.

Prawo krajowe wyraźnie zo
stawia rodzicom głos decydujący. 
Bo jakżeby mogło być inaczej, 
prawdy wiary to nie błahostki, 
to nie rachunki, to nie opowia
stki z tysiąca i jednej nocy, ale 
to podwaliny całego życia ludz
kiego. Tu nie chodzi o to, na
ucz się na pamięć religii — a 
będziesz mądrym — lecz przej- 
mij się nią głęboko, abyś był

Szkoła sprzeciwia się rozpo
rządzeniu rodziców. 1 to ma 
być dobrem wychowaniem?

Dla czegóż zmusza się dzieci 
do niemieckiej nauki religii? Otóż 
dlatego, aby później mógł rząd 
zakazać księżom nauki przygoto
wawczej do Komunii św. w języ
ku polskim!

Później zniesie się śpiew pol
ski w kościołach, aby jak naj
prędzej zatrzeć ślady polskości. 
Takich zamiarów rządu prus- 
kiego można się domyślać.

Czy my już koniecznie mamy 
się zniemczyć? Przecież w Au- 
stryi tyle narodów obok siebie 
żyje, a rząd daje im szkoły nie- 
niemieckie, ale Czechom czeskie, 
Polakom polskie, Rusinom ru- 
sińskie itd.

Nawet w Rosyi, gdzie tak Po
laków gnębiono, zaprowadza się 
język polski przy wykładzie reli
gii i innych przedmiotach.

Szanowne matki! Rząd pruski 
nie ustąpi dobrowolnie i wszelkie 
prośby nic nie pomogą.

Jeżeli chcecie, aby dzieci Wasze 
się nie zniemczyły, musicie na
uczyć je kochać wszystko co swo
je. Niechaj dziecko pozna te pięk
ne piosenki polskie, uczcie je czy
tać i pisać po polsku, aby mogło 
w języku ojczystym modlić się do 
Boga.

Pamiętajcie o tern, że dom 
polski, to warownia, której tak 
łatwo zdobyć nie można, jeżeli 
na straży jest w nim Matka- 
Polka. Ale ta matka powinna 
znać swoje prawa i obowiązki.

Niechaj te matki, które teraz 
mają dzieci w szkole, skorzysta
ją z przysługujących im praw. 
Trzeba stawiać wnioski do nau
czycieli o udzielanie religii w 
języku polskim.

Jeżeli wnioski te nie zostaną 
uwzględnione, trzeba użalić się 
u p. ministra. Gdy zaś pan mi
nister na to nic nie odpowie, 
można udać się z tą sprawą do 
posłów naszych.

Jeżeli nauczyciele karzą dzieci 
za nieodpowiadanie podczas nau
ki religii w języku niemieckim, 
trzeba się użalić do władz wyż
szych.

Trzeba donieść o tern członkom 
dozoru szkolnego, a w razie więk
szego pobicia udać się natych
miast do lekarza.

Znajdą się zresztą ludzie, któ
rzy w tej sprawie zawsze służyć 
będą radą i pomocą.

Lecz, aby zwycięstwo było po 
naszej stronie, trzeba jedności w 
działaniu i wytrwałości.

Walka jest święta, chodzi o 
najwznioślejsze ideały nasze, 
chodzi o zbawienie dzieci na
szych.

W walce tej Bóg z nami, a gdy 
Bóg z nami, któż przeciwko nam.

* * *
Cześć matkom Kościankom! 

Oby za ich przykładem poszły i 
inne miejscowości.

INFORMACYA.
Bankier do konkurenta córki:
— Zaciągałem informacyi o pa

nu. Otóż to, czego się dowiedzia
łem, tak źle o panu świadczy, że 
co najwyżej mogę wydać za pana 
najstarszą z moich siedmiu 
córek...

POLACY NA BUKOWINIE.
Po raz pierwszy występują Po

lacy na Bukowinie na szerszą wi
downię polityczną. Dzieje się to z 
powodu reformy wyborczej, która 
nad przeszło 400,000 Polaków bu
kowińskich przeszła w dotych- 
czasowem swojem stadyum do 
porządku dziennego nie wyzna
czając im żadnego zastępstwa w 
parlamencie.

Polacy bukowińscy posiadają 
w parlamencie austryackim je
dnego posła, zaś w sejmie buko
wińskim czterech przedstawi
cieli. Są to jednak wybrańcy z 
większej posiadłości ziemskiej. 
Sejmowa wystawa wyborcza po
zostaje na razie z systemem ku- 
ryalnym bez zmiany, atoli refor
ma wyborcza dla parlamentu, 
znosząca kurye, pozbawiła Pola
ków bukowińskich dotychczaso
wego zastępstwa w parlamencie.

Obecnie bawi w Wiedniu depu- 
tacya polska z Bukowiny, która 
przy pomocy Koła polskiego sta
ra się o uzyskanie jednego man
datu polskiego dla tego kraju.

Tym sposobem sprawa polska 
na Bukowinie nabrała szerszego 
rozgłosu i stała się aktualną.

Do niedawna bardzo mało wo
góle wiedziało polskie społeczeń
stwo o Polakach na Bukowinie. 
Sąsiednia Galicya, jak to u nas 
bywa, wcale się o nic nie trosz
czyła, chociaż ludność polska, 
krew z jej krwi, a kość z kości.

Bukowina po zajęciu jej przez 
Austryą przed przeszło 100 lata
mi przyłączoną została admini
stracyjnie do Galicy!, tworząc jej 
“cyrkuł”, a więc stała się jej 
częścią. Za rządów gubernator- 
skich Agenora hr. Gołuchowskie- 
go wzmacniał się żywioł polski 
w tym kraju. Kulturalnie nie
równie wyżej stojący zaczął na
wet brać tam górę, tak dalece, 
iż każdy nieco wykształceńszy 
Rumun władał polskim językiem 
tak, iż polszczyzna rozkrzewiła 
się po całym kraju. Silne etapy 
polskości stanowiły dwory więk
szych właścicieli ziemskich i 
dzierżawców Ormian spolszczo
nych z polskimi oficyalistami i 
służbą, dalej silny zastęp pol
skich urzędników i innej inteli- 
gencyi, kupców, mistrzów rze
mieślniczych, robotników itd.

Powstały też osady polskie a 
dawniejszych kilka osad słowac
kich się spolszczyło. Narodowe 
stronnictwo rumuńskie rozpo
częło w r. 1848 silną akcyę za 
odłączeniem Bukowiny od Gali
cy!, a zarazem przeciw wzmaga
jącemu się żywiołowi polskiemu. 
Przewódcą Rumunów był poseł 
Eudoksy Horamzuki. Jego wpły
wom i stosunkom w Wiedniu 
udało się przeprowadzić odłącze
nie. Utworzono z Bukowiny oso
bny kraj koronny. Równocześnie 
rozpoczęło się rugowanie żywiołu 
polskiego. Usuwano o ile możno
ści urzędników polskich, zastę
pując ich niemieckimi, gdyż ru
muńskich nie było. Do miast na
pływali Niemcy rozmaitych za
wodów, popierani silnie przez ru
muńskie stronnictwo narodowe. 
Napływ niemiecki znalazł punkt 
oparcia w licznem żydostwie, 
rozsiadłem po miastach, a nare
szcie w kilku wielkich osadach 
niemieckich, pochodzących z cza
sów germanizacyjnych cesarza 
Józefa II, który równie Galicyę 
uszczęśliwiał kolonistami nie
mieckimi sprowadzonymi z Wyr- 
tenbergii. Niespolszczona szla
chta i inteligencya usunęła język 
polski z swych domów, zastępu
jąc go niemieckim. Z ówczesnych 
patryotów rumuńskich tylko nie
którzy wybrani władali językiem 
rumuńskim, ogól zaś nie znał go 
wcale. Niemczenie uważano za 
czyn patryotyczny, narodowy w 
zaślepieniu nienawiści przeciw 
Polakom.

Potem przyłączono znowu Bu
kowinę na lat kilkd do Galicyi, 
odłączono ponownie a od roku 
1854 tworzy ona bez przerwy oso
bny kraj koronny.

W czasie odrębności krajowej 
wzięła niemczyzna górę. Język 
niemiecki stał się zamiast pol
skiego głównym językiem kra
jowym, panując w urzędach i 
szkołach. Z Galicyą miała Bu
kowina tylko wspólność sądo
wnictwa i zarządu kolei żelaz
nych, który to stan trwa do
tychczas.

Rumuni popierali przeciwko 
Polakom niemczyznę, lecz polsz
czyzny stojącej siłą swej kultur- 
ności na Bukowinie zniszczyć nie 
mogli. Zwężono tylko zakres ję
zyka polskiego. Atoli Rumuni 
popierali niemczyznę tak długo, 
dopokąd nie podrosła młodsza, 
narodowo silniejsza generacya. 
dopokąd jednem słowem ich ży
wioł narodowy nie wzmocnił się 
a “niebezpieczeństwo aneksy) do 
Galicyi” nie zniknęło zupełnie. 
Rozpoczęli teraz walkę przeciw 
Niemcom z jednej a Rusinom 
wzmacniającym się z drugiej 
strony.

Niemczyzna zagrażała krajowi 
zupełnem pochłonięciem. Miasta 
też przy pomocy żydów pochło
nęła po największej części.

Rumuni ujrzeli, jakim niebez
piecznym środkiem posługiwali 
się w walce przeciwko Polakom. 
Chodziło tu im głównie o utrzy
manie samoistności kraju. Jak 
długo posądzali miejscowych Po
laków, iż dążą do wznowienia 
przynależności Bukowiny do Ga
licyi, tak długo stawiali ich jako 
wrogów na pierwszem miejscu. 
Później przekonali się, że miej
scowi Polacy wcale do tego nie

dążyli, a także Polacy galicyjscy 
bynajmniej Bukowiny pochłonąć 
nie usiłowali.

To przeświadczenie zmieniło 
zupełnie położenie. Rumuni za
warli owszem sojusz z Polaka
mi przeciwko Niemcom. Działo 
się to w obrębie kuryi większej 
własności ziemskiej, która do 
niedawna kierowała polityką bu
kowińską w sejmie krajowym i 
w parlamencie austryackim. Na 
podstawie ugody przyznali Ru
muni Polakom w większej włas
ności ziemskiej cztery miejsca 
poselskie, w parlamencie jedno to 
znaczy połowę mandatów, przy
padających na tę kuryę.

Polszczyzna straciła pod wzglę
dem językowym na wziętości 
w kraju, o ile udzielała się in- 
nonarodwcom, atoli żywioł pol
ski rósł i krzewił się w odoso
bnieniu, sam z siebie, oderwany 
stosunkami politycznymi od pnia 
galicyjskiego.

Polacy około roku 1867 zaczęli 
się organizować w Czerniowcach, 
gdzie inteligencya polska najlicz
niej skupiona. Jednym z pierw
szych budzicieli polskości na Bu
kowinie był Bolesław hr. Cho- 
tomski, Wielkopolanin.

On, br. Gostkowski i poeta Ale
ksander Morgenbesser, rejent w 
Czerniowcach, w spółce z kilko
ma innymi założyli w roku 1868 
pierwsze polskie stowarzyszenie 
na Bukowinie, mianowicie To
warzystwo bratniej pomocy w 
Czerniowcach, a w kilka miesię
cy później powstała tamże głó
wnie za przyczyną br. Gostkow
skiego polska kasa zaliczkowa.

Podpisany założył w r. 1869 
pierwsze pismo polskie w Czer
niowcach, tygodnik “Ogniwo”, 
a w 6 numerze tego pisma z 
daty 16 września 1869 podnosił 
potrzebę założenia Polskiej Czy
telni. Myśl się przyjęła i już Igo 
grudnia tego samego roku pow
stała w Czerniowcach Czytelnia 
Polska, dziś jedna z najsilniej
szych polskich organizacyi. W 
kilka lat później powstała “Ga
zeta Polska”. Z rozwijającą się 
organizacyą narodową wzrastał i 
potężniał żywiół polski, który 
obecnie na Bukowinie poważne 
zajmuje stanowisko, tworząc 
czynnik, z którym wszystkie in
ne narodowości liczyć się muszą.

Obecnie potrzeba tj. niebezpie
czeństwo, iż Polacy bukowińscy 
pozbawieni będą przedstawiciel
stwa w parlamencie, skupiła ich 
jeszcze bardziej i pobudziła do 
ściślejszej organizacyi politycz
nej. Wszystkie stany społeczne 
zespoliły swe siły i dziś występu
ją Polacy bukowińscy na wido
wni jako poważny czynnik, żą
dający od państwa praw swoich.

Walka o mandat polski na Bu
kowinie natrafia na przeszkody i 
trudności nie małe, jednak są 
wszelkie dane po temu, iż przy 
pomocy Koła polskiego żądania 
Polaków bukowińskich uwień
czone będą skutkiem pomy
ślnym.

SKUTKI PRZESTRACHU. 
(Powiastka humorystyczna). 

Hałas, tartas, klekot w domu. 
Coś pytluje, jakby w młynie; 
Choć się zdarzy zajrzeć komu, 
Krzyżyk zrobi, dom ominie, 

I ucieka, i ucieka. 
Choć go wołaj, nie zaczeka. 

Tfu, do czarta, czy nikomu 
Rzec nie wolno co w tym domu 
Przez dzień Boży od poranku 
Tak terkoce bez ustanku. 
Może — Panie! odpuść grzechy, 
Sypie z woru bies orzechy? 
Nie panowie! mylne zdanie. 
Niech pozwolą piękne panie, 
Ja wykryję dziw tajony: 
Jest to język swarnej żony. 
On to, jakby blacharz w sklepie. 
Takim taktem zawsze klepie, 
Nawet wtedy w gębie myka, 
Kiedy zaśnie dobrodzika. 
Przymiot rzadki i nie lada! 
Rodem idzie po kądzieli. 
Różnie temu radzić chcieli, 
Rozumiejąc, że to wada. 
Ot waryaty, poszaleli! 
Imość sama to powiada, 
Ze dlatego tylko gada. 
Ze gadała jej matunia 
I prababka i ciotunia 
I siostrzyce i kuzyny, 
Gadał cały szczep rodziny, 
Niech mąż w uszach świerszcze 

wierci, 
Niech tam sługom puchną uszy; 
Imość lubi gadać z duszy; 
Gadać będzie aż do śmierci. 
Ba! co mówię! może w grobie 
Będzie jeszcze gadać sobie; 
Niechże gada, przyjm ją Panie! 
Bo przyspieszy zmartwychwsta- 
Ależ komuż niebo dało [nie.
Nie podlegać żadnej zmianie! 
Los psikusów ma nie mało, 
Płata szkody niespodzianie. 

Posłuchajcie piękne panie 
Co się żonie później stało: 

Raz, gdy ciągle gada, gada, 
I nagadać się nie może. 
Mąż zgłuszony, w zapał wpada 
1 porywa broń ze ściany, 
By ją zabić? Nie, broń Boże; 
Chciał nieborak zmordowany. 
Dla wytrwania w cierpliwości. 
Choć wystrzelić do zająca, 
Kiedy nie mógł do imości; 
Lecz niebaczny w kurek trąca! 
Huk się rozległ w całym gmachu, 
Imość pada konająca; 
Ze zabita, wszyscy w strachu!

Wielkie wprawdzie z huku licho 
Lecz raz pierwszy w domu cicho! 

Imość leży jak nieżywa. 
Niechże z Bogiem odpoczywa! 
Tego wszyscy życzą szczerze. 
Mąż, zmówiwszy trzy pacierze, 
Już się do pogrzebu bierze, 
Lecz — o chwilo nieszczęśliwa! 
Trup się podniósł, imość żywa. 
I choć wątła i choć blada,

Chce nagrodzić chwilę przerwy; 
Chce zagadać — ale biada! 
Gębą miele, a nie gada: 
Strach w języku skurczył nerwy! 
O zdarzenie dziwu pełne! 
Słudzy ciągną z usz bawełnę. 
Mąż z radości w glos wykrzyka: 
“Zono droga! bez języka!” 
Gdy co padnie, wilk wie w lesie: 
Już lekarza licho niesie!
I choć nie był zaproszony. 
Bieży badać słabość żony! 
I wybadał! “Jak ja wróżę, 
Co strach odjął, wrócić może”.

Tak rzeki w ucho lekarz mądry. 
Mąż nieborak zbladł jak ściana; 
Prorokowi pcha kubana, 
Cała kiesa idzie w plądry, 
By zamilczał swe arkana... 

Wyszedł lekarz; imość w migi. 
Jak telegraf kroki znaki; 
Idą zygzy, idą figi, 
Idą pięści i kułaki.

Imość giestem gadać umie;
Lecz się śmieje jaki taki,
I powiada: “nie rozumię”. 

Imość ledwie się nie zdusi. 
Ze choć nie chce, milczeć musi!

A mąż sługom wydał hasło: 
“Aby w domu nic nie trzasło, 
Ani hukło, chowaj Boże!
Bo się imość wzdrygnąć może!” 

Już upływa rok i drugi. 
Jak się wszystko cicho ślizga; 
Jak na palcach chodzą sługi. 
Jak się migiem mąż umizga; 
Kiedy oto niespodzianie 
Djabeł znowu — odpuść Panie!

Mąż wyjechał raz na łowy, 
I był właśnie spodziewany; 
Kucharz, zawsze pijanej głowy, 
Przysposabiał marcepany. 
Smażąc biszkopt w złej godzinie 
Coraz więcej masła wali: 
Buchnął płomień po komine, 
A wrzask powstał: że się pali! 

Choć to była szkoda mała, 
Ale imość zagadała! 
Zagadawszy w dłonie klasła, 
Podskoczyła na dwa łokcie.

O przeklętym bądź biszkopcie, 
Co tu licha wyszło z masła!... 
Mąż wracając wesół z łowu, 
Ani myśli, co go czeka!

“Ciesz się mężu, gadam znowu!' 
Wrzasła imość w głos z daleka. 

Taki głosik, czegóż trzeba?
Był to jasny piorun z nieba! 

I uderzył w samą głowę:
Mąż z przestrachu stracił mowę. 

Jan Nep. Kamiński.

Pajęczyna.
Gdzieś tam nad polami, 

łąkami snuje się ona...
Gdzieś tam leci jak z 

wrzeciona niewidzialnego 
rozwita i chwyta się drzew 
przydrożnych, płotów po
chylonych, słupów telegra
ficznych. A czasem omota 
się około kapelusza, a cza
sem do twarzy przylgnie, 
na czarnej okrywce siędzie, 
że trudno ją zdjąć i otrze
pać.

Ludzie mówią:
—Babskie lato! pajęczynę 

snuje i pajęczynę rozwie
wa...

Więc ja staję w obronie i 
ostro pytam:

— Cóż to?... Tylko lato 
babskie pajęczynę sieje?...

—A czyż to życie całe nie 
pajęczyna, która leci i snuje 
się, rwie i ginie!

—A czyż to sława, chwa
ła, opinia, miłość ludzka i 
przyjaźń nie pajęczyna?

— A czyż to nasze cele, 
pragnienia, zamiary i hasła 
nie pajęczyna?

—A czy to my nie lecimy 
unoszeni wiatrem, jak te 
wątłe niteczki i nie przycze
piamy się do drzew starych, 
płotów pochylonych, słu
pów telegraficznych, kapę- 
luszów ładnych i okrywek 
miękkich?

—Hola!... nie pozwolę te
raz w czasach walki o pra
wa kobiece, urągać płci sła
bszej i mówić, jakoby ona 
tylko pajęcze nici snuła i 
pajęczyną życie tkała.

Świat cały, a więc i my— 
pajęczyna!... Cienka, lotna 
—pajęczyna!

Jan Świerk.

Cenne Przepisy 
WYSYŁAMY DARMO
Słabym i nerwowym mężczyznom

Mam u siebie receptą na słynne lekarstwo, 
przepisaną przez znakomitego lakarza, u któ- 
regom się leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że to lekarstwo przy
rządzone podług tej recepty, Jest iedrem z 
najlepszych obecnie lekarstw dla słabych, ner
wowych 1 wycieńczonych mężczyzn. Przywró
ciło ono ml zdrowie po długiej chorobie ner
wowości, ogólnem osłabienia itd. Próbowałem 
najp’erw specjalistów 1 rozmaitych lekarstw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tego, ponieważ 
wielo cierpiących na rozmaite choroby z prze
pracowania, grzechów młodości, nadużyć powo
dujących nerwość, onanil, utraty męskości, u- 
traty pamięci 1 żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego osłab'enia itd., pisało do mnie 1 o- 
śwladczyło, że lak samo Jak Ja zostali wy
leczeni.

Wiedząc o tern. Jak trudno jest wyleczyć s!ę 
w tym krain, postanowiłem pomagać innymi 
każdemu, kto do mnie napiszę, wyślę kopią 
tej recepty wraz z potrzebną informacyą darmo 
w liście Receptą wypełnią wam w każdej do
brej aptece za niską ceną. Posłuchajcie mojej 
rady, spróbóicle go, a przekonacie się, że to 
jest właśnie lekarstwo, którego potrze bu i ecie, 
abyścic sią czuli dobrze, silnie 1 szczęśliwie. 
Za moją przysługą żądam tylko 50c po wyle
czeniu. Nie żądam nic więcej nad tą małą sumą 
i to dopiero po zupełnem wyleczeniu. Nie po
syłam nic przez C. O. D. i nie mam żadnego 
zamiaru wyłudzania od was pieniędzy ani sprze
dania wam lekarstwa, którego nie chcecie, a 
Jeżeli nie przekonacie sią o mojej rzetelności, 
macie prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie Jako 
człowieka nieuczciwego.

Piszcie dzisiaj, gdyż to ogłoszenie może n/e 
bądzie więcej zamieszczone. Pamiętajcie, że o 
trzymacie recepte i wszelkie Informacye darmo 
i nie potrzebujecie mi posłać 50c-, dopóki nie 
zostaniecie wyleczeni. Adres: C- H. BENTSON, 
R. Box «22, Chicago, III.

Co dopiero nadeszło i wszy
stkim polskim czytelnikom 

“D A li M 0” 
przyślę 2 Hlustrowane zeszyty tego 
wszędzie wielce w podziw wpro
wadzającego nakładu 
“NIEWINNIE W DOMU OBŁĄKANYCH” 

Prawdziwe zdarzenie okropnych 
męczarni i wydarzeń młodej matki, 
która niewinnie 16 lat w domu waryatów 
trzymaną była.

Prześlijde natychmiast Wasz dokładny 
adree, wyraźnie pisany z 2 centami na 
porteryum do

B. M. MAJ,
146 Wells st., Chicago. 

Filia domów nakładowych Krakowa, 
Lwowa i Wiednia. (45)

O 17 Kamieniach
Kolejowy.

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
romiar mązki lub 
damski. 18 karatowy 
csyNtsm złotem napeł
niany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czas doskonale i jest 
specjalnie używany 
Jrzcz SŁlZBF KOLE*  

OWĄ POTRZEBUJĄ
CĄ DOBREGO ZEGAR
KA. GWARANTOWANI 
NA 25 LAT. SPECTAL*  
NA OFERTA: Posyłamy

jakim ko. wiek adresem С. O. B. 
przesyłki, z prawem uprzednie

go zez ’aminn—aula. W razie nie znalezienia go 
•ad«w»ln<a' .m NIE PŁ'C ASI CENTA! PA 
MIĘTA-iZE będziesz rnusiał za taki sam zega 
rek zap-acłć $ 85.00 w Innem miejscu. Bardzo 
piękny U k. ZŁ ТЕМ KHTTT ŁAŃCUCH i BRE
LOK DARMO z każdym zegarki«m. ENCELSIOH 
WĄTCH CO. 500 Caaral Bank Blśg., CHICAGO.

(Nov. 18 )

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building.
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULIC I 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR TEL. MAIN3IO

Ten $30 Zloty Zegarek “X“ 
Najlepsza sposobność kupienia czystem złotem 
napełnianego zegarka po cenie kosztu. Koperty 
są piękne ręcznie grawirowane, napełniane 
czystem złotem, a wewnątrz koperty jest gwa
rancja fabrykanta na 20 lat. Werk jest najle
pszym Jaki może tylko być o 17 kamieniach. 
Patentowy regulator, zegarek trzyma czaa na 
minutą. Nie ma lepszego zegarka. Nie można go 
kupić w żadnym składzie taniej jak $30. Dla 
zapoznania publiczność z naszym Interesem, 
poetanowilśmy sprzedawać ten piękny zegarek 
po $15 przez następne 30 dni, a po otrzymaniu 
go uależy zapłacić $6 gotówkę agentowi i koszta 
przesyłki ekspresowej, obejrzawszy poprzednio 
zegarek, a resztą $0 należy spłacać po $1.50 
przez 6 miesięcy. Jeżeli poślecie naprzód $6 00 
otizymacle piękny łaficuszek darmo, wyślemy 
zegarek na swój koszt pocztą. Kto nadeśle z 
góry $6 nie potrzebuje dawać żadnego poręczenia 
na sumą, pozostałą. Zaufamy wam, gdyż wiemy, 
że będziecie zadowoleni ze swego kupna i wiemy, 
że nam regularnie spłacać będziecie $9 po $1.50 
miesięcznie Kto chce kupić za gotówkę, temu 
ustępujemy 10 procent i zegarek bądzie was 
kosztował tylko $13.50. Napiszcie, czy chcecie 
mieć me«kl lub damski zegarek, kryty czy otwarty. M REWIA CO., Dept. 826, 161 Randolph st.,
Chicago, 111. (Nov 20)

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

NOWA KSIĄŻKA
Opuściła prasę “Gazety Polskiej’ 

powieść pt:

NA POLU CHWAŁY
Powieść historyczna z czasów 

króla Jana Sobieskiego napisana 
przez Henryka Sienkiewicza z 11- 
lustracyami artysty malarza Sa- 
wiczewskiego. Cena 50c.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

NOWY WYNALAZEK

«
Na wzmocnienie i utrzy

manie włosów:

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowv 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

W8ZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, & S. 8th, liklyu, New York.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY SPECY1LISTA
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

ewojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużę], opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adree, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bez pła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko te*  ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0.

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Chory Mężczyzno! Bądź Zdrowym! 
My I ię wyleczymy naszym nowym wy
nalazkiem bez lekarstw lub elektryki. 
Jeśli j steś płciowo nierozwinięty lub 

wycieńczony, zniechęciłeś się życiem, stra
ciłeś pamięć i Biły, lub gdy cierpisz*  powodu 
wczesnych nadużywać, masz Varicocele, 
Trypra, albo jakie inne męskie dolegliwości, 
my damy ci piśmienną gwnrancyę, że Cię 
gruntownie wyleczymy. Poniżej dajemy 

_ jeden z setnych dowodów:
bnotu: r,now c:--J. nliei podpisany chcą wyraz« Wam ew, «dilęrtnoM p śml-nnein uzna 

< , "lnr cud1”?"Ich "Sutsów W aazego przyrząd,. 30 dal teuiu zacząłem »1« leczyć lym urzrrz»- okr°pn..Acl, k.órjch tylko mytezjinte ea znaJZTS- 
■^1 ** I dolarów na różnych “epecyallatów" bez naJmriLjazeao akut^

wy|1'c’v* mn,’' "»ódygdzlewanle szybko, el ultcznle I bez ArdaeJ bledogodnoŁl' 
Z ezczerem życzeniem powodzenia, Michał .I. Górali, Box 16, Clinton N. Y »oonoeci.
J.kmo\7,:7”.Vm“":^lVe«J* ’’r<''n,,CIJ,d*,"°’ w kopercie. Oaa obja.al Cl

SANITARY APPLIANCE COMPANY,
65« K. Paulina str., Dept. 112, Chicago, 111.

II1 AM ON D 
także zwany Wolta krzyż, 
wynaleziony został w Austryi 
przed kilku laty, i wkrótce 
wszedł w użycie w Niemczech, 
Francy!, Skandynawii i innych 
europejskich krajach, gdzie go 
używają Jako środek leczni
czy przeciw reumatyzmowi I 
wielu innym chorobom.

Diamond elektryczny krzyż 
leczy reumatyzm, neuralglą, 
boleści w krzyżu, wewnętrzne 
dolegliwości, słabeść, nerwo
wość, roztargnienie, bezsen
ność, hysteryę, paraliż, epi- 
lepsyę, apopleksję, dycha
wicą, brak pamięci, bezna
dziejność, niemoc, taniec św. 
Witta, zakażoną krew, nie
strawność. brak apetytu 1 bo
leści żołądka.

Dniała po kilku godzinach 
czasami pokilkn dniach. Krzyż 
ten powinien wisieć we dnie 
1 w nocy na jedwabnej nitce 
na szyi spuszczony aż do dołka, 
niebieską stroną odwrócony 
do ciała.

ELEKTRYCZNY KRZYŻ.
Przed użyciem raz na dziefi 

po użyciu należy krzyż ten 
włożyć do letniego octu na 
parą minut. Dla dzieci moczyć 
w słabszym occle.

Krzyż ten kosztuje $1.00 
wysełamy go na całe Stany Z 
i do Kanady. Gwaranfujemy, 
że krzyż ten działa skute
czniej, niż pas który jest od 
19—20 razy droższy. Lepszego 
środka leczniczego jak ten 
krzyż nie ma. dlatego powi
nien się znajdować w każdym 
domu, w posiadaniu każdego 
członka rodsiny, czy to cho
rego czy zdrowego.

Przyślij jednego dolara przez 
Express, Money Order lub re 
Sistrowany list, a my wyślemy 

armo Diamond elektryczny 
krzyż, lub 6 za $5.00.

Tysiące podziękować ode
braliśmy od osób, która zo
stały wyleczone za pomocą 
krzyża. Poniżej podajemy 
kilka z tych pedziękowafa.

dawniłe»TJi!U?»^JMmU^»eł?,?..betwłBdnjr,n I,rxez ® żeden doktór pornódz ml nie mógł. Nle- 
krrJi°i ^^błiańriniAw ogłoszenia 1 myślałem że to humbug. Sprowadziłem Jednak ów
m?m Zł n. u*y WÄn,u« mogłem opuścić łóżko, a teraz jestem zupełnie zdrów. Nie
mam dosyć słów na podziękowanie. Z szacunkiem, LEON CHARWAT, Batman, Wis.

THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO.,
306 Milwaukee ave., Dept. 59. Chicago, 111.

!

Święta nadchodzą
Kto chce sprowadzić Harmonikę, 

Skrzypce, Basy, Klarnet lub jakikolwiek 
bądź inny instrument muzyczny; Zegarek, 
Łańcuszek lub inne biżuterye; Maszynę 
do szycia; Maszynkę do pisania niechaj 
piszę do nas po
WIELKI ILLUSTROWANY KATALOG POLSKI

wszelkich przedmiotów, załączając 5c. na 
przesyłkę do;

The Pułaski Mail Order Honse,
816 N. Hamlin ave.. Chicago, Ili.
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KRZYŻACY
POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH

T 0 M II.
(Ciąg dalszy.)

Danveld znów się namarszczył i namyślał: 
Nie! nie!—rzekł po chwili.—Jeśli się uda, 

Mistrz będzie w duchu rad.... Pójdą posły do 
księcia, będą układy i ujdzie nam bezkarnie. 
Ale w razie klęski, Zakon nie ujmie się za na
mi i wojny księciu nie wypowie.... Innegoby 
na"to trzeba Mistrza...Za księciem stoi król pol
ski, a z nim Mistrz nie zadrze...

—Wszelako wzięliby ziemię Dobrzyńską — 
to widać nie strach nam Krakowa.

—Bo były pozory... Opolczyk... Wzięli
śmy niby zastaw, a i to...

Tu obejrzał się naokół i zniżonym głosem 
dodał:

— Słyszałem w Malborgu, iż gdyby wojną 
grozili, to byle nam zastaw wrócono—oddamy.

—Ach! rzekł brat Rotgier, gdyby tu mię
dzy nami był Markward Salzbach, albo Szom- 
berg, który szczenięta Witoldowe wydusił — 
ci znaleźliby radę na Juranda. Cóż Witold! 
namiestnik Jagiełłów! Wielki kniaź, a pomi
mo tego Szombergowi nic... Wydusił Witoldo
wi dzieci i nic mu!... Zaprawdę brak między 
nami ludzi, którzy na wszystko potrafią zna
leźć sposób...

Usłyszawszy to, Hugo de Danveld wsparł 
łokcie na stole, głowę na rękach i na długi 
czas zatopił się w rozmyślaniu. Nagle rozjaśniły 
mu się oczy, obtarł wedle zwyczaju wierz
chem dłoni wilgotne grube wargi i rzekł:

—Błogosławiona niech będzie chwila, w 
której wspomnieliście pobożny bracie imię mę
żnego brata Szomberga.

—Czemu tak? Zaliście coś obmyślili?— 
spytał Zygfryd de Loewe.

—Mówcie żywo!—zawołali bracia Rotgier 
i Godfryd.

— Słuchajcie—rzekł Hugo.— Jurand ma 
tu córkę, jedyne dziecko, które jako źrenicę o- 
ka miłuje.

—Ma! znamy ją. Miłuje ją i księżna Anna 
Danuta.

—Tak. Otóż słuchajcie, gdybyście porwali 
tę dziewkę, Jurand oddałby za nią nietylko 
Bergowa, ale wszystkich jeńców siebie same
go i Spychów W dodatku!

—Na krew św. Bonifacego przelaną w 
Dochnm!—zawołał brat Godfryd:—byłoby tak, 
jako mówicie!

Poczem zamilkli, jakby przestraszeni 
śmiałością i trudnościami przedsięwzięcia. Do
piero po chwili brat Rotgier zwrócił się do Zy
gfryda de Loewe:

—Rozum wasz i doświadczenie—rzekł—ró
wne są męstwu: co tedy o tern mniemacie?

—Mniemam, że sprawa warta rozwagi.
—Bo—mówił dalej Rotgier—dziewka jest 

przyboczną księżnej—ba, więcej gdyż prawie 
córką umiłowaną. Pomyślcie, pobożni bracia, 
jaki powstanie hałas.

A Hugo de Danveld począł się śmiać:
—Samiście mówili—rzekł—że Szomberg 

wytruł, czy też wydusił Witoldowe szczenięta 
—i cóż mu za to? Hałas oni z byle przyczyny 
podnoszą, ale gdybyśmy posłali Mistrzowi Ju
randa na łańcuchu, czeka nas pewniej nagroda, 
niż kara.

—Tak—ozwał się de Loewe:—sposobność 
do najazdu jest. Książę wyjeżdża, Anna Da
nuta zostaje tu jeno z dworskiemi dziewki. Je
dnakże najazd na dwór książęcy w czasie poko
ju—niebyłe sprawa. Dwór książęcy—nie Spy
chów. To znów, jak w Złotoryi! Znów pójdą- 
skargi do wszystkich królestw i do papieża, na 
gwałty Zakonu; znów odezwie się z groźbą 
przeklęty Jagiełło a mistrz—znacie go przecie: 
rad on uchwyci, co się da chwycić, ale woj
ny z Jagiełłą nie chce.... Tak! krzyk się poy 
dniesie we wszystkich ziemiach Mazowsza i 
Polski.

—A tymczasem kości Juranda zbieleją na 
haku—odparł brat Hugo.—Kto wreszcie mówi 
wam by ją tu, z dworca, z pod boku księżnej, 
porywać?

—Przecie nie z Ciechanowa, gdzie prócz 
szlachty, jest trzystu łuczników.

—Nie. Ale zali Jurand nie może zachorzeć 
i przysłać ludzi po dziewkę? Nie wzbroni jej 
wtedy księżna jechać, a jeśli dziewka w drodze 
przepadnie, kto powie wam, lub mnie: “Tyś ją 
porwał!”

—Ba!—odrzekł zniecierpliwiony de Loewe 
—sprawcie, by Jurand zachorzał i dziewkę we
zwał...

Na to uśmiechnął się z tryumfem Hugo i 
odrzekł:

—Mam ci ja u siebie złotnika, który z 
Malborga za złodziejstwo wypędzon, w Szczy
tnie osiadł i który każdą pieczęć wyciąć po
trafi; mam i ludzi, którzy, choć nasi podda
ni z mazurskiego narodu pochodzą... Zali 
mnie jeszcze nie rozumiecie?...

—Rozumiem!—zawołał z zapałem brat 
Gotfryd.

. A Rotgier podniósł dłonie do góry i rzekł: 
*̂7  —Niech ci Bóg szczęści, pobożny bracie, 
bo ni Markwart Salzbach, ni Szomberg, nie
znaleźliby lepszego sposobu.

Poczem przymrużył oczy, jakby chciał 
dojrzeć coś dalekiego:

—Widzę Juranda—rzekł—jako z powro
zem na szyi stoi przy Gdańskiej bramie w Mal
borgu i jako kopią go nogami knechty nasze...

—A dziewka zostanie służką Zakonu—do
dał Hugo.

Usłyszawszy to, de Loewe zwrócił oczy na 
Danvelda, on zaś uderzył się znów wierzchem 
dłoni w usta i rzekł:

—A teraz do Szczytna nam jak najprędzej!

VI.
Jednakże przed wyruszeniem do Szczytna, 

czterej bracia i de Fourcy przyszli jeszcze po
żegnać się z księciem i księżną. Było to poże
gnanie niezbyt przyjazne, wszelako książę, nie 
chcąc, wedle starego polskiego obyczaju, wy
puszczać gości z domu z próżnemi rękoma, po
darował każdemu z braci piękny błam koni i 
po grzywnie srebra, oni zaś przyjęli z radością, 
zapewniając, że jako zakonnicy, zaprzysiężeni 
na ubóstwo, nie zatrzymają tych pieniędzy dla 
siebie, ale rozdadzą je ubogim, którym zara
zem polecą się modlić za zdrowie, sławę i przy
szłe zbawienie księcia. Uśmiechali się pod wą- 
sem z tych zapewnień Mazurowie, albowiem 
dobrze znana im była chciwość zakonna, a je
szcze lepiej kłamstwa Krzyżaków. Powtarzano 
na Mazowszu, że “jako tchórz cuchnie, tak 
Krzyżak łże”. Książę też jeno machnął ręką 
na podobną podziękę, a po ich wyjściu rzekł, iż 
rakiem chyba pojechałby do nieba za przyczy
ną modlitw krzyżackich.

Lecz przedtem jeszcze, przy pożegnaniu 
się z kiężną, w chwili, gdy Zygfryd de Loewe 
całował jej rękę, Hugo von Danveld zbliżył 
się do Danusi, położył dłoń na jej głowie i gła- 
szcząc ją, rzekł:

—Nam przykazano dobrem za złe płacić i 
miłować nawet nieprzyjaciół naszych, więc 
przyjedzie tu siostra zakonna i przywiezie wam 
panienka, gojący balsam hercyński.

—Jako-że mam wam podziękować, panie? 
—odpowiedziała Danusia.

—Bądźcie przyjaciółką Zakonu i Zakonni
ków.

Zauważył tę rozmowę de Fourcy, a że ude
rzyła go przytem uroda dziewczyny, więc gdy 
już ruszyli ku Szczytnu, zapytał:

—Co to za piękna dworka, z którą rozma
wialiście na odjazdnem?

—Córka Juranda!—odpowiedział Krzyżak.
A pan de Fourcy zdziwił się.
—Ta, którą macie pochwycić?
—Ta. A gdy ją pochwycim, Jurand nasz.
—Nie wszystko widać złe, co od Juranda 

pochodzi. Warto być stróżem takiego jeńca.
—Myślicie, że łatwiejby było ^wojować z 

nią, niż z Jurandem?
—To znaczy, że myślę tak samo, jak i wy. 

Ojciec wróg Zakonu, a do córki mówiliście 
miodem smarowane słowa i w dodatku obieca
liście jej balsam.

Hugo de Danveld uczuł widocznie potrze
bę usprawiedliwienia się kilkoma słowy.

—Obiecałem jej’ balsam—rzekł—dla tego 
młodego rycerza, który od tura pobit i z któ
rym, jako wiecie, jest zmówiona. Jeśli podnio
są krzyk po pochwyceniu dziewki, powiemy, 
żeśmy nietylko nie chcieli jej krzywdy, aleśmy 
jej jeszcze leki przez chrzecijańskie miłosier
dzie posyłali.

—Dobrze—rzekł de Loewe. —Trzeba jeno 
posłać kogo pewnego.

—Poślę jedną pobożną niewiastę, całkiem 
Zakonowi oddaną. Jlrzykażę jej patrzyć i słu
chać. Gdy ludzie nasi niby od .Juranda przy
będą, znajdą gotowe porozumienie...

—Takich ludzi trudno będzie dobrać.
—Nie. Naród u nas mówi tym samym ję

zykiem. Są też w mieście, ba! nawet między 
knechtami w załodze, ludzie, którzy prawem 
ścigani z Mazowsza zbiegli—zbóje, złodzieje— 
prawda, ale żadnej trwogi nie znający i na 
wszystko gotowi. Tym obiecanę—jeśli wskóra
ją, wielkie nagrody, jeśli nie wskórają—po
wróz.

—Ba! a nuż zdradzą?
—Nie zdradzą, bo na Mazowszu każdy da

wno na łamanie kołem zarobił i nad każdym 
wyrok cięży. Trzeba im tylko dać ochędożne 
szaty, aby ich za prawych Jurandowych pa
chołków poczytano—i główna rzecz: list z pie
częcią od Juranda.

—Należy wszystko przewidzieć—rzekł 
brat Rotgier:—Jurand po ostatniej bitwie ze- 
chce może zobaczyć księcia, aby się nas poskar
żyć, a siebie usprawiedliwić. Będąc w Ciecha
nowie, zajedzie do córki, do leśnego dworca. 
Może się tedy przygodzić, że nasi ludzie, przy
bywszy po Jurandównę, natkną się na samego 
Juranda.

—Ci ludzie, których wybiorę, są szelmy 
kute na cztery nogi. Będą oni wiedzieć, że je
śli się natkną na Juranda, pójdą na haki. Ich 
głowa w tern, żeby się nie spotkali.

—Jednak może się zdarzy, że ich po
chwycą.

—Tedy wyprzemy się i ich i listu. Kto 
nam dowiedzie, że to myśmy ich wysłali?

Wreszcie: nie będzie porwania, nie będzie 
krzyku, a że kilku wisielców Mazury poćwier- 
tują, nie stanie się przez to szkoda dla Zakonu.

A brat Gotfryd, najmłodszy między zakon
nikami, rzekł:

—Nie rozumiem tej waszej polityki, ani 
tej waszej bojaźni, aby się nie wydało, że dzie
wka z naszego nakazu porwana. Mając ją raz 
w ręku, musimy przecie posłać kogoś do Ju
randa i powiedzieć mu: “Twoja córka jest u 
nas—chcesz li, by odzyskała wolność, oddaj za 
nią de Biegowa i siebie samego...” Jakże ina
czej?..... Ale wtedy będzie wiadomo, że to my
nakazaliśmy dziewczynę pochwycić.

—Prawda!—rzekł pan de Fourcy, które
mu niezbyt przypadła do smaku cała sprawa: 
—Po co ukrywać to, co musi się wydać.

A Hugo de Danveld począł się śmiać i 
zwróciwszy się do brata Gotfryda, zapytał:

—Jak dawno nosicie biały płaszcz?
—Skończy sit’ sześć lat na pierwszą nie

dzielę po Świętej Trójcy.
—Jak go przenosicie jeszcze sześć, będzie

cie lepiej rozumieli sprawy Zakonne. Jurand 
zna nas lepiej, niż wy. Powie mu się tak: 
“Twojej córki pilnuje brat Szomerg i jeśli sło
wo piśniesz—to wspomnij na dzieci Witolda...”

—A później?

—Później de Bregow będzie wolny, Zakon 
będzie także uwolnion od Juranda.

—Nie!—zawołał brat Rotgiei -.—wszystko 
jest tak rozumnie pomyślane, że Bóg powinien 
pobłogosławić naszemu przedsięwzięciu.

—Bóg błogosławi wszelkim uczynkom, 
mającym na celu dobro Zakonu—rzekł posępny 
Zygfryd de Loewe.

I jechali dalej w milczeniu—a przed nimi 
na dwa lub trzy strzelenia z kuszy szły ich po
czty, aby torować drogę, która stała się ko
pna, albowiem w nocy spadł śnieg obity. Na 
drzewach leżała bogata okiść, dzień był chmur
ny, ale ciepły, tak, że z koni podnosił się opar. 
Z lasów ku ludzkim siedliskom leciały stada 
wron, napełniając powietrze posępnem kraka
niem.

Pan de Fourcy pozostał nieco za Krzyża
kami i jechał w głębokiem zamyśleniu. Był on 
od kilku lat gościem Zakonu, brał udział w wy
prawach na Żmudź, gdzie oznaczał się wiel- 
kiem męstwem i podejmowany wszędy tak, jak 
tylko Krzyżacy umieli podejmować rycerzy 
z dalekich stron, przywiązywał się do nich mo
cno, a nie mając własnej fortuny, zamierzał 
wstąpić w ich szeregi. Tymczasem przesiady
wał w Malborgu, to odwiedzał znajome ko- 
mandorye, szukając w podróżach rozrywki i 
przygód. Przybywszy świeżo do Lubawy wraz 
z bogatym de Bręgowem i zasłyszawszy o Ju
randzie, począł płonąć żądzą zmierzenia się 
z mężem, którego otaczała groza powszechna. 
Przybycie Majnegera, który ze wszystkich walk 
wychodził zwycięzcą, przyspieszyło wyprawę. 
Komtur z Lubawy dał na nią ludzi: naopo
wiadał tyle trzem rycerzom nietylko q okrucień
stwie, ale o podstępach i wiarołomstwie, 
Juranda, iż gdy ów zażądał, by odprawili żoł
nierzy, nie chcieli się na to zgodzić, bojąc się, 
że gdy to uczynią, otoczy ich, wytraci, lub 
wtrąci do piwnic Spychowskich. Wówczas Ju
rand, mniemając, że chodzi im nietylko o wal
kę rycerską, ale i o grabież, uderzył na nich 
wstępnym bojem i zadał im klęskę okrutną. 
De Fourcy widział Bregowa obalonego wraz 
z koniem, widział Majnegera z odłamem włó
czni w brzuchu, widział ludzi próżno błagają
cych o litość. Sam ledwo zdołał się przebić—i 
kilka dni tułać się po drogach i lasach, gdzie 
byłby zmarł z głodu lub stał się łupem dzikie
go zwierza, gdyby wypadkiem nie dostał się 
do Ciechanowa, w którym znalazł braci Got
fryda i Rotgiera. Z całej wyprawy wyniósł u- 
czucie upokorzenia, wstydu, nienawiści, zem
sty i żalu za Bregowem, który był mu bliskim 
przyjacielem. To też z całej duszy przyłączył 
się do skargi Zakonnych rycerzy,gdy domagali 
się kar i wolności dla nieszczęśliwego towa
rzysza, a gdy ta skarga pozostała bezowocną 
—pierwszej chwili gotów był zgodzić się na 
wszystkie środki, które wiodły do zemsty nad 
Jurandem. Teraz jednak oz wały się w nim na
gle skrypuły. Przysłuchując się rozmowom 
zakonników, a zwłaszcza temu co mówił Hu
go de Danveld, niejednokrotnie nie mógł o- 
przeć się zdziwieniu. Poznawszy bliżej w cią
gu kilku lat Krzyżaków, widział już wpradzie, 
że nie są oni tacy, za jakich przedstawiają ich 
w Niemczech i na Zachodzie. W Malborgu 
doznał także kilku prawych i surowych ryce
rzy: ci, sami często zawodzili skargi nad zepsu
ciem braci, nad ich rozpustą, brakiem karno
ści—i de Fourcy czuł, że niają słuszność, ale 
sam będąc rozpustnym i niekarnym, nie brał 
zbyt za złe innym tych wad, zwłaszcza, że 
wszyscy rycerze zakonni nagradzali je mę
stwem. Widział ich przecie pod Wilnem, ude
rzających piersią o pierś polskich rycerzy, 
przy zdobywaniu zamków, bronionych z nad
ludzką uporczywością przez posiłki polskiej za
łogi ; widział icb ginących pod ciosami topo
rów i mieczów, w szturmach ogólnych lub po
jedynczych walkach. Byli nieubłagani i okru
tni dla Litwy, ale byli zarazem jako lwy — i 
chodzili w chwale, jak w słońcu. Teraz je
dnak wydało się panu de Fourcy, że Hugo de 
Danveld mówi takie rzeczy i podaję takie spo
soby, na które wzdrygnąć się powinna dusza 
w każdym rycerzu—a zaś inni bracia nietylko 
nie powstają na niego w gniewie, ale przyta
kują każdemu jego słowo. Więc zdziwienie 
ogarnęło go coraz większe i wreszcie zadumał 
się głęboko, czy mu przystoi do takich uczyn
ków rękę przykładać.

Gdyby bowiem chodziło tylko o porwanie 
dziewczyny, a następnie o wymienienie jej za 
Bregowa, byłby się może na to zgodził, cho
ciaż poruszyła go i ujęła za serce uroda Danu
si. Gdyby przyszło mu być jej stróżem, nie 
miałby także nic przeciwko temu, a nawet nie 
był pewien, czyby z rąk jego wyszła taką, jaką 
w nie wpadła. Ale Krzyżakom szło widocznie 
o co innego. Oni przez nią chcieli dostać wraz 
z Bregowem i samego Juranda—obiecać mu, 
że ją wypuszczą, jeśli się za nią odda, a po
tem zamordować go, a z nim razem, dla ukry
cia oszustwa i zbrodni—zapewne i dziewczynę. 
Wszakże już grozili jej losem dzieci Witoldo- 
wych na wypadek gdyby Jurand śmiał się 
skarżyć. “Niczego nie chcą dotrzymać—obo- 
}'e oszukać i oboje zgładzić — rzekł sobie de 
fourcy;—a przecie krzyż noszą i czci więcej od 

innych przestrzegać winni”.—I burzyła się w 
nim dusza co chwila mocniej na taką bezczel
ność, ale postanowił jeszcze sprawdzić, o ile 
jego podejrzenia są słuszne—więc podjechał 
znów do Danvelda i zapytał:

—A jeśli Jurand się wam odda, czy wypu
ścicie dziewkę?

Gdybyśmy ją wypuścili, cały świat wnet- 
by wiedział, że to my chwyciliśmy oboje—od
rzekł Danveld.

—Ba, cóż z nią uczynicie?
Na to Danveld pochylił się ku mówiące

mu i ukazał w uśmiechu swe spróchniałe zęby 
z pod grubych warg.

—O co pytacie? czy o to, co uczynimy z 
nią przedtem, czy o to, co potem?

Lecz deFourcy, wiedząc już,co chciał wiedzieć, 
zamilkł—przez chwilę jeszcze zdawał się wal
czyć z sobą, a następnie podniósł się nieco na 
strzemionach i rzekł tak głośno, aby go wszy
scy czterej zakonnicy usłyszeli:

—Pobożny brat Ulrych vop Jungingen, 
który jest wzorem i ozdobą rycerstwa, rzekł mi 
raz tak: “Jeszcze między starymi w Malborgu 
znajdziesz godnych krzyża rycerzy, ale ci, 
którzy na pogranicznych komandoryach sie
dzą, zakałę jeno zakoncfwi przynoszą”.

—Wszyscyśmy grzeszni, ale Panu nasze
mu służymy—odrzekł Hugo.

—Gdzie wasza rycerska cześć? Nie przez 
haniebne uczynki Panu się służy—chyba, że 
nie Zbawicielowi służycie. Któż to wasz Pan? 
Wiedzcie tylko, że nietylko do niczego ręki nie 
dołożę, ale i wam nie pozwolę.

—Na co nic powolicie?
—Na podstęp, na zdradę, na hańbę.
—A jakoże możecie nam zabronić?W bitwie 

z Jurandem postradaliście poczet i wozy. Zyć 
musicie tylko z łaski Zakonu—i z głodu zam
rzecie, jeśli wam kawałka chleba nie rzucim. 
A w dodatku: wyście jeden, nas czterech—ja- 
KO-że nie pozwolicie?

Jako nie pozwolę?—powtórzył de Fourcy. 
Mogę nawrócić do dworca i ostrzedz księcia, 
mogę przed całym światem wasze zamiary roz
głosić.

Na to spojrzeli po sobie bracia zakonni, i 
twarze zmieniły im się w oka mgnieniu. Scze- 
gólniej Hugo de Danveld popatrzył przez dłu
gą chwilę pytającym wzrokiem w oczy Zygfry
da de Loewe, poczem zaś zwrócił się do pana 
de Fourcy:
—Przodkowi wasi— rzekł — sługiwali już w 
Zakonie— i wy chcecie do niego wstąpić, ale 

my zdrajców nie przyjmujem.
Ja zaś nie chcę ze zdajcami służyć.
Ej-że! nie spelnicie’waszej groźby. Wiecie, 

że Zakon umie karać nietylko zakonników....
A de Fourcy, którego podnieciły te słowa, 

wydobył miecz, lewą ręką schwycił za ostrze, 
prawą dłoń położył na rękojeści i rzekł:

—Na tę rękojmię,mającą kształt krzyża, na 
głowę św. Dyonizego, mego patrona, i na mo
ją rycerska cześć, ostrzegę księcia mazowie
ckiego i mistrza.

Hugo de Danveld znów popatrzył pytają
cym wzrokiem na Zygfryda de Loewe, on przy
mknął powieki, jakby dając znak, że się na coś 
zgadza.

Wówczas Danveld ozwał się jakimś dzi
wnie głuchym i zmienionym głosem.

Sw. Dyonizy mógł nieść pod pachą swą 
ciętą głowę, ale gdy wasza raz spadnie...

—Grozicie mi?—przerwał de Fourcy.
—Nie,jeno zabijam’.odpowiedział Danveld.
I pchnął go nożem w bok z taką siłą, że aż 

ostrze schowało się w ciele po krzyżyk. De 
Fourcy za wrzasnął strasznym głosem przez 
chwilę usiłował chwycić prawą ręką miecz, 
który poprzednio trzymał w lewej, ale upuścił 
go na ziemię, w tym samym, zaś czasie pozo
stali trzej bracia poczęli go żgać bez lito
ści nożami w szyję w plecy, w brzuch, dopóki 
nie spadł z konia.

Poczem nastało milczenie. De Fourcy, 
krwawiąc okropnie z kilkunastu ran, drgał na 
śniegu i darł go powykrzywianymi przez kon- 
wulsye palcami. Z pod ołowianego nieba do
chodziło tylko krakanie wron, lecących z głu
chych puszcz, ku ludzkim siedliskom.

A następnie poczęła się spieszna rozmowa 
morderców:

- -Ludzie nic nie widzieli!—rzekł zdyszanym 
głosem Danveld.

— Nic. Poczty są na przedzie: nie widać 
ich—odparł de Loewe.

—Słuchajcie: będzie powód do nowej 
skargi. Rozgłosim, że mazowieccy rycerze na- 
padli na nas i zabili nam towarzysza. Podnie
sieni krzyk — aż go w Malborgu usłyszą, że 
nawet na gości książę nasadza morderców. Słu
chajcie! należy mówić, iż Janusz nietylko nie 
chciał wysłuchać naszych skarg na Juranda, 
ale kazał zamordować skarżyciela.

De Fourcy przewrócił się tymczasem w 
ostaniej konwulsyi na wznak i leżał nierucho
my, z krwawą pianą na ustach i z przeraże
niem w martwych już, szeroko otwartych o- 
czach. Brat Rotgier popatrzał na niego i rzekł:

—Uważajcie, pobożni bracia, jako Bóg 
karze sam zamiar zdrady.

—Cośmy uczynili uczyniliśmy dla dobra 
Zakonu—odrzekł Golfryd:—Chwała tym...

Lecz przerwał, bo w tej samej chwili, z ty
łu za nimi na skręcie śnieżnej drogi ukazał się 
jakiś jeździec, który pędził co koń wyskoczy. 
Ujrzawzsy go, Hugo de Danveld zawołał prę
dko: # . .

—Ktokolwiek ten człowiek jest musi zgi
nąć.

A de Loewe, który, lubo najstarszy mię
dzy braćmi, miał wzrok nadzwyczaj bystry, 
rzekł :

—Poznaję go: toiówkiermek, który tura to
porem zabił. Tak jest: to on!

—Pochowajcie noże, aby się nie spłoszył— 
mówił Danveld.—Ja znów pierwszy uderzę, 
wy za mną.

Tymczasem Czech dojechał i o dziesięć lub 
ośm kroków, zaparł konia w śnieg. Dojrzał 
trupa w kałuży krwi, konia bez jeźdźca i zdu
mienie odbiło mu się’na twarzy, ale trwało tyl
ko przez jedno mknienie oka. Po chwili zwró
cił się do braci, tak, jakby nic nie widział 
i rzek:

Czołem, mężni rycerze!
—Poznaliśmy cię —odpowiedział, zbliżając 

się zwolna Danveld. — Masz-li co do nas?
Wysłał mnie rycerz Zbyszko z Bogdańca, 

za którym kopię noszę, a który od tura na ło
wach pobit, sam nie mógł ku wam.

Czego chce od nas twój pan?
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Jak zbierać owoce?

Rozwój sadownictwa na
leży głównie do korzyści 
materyalnych, jakie dają 
nam drzewa owocowe. Ka
żdy właściciel sadu, gdy się 
firzekona, że sad niesie na- 
eżyty dochód, nietylko sam 

dołoży wszelkich starań, a- 
by miał jak najwięcej 
drzew owocowych, ale i in
ni, zachęcani żywym przy
kładem rentowności sadu, 
będą sadzili drzewa owo
cowe.

Wysokość dochodu ze sa
du zależy bardzo od zbio
ru owoców. Na nic najszla
chetniejsze owoce,nawet od
powiednio pielęgnowane, je- 
żęlibyśmy zbierali je w nie
właściwym czasie lub zbiór 
wykonali niedbale.

Tak samo jak każda od- 
miania zboża ma swój czas, 
w którym zerwana daje naj
lepsze rezultaty, tak też i o- 
wocę mają swój czas dojrze
wania, w którym to czasie 
zebrane mają najlepszy 
smak i długo się przecho
wują.

Najszlachetniejsze odmia
ny stołowych owoców, ze
brane w niewłaściwym cza
sie nie osięgają tej dosko
nałości, jaką powinny’mieć, 
i to tak dalece, że muszą 
być sprzedawane jako zwy
kłe odmiany gospodarcze, 
co naturalnie naraża na zna
czne straty w dochodach.

Chcąc wykonać zbiór o- 
woców, jak należy, musimy 
przedewszystkiem umieć o- 
znaczyć czas zrywania o- 
woców, a potem sarnę czyn
ność zbioru wykonać tak, 
aby jak najmniej owoców 
uszkodzić, a więc ostrożnie 
i podług wszelkich w tym 
kierunku istniejących wska
zówek.

Czas zbioru owoców zale
żnym jest od stopnia dojrza
łości, w jakim się znajduje. 
Rozróżniamy dwa stopnie 
dojrzałości owoców i tak: 
owoc dojrzały na drzewie i 
owoc dojrzały do spożycia. 
Dojrzałość owoców na drze
wie poznajemy w ten spo
sób, iż owoc za lekkiem trą
ceniem daje się łatwo oder
wać od nasady. Dojrzałość 
owocu, do spożycia poznaje
my po wyglądzie i zapachu 
owocu, a także i po tem, że 
mięso owocu pod naciskiem 
palca się poddajfe.

Owoce zimowe lub późno 
jesienne przechodzą Kolejno 
te obydwa stopnie dojrzało-' 
ści, podczas gdy owoce le
tnie i wcześne jesienne są 
dojrzałe na drzewie i zdatne 
do spożycia. Owoce zimowe 
lub późno jesienne mimo 
dojrzałości na drzewie, mu
szą wprzódy się uleżeć, aby 
je można spożywać.

Owoc dojrzały do spoży
cia nabiera właściwego za
pachu ; dalej zmiana koloru 
i z zielonego na żółty lub 
żywy rumieniec od strony 
słońca—wskazuje nam, że 
owoc dojrzał i można go 
spożywać.

Gdyby tak wprowadzono 
kogo z zawiązanemi oczy
ma pod drzewo naszej pol
skiej papierówki, to już z 
silnego zapachu, jaki się 
dokoła rozchodzi, oceni doj
rzałość owoców.

Najważniejszą więc spra
wą przy zbiorze owoców 
jest oznaczenie czasu, w 
którym należy je zrywać. 
Oznaczając czas zbioru, po
winniśmy pamiętać o tem, 
iż każdy owoc, który musi 
się poprzednio uleżeć, za- 
wcześnie zerwany nietylko 
nie osięga należytego wzro
stu, a zarazem wagi i do
broci, ale później na skła
dzie łatwo się psuje i bab- 
czeje. Owoce więc późno je
sienne lub zimowe należy 
wtedy zrywać, gdy są doj
rzałe na drzewie, a więc 
gdy łatwo od nasady się od
rywają.

Przy owocach dojrzewa
jących w lecie lub przy 
wczesno jesiennych, należy 
uważać, aby za późno ich 
nie zerwać.

Owoce bowiem takie za 
późno zerwane przechodzą 
w stan przejrzałości,co cha
rakteryzuje się tem, iż ja
błka stają się mączyste, a

gruszki masłówki tracą 
własność rozpływania się w 
ustach.

Oznaczenie stosownego 
czasu do zrywania owoców 
nie jest tak łatwe, jak się 
to zdaje, gdyż oprócz grun
townej znajomości posiada
nej odmiany, należy dokła
dnie obserwować, kiedy 
dojrzewa w danych warun
kach. Tylko wprawne i do
świadczone oko potrafi z 
wyglądu oznaczyć dokład
nie czas zbioru.

Nietylko dla różnych od
mian jest rozmaity czas 
zbioru, ale i dla jednej z 
tej samej odmiany w roz
maitych warunkach klima
tycznych jest czas zbioru 
rozmaity. I tak wiemy, że 
ta sama odmiana w położe
niu ciepłem, ochronionem,o 
glebie lekkiej i ciepłej prę
dzej dojrzeje,aniżeli w poło
żeniu zimnem, i o glebie 
ciężkiej.

Na prędsze lub później
sze dojrzewanie owoców 
wpływa także i to, jaką by
ła wiosna, lato i jesień, 
gdyż wczesna wiosna, cie
płe lato i jesień przyspiesza
ją dojrzewanie. Dalej na 
prędsze lub późniejsze doj
rzewanie wpływa także stan 
zdrowia drzewa; wiemy że, 
owoce na drzewach chorych 
prędzej dojrzewają.

Widzimy więc ile to oko
liczności wpływa na czas 
zbioru i z tego powodu nie 
można tak na pamięć, bez 
zastanowienia się i zbadania 
danych warunków, tak, jak 
to mówią z rękawa, ozna
czyć czasu zbioru pewnej 
odmiany. Dlatego to przy 
każdym opisie różnych od
mian drzew jest czas doj
rzewania oznaczony kilku- 
nastodniowym terminem, na 
przykład od połowy sierpnia 
do początku września. Gra
nice więc po większej części 
są dość dalekie, w których 
się porusza czas dojrzewa
nia, a rzeczą właściciela sa
du jest daną odmianę do
kładnie zbadać i stosowny 
czas zbioru oznaczyć.

Zwykle zrywa się u nas 
owoce za wcześnie, bądź to 
z niewiadomości, bądź też 
z obawy przed złodziejami. 
Tak postępując nie tylko, 
że nie otrzymujemy doro- 
dnego owocu, ale z drugiej 
strony przez obrywanie o- 
wocu niedojrzałego, trzyma
jącego się silnie u nasady 
obłamujemy często gałązki 
owoconośne, więc nie dziw, 
iż drzewa tylko co drugi 
lub trzeci rok rodzą.

Także zwrócić należy u- 
wagę na to, o której porze 
dnia mamy owoce zrywać. 
Owoce, które zrywamy, nie 
powinny być zroszone, lecz 
zupełnie suche, więc ranow 
musimy czekać, aż rosa o- 
beschnie, a dopiero owoce 
zrywać. Także nie należy 
zrywać owoców w wielkie 
upały, gdyż łatwo więdną.

Przy zbiorze owoców od
grywa ważną rolę to, jak 
wykonamy samą czynność 
zrywania owoców. Chociaż- 
byśmy mieli najpiękniejsze 
owoce, czas zbioru oznaczy
li jak najlepiej, to wszystko 
nic nie pomoże, jeżeli zry
wanie owoców wykonamy 
niedbale, owoce poobijamy, 
a przez to wartość owoców 
znacznie umniejszamy.

Do włażenia na drzewo 
używamy zwykłych drabin, 
które do tego się nie nadają, 
gdyż opierając je o drzewo, 
obłamujemy wiele gałązek 
owoconośnych. Z takiej 
drabiny nie możemy się do
stać do wszystkich części 
korony; musimy więc, al
bo gałązek przyginać, albo 
też zapomocą odpowiednich 
przyrządów zrywać, co zaj
muje wiele czasu zwłaszcza, 
gdy robotnik nie ma wpra
wy. Lepsze są drabiny z 
podpórkami z tyłu, gdyż te 
mogą same stać i nie po
trzeba ich przypierać do 
drzewa^ Co ważniejsza, że 
możemy się dostać do wszy
stkich gałęzi i nie trzeba 
ich przyginać, przyczem, 
jak wiadomo, wiele gałęzi 
się łamie.

Do zrywania owoców ma
my wiele przyrządów, anaj- 
epsze są te, które naśladu

ją rękę ludzką i owocu nie 
gniotą, a gałązek owoco
nośnych nie obłamują. Na

sze zwykłe rozszczypki, któ- 
remi u nas dawniej owoce 
zrywano, są najlepsze gdyż 
robotnik niemi wprawnie 
włada i gałązek owocono
śnych nie obłamuje, a także 
owoce nie obijają się, jak to 
się dzieje u przyrządów do 
zrywania, przy których u 
dołu jest przytwierdzony 
woreczek, tak, że owoc zer
wany doń wpada.

Spadające liście.
Ślicznie wyglądają teraz 

lasy liściaste, zwłaszcza 
mieszane i parki. Różnych 
odcieni liście, w lecie zielo
ne, zabarwiły się teraz na 
różne kolory jaskrawe, ka
sztany stoją całe w zlocie, 
a klony i dęby miedzią się 
mienią, purpurą i złotem. 
Z zielonych statecznie jedne 
liście przechodzą w żółte, a 
inne w brunatne. Gdy cisza, 
tylko chwilami tu i owdzie 
odrywa się z gałęzi to wyż
szych to niższych liść jakiś 
pojedynczy, wiruje lekko, 
zataczając w powietrzu krę
gi i spada leciuchno, z ma
leńkim szelestem na ziemię. 
Lecz, gdy się zerwie jesien
ny wicher i drzewami mio
ta—całe gromady pożół
kłych liści zrywają się ze 
zmagających się z wichurą 
gałęzi—jak ptaki, łopoczą 
niby skrzydłami jedne o 
drugie i padają gęstemi 
gromadami, często zdała od 
drzewa. . Stopniowo, co 
dzień po trochu, a chwila
mi nawet, drzewo traci co
raz bardziej swą główną o- 
zdobę, tak jak głowa. lu
dzka, ku starości zbliżając 
się, coraz mocniej łysiną 
świeci. Nareszcie nadejdzie 
smutny listopad i pozostaną 
tylko suche, obnażone 
drzew rusztowania. Tak 
stać będą przez 5 zimowych 
miesięcy, aż wiosna na no
wo do życia rośliny obudzi, 
aż pękną lepkie pąkówki i 
ukażą się z takiem upra
gnieniem oddawna oczeki
wane majowe listeczki.

Liście opadają w naszym 
klimacie z drzew liścia
stych, bo są zbyt miękkie i 
wodniste, by się mrozom o- 
przeć mogły. Przez całą po
rę ciepła pracowały one su
miennie dla macierzystego 
drzewa. Przerabiały ina^e- 
ryę surową, dostarczały bu
dulcu dla części rosnących, 
a pokarmu dla wszystkich 
narządów rośliny. Teraz 
już omdlałe z pracy, osła
bione wiekiem, muszą od
począć. W pierw jednak od
dadzą matce wszystko, co w 
sobie mają dobrego, co jej 
się przydać może do dalsze
go istnienia i wydawania 
następnego pokolenia liści, 
pędów i kwiatów. Więc 
spłynie z nich do śpichlerzy 
mączka i tłuszcze, sole mi
neralne i inne pokarmy, a 
odbarwiony z zieleni liść 
pusty, głównie z węgla, tle
nu i wodoru złożony, na zie
mię spadnie.

Jeszcze i teraz nie prze
stanie on być dla drzewa 
pożytecznym. Przedewszy
stkiem, ponieważ nasiona o- 
padają przed liśćmi, więc 
te ostatnie będą dla nasion 
przykryciem. Zatrzymają 
też one wilgoć, a gnijąc wy
tworzą próchnicę, ten isto
tny zbiornik gazów i wody.

Ale dla człowieka mają 
liście opadłe inną wartość. 
Są one wybornym matery- 
ałem do okrywania na zi
mę przeróżnych roślin deli
katnych. Wartość ta tem 
jest większa, im liście'“są 
bardziej suche. Dlatego, 
choć to jest robota uprzy- 
kszona, należy codziennie 
liście z pod drzew dużych 
zmiatać, zwłaszcza w pogo
dę, i składać je na gromady 
pod dachem. Później gdy 
się zima zbliży, nakryjemy 
niemi róże, truskawki, ro
śliny iglaste i bluszcze, ko
pce z marchwią, pietruszką 
i ziemniakami, a nareszcie 
różne rośliny zimotrwałe. 
Liście mokre, jako łatwo 
gnijące, znacznie są na ten 
cel gorsze.

kowi, znanemu powszechnie 
kapłanowi patryocie, że dał 
się wciągnąć do jakiejś nie
znanej żadnemu polsko-a
merykańskiemu wydawcy 
gazety “Associated Polish 
Press.” W odpowiedzi na 
wystosowane do ks. Igna- 
siaka zapytania, nadesłał 
tenże następujące sprosto
wanie:

‘‘Drogi Panie Redaktorze:
W odpowiedzi na Pański 

list donoszę, że w końcu li- 
pca zjawił się tu p. Szwarce 
agent owej spółki wtenczas 
nieznanej jeszcze, dając mi 
takie warunki, że się i ja 
pozwoliłem złapać—nie do
myślając się, że to geszeft 
żydowski. “Orędownika” 
wyszło 6 numerów, tymcza
sem powstał wielki rejwach 
po gazetach, który mię bar
dzo interesował, a skoro się 
wyświetliło, ze to żydowski 
geszeft, zaraz “Orędowni
kowi” łeb skręciłem. Pó
kim nie wiedział, o co cho
dzi, lub raczej kto za ową 
spółką chodzi, polecałem 
“Orędownika”, jednak nie 
publicznie, ale gdy żydow
skie szydła wysały na jaw— 
to jak już powiedziałem.— 
Co ja o żydach sądzę, to 
proszę się spytać moich lu
dzi... Insynuacye podłości 
względem mnie pewno się 
mnie nie czepią ; jestem już 
dosyć znany, jednak nie z 
tego, żem podły lub nikcze
mny.”

Tak samo uczynili księża 
i w innych osadach.

Do Dunkirk Rabinoff 
nadsyła “Orła Białego”, 
który to tygodniczek tam
tejsi Polacy przezwali “0- 
słem Białym” i nie chcą go 
wpuszczać do swych do
mów.

W Buffalo założony przez 
p. Rabinoffa tygodnik “Ku- 
ryer Buffaloski” nie ma 
najmoiejszego powodzenia, 
a ci, którzy się podjęli je
go rozpowszechniania, są 
przedmiotem ogólnej pogar
dy i szyderstw.

Niema więc rosyjsko-ży- 
dowska spółka wydawnicza 
najmniejszego powodzenia, 
a grożąc zagładą całej pol
sko-amerykańskiej prasie, 
sama sobie wykopała grób. 
Polacy mają rozum i umie
ją odróżnić przyjaciela od 
wroga, chociażby ten wróg 
ubrał się i w najpatryotycz- 
niejsze piórka.

Polonia amerykańska nie 
potrzebuje spleśniałej lite
ratury, bo ma dosyć lite
ratury swojej-zdrowej.

Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielką ilość wido

ków do stetoskopów, przedstawia
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników, po
siadający steroskop.

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, 111.

NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA
Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny. 

( Kstda pigułka ✓ \ 
| ao>l taką (MIDY) 

nazwę W \__ Z
writneitajel, a|ę 
aatladowaletw. 

Na tprztdai wt 
wtif/tiUch aptrkaah.

rsANTAC
CAPSULES

kMlDYj
SŁOWNIK 

Polsko=AngieIski 
i Angielsko=Polski 
English-Polish 4 Polish-English Dictionary 

Nowe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4^4 cala, 
Zawiera 830 stronic. 

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, 111.

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przyślljcie 50 centów w 2centowych znaczkach 
pocztowych za Jedno pudełeczko lub Sl.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze takie można przysłać przez Money 

Order, Expreaa, Chek lub Registered Letter.
Gwaranttjemy pewne uleczenie <w Jednym ty

godniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg Jak 
bóle, złf wofi Itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— Jeźll utyte Jak przepisane.

Jeżeli macie Jaką Inną choroba to naplazcle do 
nae a my chętnie odplazemy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po
rada darmo. Adree:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LEI8CHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist

380 W. Division st., CHICAGO. ILL.

Co inni piszą.
Wszystkie prawie polskie 

pisma zamieszczają nastę
pującą wiadomość:

Niedawno temu zarzuciło 
pewne pismo ks. Ignasia-

Wytworny styl.

Agencya rosyjka rozesła
ła telegrafem co następuje:

Od dnia 14 zm. zaczęła 
wychodzić nowa czarno-se- 
ciriska gazeta “Poczajew- 
skija Izwiestija”. Redakto
rem tej gazety jest archi- 
mandryta Witaryusz i jero- 
monach Heliodor. Gazetka 
drukowana jest w drukarni 
poczajewskiej Upienkiej ła
wry. Cenzorem jej jest na
miestnik ławry, archiman- 
dryta Ambroży.

Przytaczamy charaktery
styczny artykuł z numeru 
tej gazetki:

Ataman rozbójników u- 
ciekł za granicę! Były pre
zes rozpędzonej dumy pań
stwowej, ataman bandy roz
bójników, byłych członków 
dumy, Muromcew, w tych 
dniach wyjechał za granicę. 
Mądry kanalia, postąpił ro
zumnie! Chodzi o to, że w 
tych dniach mieli przyje
chać do Petesburga z An
glii żydzi z podziękowaniem 
za jego usilną chuligańką 
rozbójniczą działalność. Na
turalnie, tym parszywym 
gościom nie powiodłoby się 
u nas, naród rosyjski zbu
dził się» noc mija, zaczęło 
świtać i gady muszą chować 
się do swoich nor,aby pozo
stać żywymi. I oto ataman 
rozbójników, przewidując 
to,uciekł za granicę, aby ra
zem spotkać się i pocałować 
ze swymi przyjaciółmi-ży- 
dowinami. Smutno mu tam 
nie będzie, ponieważ ucie- 
kło też tam wielu członków 
bandy rozbóniczej razem ze 
swymi dobroczyńcami ży
dami.

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj eię 

naprzód, co cl dolega, a staniesz elę w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo Inne odłączeni«*  wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, załączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzamlnacyę, 
a my odeślemy cl z powrotem wynik mikroeko- 
picznej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny Itd. lako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak się z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa się z 
najstarszych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, po
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nid leczymy specjalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w małem 
pudełku expresem z góry opłaconym.

Silny: Napluj do małei szerokiej butelki wy
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st., Chicago, III.
SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin 1 Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski- 
Ber Edamski 1 ser Parmesafiskk 
Fromage do Brie 1 ser Rouuforski. 
Ser 1 rośliny, Nouszatelski i Llmbuzski. 
Brunśwlcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzono i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, ancnoviffl. 
Nowo Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą o'*Zf.
Niemieckie szparagi, krajaną fasole. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jeczmlefi perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszę tatarą aną, kaszę owsianą.
Mąko tatarczaną. mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeżo orzechy, migdały, cytronat 
Suszone gruszki, wlśnte. prunele.
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndle), makarony. 
Najlepszą VanUa czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Moc ca i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Lobbak’a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe, słomie trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHOELLKOPF.

Najlepsze Zegarki,
Łańcuszki i Dewizki mo

żna dostać ku
pić od nas po 
jak najtańszych 
cenach. Przy- 
ślijcie nam swój 
adres i 2c markę 
a wyślemy wam 
nasze katalogi.

Nalepinski Mdse. Co.
925 N. Francisco St. Chicago, III.

& SŁOWNIK $ 

Języka Polskiego 
NOWE WYDANIE 

podług Lindego i Innych źródeł 
opracowany prze*

E. RYKACZEWSKIEGO
Rozmiar 6x4^ cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, Ili.

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach w granicach Y 

miasta Chicago, przy DIVER8EY i NORTH 60th AVE’S. Dla piszących < 
listy office: 532 NOBLE ST. Telefon MONROE 125C. ty

Rodzaj i ceny drzew są następujące:

Cieniodajne.
od 50 centów do 20 

po 15 
od 5 doi. do 20

Brzosty 
Brzozy 
Bławaty
Głóg Szkarłatny od 1 doi. do 10 
Jarzębie Plączące 
Jesion biały 
Jesion czarny 
Kasztan 
Klony
Lipy 
Morwy 
Niebodrzew 
Orzech czarny 
Topole rozmaite od 25c.

po 6
od 15 cent, do 5 
od 75
od 75
od 25
od 25

u

U

U

U

do 10 
do 2 
do 50 
do 15 
po 5 
do 10

2
3
3

od 15 
od 25 cen. do 

do
Wierzby płaczące od 1 doi. do

Krzewy.
Bzy od 50 cen. do
Boże drzewka po 50 centów.

doi.

U 
U

U 

«
U

U 
U

U

U

U

U

U

15 doi.

Jaśmin 
Kalina 
Łunicera
Róże
Tawuły 
Wino dzikie 
Bijony

po 50 centów 
od 50 
od 50 
po 50 
od 25 
od 50 
po 80

Owocowe.

do 1 doi. 
do 30 “

do 75 cent, 
do 2 doi.

od $1.25 do 5 dolarów.
8 “
3 “
3 “
3 “

od 75 cent, do
Po 
do 
do 
do

od 75 
od 75 
od 50 

tuzin 25
od 50 
od 50

U

U

U

U

«
M

sto sztuk

do 
do

2 “
1 “
2 “

i

Grusze 
Jabłonie 
Morele 
Śliwy 
Wiśnie 
Agrest 
Maliny 
Porzeczki 
Smrodyny 
Truskawki

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, po
nieważ są po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy
wszy wszystko będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić 
swym znajomym, że przez wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę 
drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz

;! Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów,
p IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatą rosyjską róż- 
5 nych firm. >
<• FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA <>
U PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA,
, > Zwracamy uwagą Szan, Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- , • 
<> DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! <>
], Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ], 
, , szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, ], 
i ’ bibułką i t. d. i >
;! HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
| MAGES & TRACKT, 77p • CHIC1<W. ILLIXOIS. |

Grunta! Farmy! Domy!
My mamy rozmaite farmy.
My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 

ostatnich sum.
Dwie (2) koleje zclazne są tu pobudowane. Jedna wielka 

kolej przechodzi przez Sobieski.
Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny.
Wolny obwóz ze Sobieski po farmach;
Piszcie po informacyę i przyjedźcie zaraz.

J. J. Hof Land Company,
SOBIESICI, "WIS.

PLON ZDROWIA.
Jak dobry Gospodarz potrafi zasiać, na odpowiedniej roli, dobre 

ziarno, które wydaje piękny i obfity plon—tak również umiejętny 
Doktor profesór i specj alista potrafią przyrządzić nakażdąchoro- 
bę lekarstwa takie, które zaszczepią w chorym nową siłę i wydadzą 
właściwy plon: uieoszacowany skarb każdego t. j. „zdrowie.“

Ten SKARB czyli ZDROWIE każdy chory zdobędzie, jeśli się 
zaraz zgłosi lub napisze do najpraktyczniejszego w Ameryce:

Dra. E. C. Collins Medical Institute,
gdyż tylko tu nie spotka nikogo zawód i chory zostanie napewilO 
wyleczony z każdej choroby i takiej, której inni doktorzy wyleczyć 
nie mogli, z gwarancyą za wyleczenie.

Ze tak jest, a nie inaczej-dowodem służią listy-z mnóztwa któ
rych podajeniy jeden dla braku miejsca:

Szanowny Panie Doktorze !
Cięrpialąm O<1 lat pąrn na silne boleści żołądką (katar) i pod piersiami 
zawrót i t>ól głowy, krótki oddech, bicie serca, ogolne osłabienie i brak 
apetytu. Leczyłam się we Warszawie i tu w Ameryce, lecz zamiast po- 
prawy czułam się coraz gorzej, ponieważ, każdy doktor uznawał moje 

«3 a ww cierpienia nieuleczalne. Cierpienia moje codzien się wzmagały i doszły
\ Ł.. do tego stopnia, iż wołałam umrzeć, aby nie znosić tak strasznych boleści.

Chociaż beznadziejnie-iednak napisałam do Dr E. C. COLLINSA. ME« 
-A DiCAL INSTITUTE. Nadesłano mi lekarstwa, od których czułam się 

coraz lepszą i dziś aaliczain się do zupełnie zdrowych, i szczęśliwych. 
O‘l® h’re<l,em Pragnęłam śmierci-otyle teraz pragnę życia, które obecnie 
wydaje mi się iniłem i pięknem. To szczęście zawdzięczam jedynię Dok- 
torowi bo Pan mnie wyleczył i uczynił szczęśliwą. Upraszam przeto Pana 

W - > Dr.umieścić w czasopismach a żeby chorzy ludzie wiedzieli o tem. gdzie
s mianowicie mają szukać zdrowia i szczęściaci nie udaliby się do doktorów

1 takich, którzy nie znają swego fachu.
Cześć i sławę Drowi E. C. Collins Medical Institute składam z najserdeczniejszę życzli

wością i szacunkiem-pacycntka. MICHALINA MOKROWIECKA,
45-5th Street. • • Paasalc.N.J.

Tli QIP IaP7SI z Wielkiem powodzeniem męzkie. żeńskie i dziecinne choroby zwyczajno 
IU oiy chroniczno-zastarzełe i sekretne, a mianowicie : Ból i katarżołądka.dys-

pepsyę. ból i zawrót głowy, reumatyzm, ból krzyża, pleców, piersi, astmę (dychawicę) suchoty 
choroby płuc., ból gardła katar nosa choroby uszów, oczów żółtaczkę, febrę, chorobę S-go Wa
lentego (padaczkę), taniec S-ge Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi, wypada
nie włosów, zaflegmienie. plucie krwią rozszeżenie i zwężenio żył. a także wszelkiego rodzaju 
CHOROBY SEKRETNE, jak mężczyzn, tak i kobiet. Słowem nie ma choroby, ażeby jego zdol
ność i lekarstwa nie zwalczyły. Pisząc listy adresujcie tak :

Dr E. C. Collins Medical Institute, 
140 West 34tli Street, New York.

OFFISOWE GODZINY: Od 10 rano do 5 po południu. W Niedziele od 10 rano do x pe połud
niu. Prócz tego we Wtorek i Piątek od 7 do 8 wieczór.

Dla pierwszych Osadników 
tylko po obecnej cenie

240 Akrów wybornego gruntu na farmy w górnym Michiganie, 
w nowo zakładającej sie Polskiej kolonii, w cenie od 5 do 

10 dolarów za akier.
Grunt urodzajny, klimat zdrowy i położenie przy kolejach że

laznych. Podobnie żyznego gruntu nie dostanie obecnie nigdzie za 
tak tanią cenę jak my te grunta sprzedajemy i opłaci Wam się prze
konać o tem, pisząc po opisy tej okolicy. Sprzedajemy te grunta tak 
tanio, ponieważ są one naszą własnością i pragniemy na takowych 
osiedlić w najkrótszym czasie największą liczbę osadników. Sprzeda
jemy na wypłatę dając kupującemu przystępne warunki do wypłaty.

I. Stephenson Co. Wells, Mich.
Nie zwlekajcie, lecz piszcie po ilustrowaną książeczkę, opisującą 

nasze grunta w polskim języku, oraz mapę tychże gruntów i wszel
kie informacyę, które przesłane będą darmo. Piszcie do naszego pol
skiego kolonizatora adresując listy:

Edward Kołdrowicz, kolonizator,
123-129 Main st., GREEN BAY, Wis.

MASZYNKI DO PISANIA
Kto nie może pisać piórem, ten może 

sobie nabyć najlepszą 1 najtańszą ma 
szynką do listów. Tysiące tych maszy
nek już Bprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony. Cena maszynek astąpująca:

Maszynka No. 307 cena $3.25 Maszyn
ka 308 cena $5.00. Znacznie lepsza ma
szynka odell $7.50. Pieniądze należy po
syłać w liście registrowanym lub “Money 
Order pod adresem:

Eagle Supply House 
531 Noble St., Chicago, III.
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Puścizna hetmana.
Nieznany dotychczas a 

bardzo cenny list Tadeusza 
Kościuszki ogłosił J. hr. 
Ostrowski w pismach war
szawskich z okazyi rocznicy 
śmierci Naczelnika. List 
ten, wystosowany do jen. 
Sierakowskiego w Paryżu 
w r. 1815, razem z odezwą 
do ks. Czartoryskiego, 
świadczy, że hetman w su
kmanie nawet po utracie sa
modzielności kraju nigdy 
nie przestał myśleć o refor
mie stosunków włościań
skich i to w sposób, który 
dziś nawet po upływie tylu 
lat nie stracił aktualności.

Dlatego też przytaczamy 
list ów i odezwę w całości.

Do Sierakowskiego w Pa
ryżu (po francusku): “W 
okolicznościach obecnych 
rozumiem dobrze, że musisz 
potrzebować pieniędzy na 
podróż do Polski. Jeżeli 
3000 franków mogą Ci być 
przydatne, mój drogi przy
jacielu, pójdź odemnie do 
pana Hotingera, upoważ
niam go niniejszem do wy
płacenia Ci tych trzech ty
sięcy franków. Pokwitowa
nie Twoje będzie dostatecz
ne dla niego i dla mnie.”

(Po polsku w oryginale). 
Ze jedziesz do Polski, po
trzeba, abyś był uwiado
mionym, co posłałem ze 
Szwajcaryi Czartoryskiemu 
względem naszych chłopów 
— posyłam Ci kopię. Wie
dzieć Ci należy wprzód, że 
mocno nalegałem o polep
szenie stanu chłopów. I 
Aleksander mi obiecał, gdy 
byłem w Wiedniu i chcia- 
łem wiedzieć dostatecznie, 
co się z nimi stanie, poda- 
nu mi pismo obszerne vuide 
de sens comun, zawikłane, 
nic nie obiecujące, tylko si 
a mais, enfin zupełnie gali
matias. Dlatego odważyłem 
się wyłuszczyć moją myśl. 
Łatwo do uskutecznienia.

Ściskam Ciebie.
T. Kościuszko. 

Soleure, 8 Decembre 1815.
Odezwa do ks. Czartory

skiego brzmi w przekładzie:
“Jasne jest i każdy wi

dzi, że rozkwit narodu za
leży od największej liczby 
osobników szczęśliwych. 
Szukajmy obecnie u nas, 
jak ich takimi uczynić. 
Przemilczmy oburzającą 
niesprawiedliwość, jaka 
względem naszych chłopów 
jest stosowaną i barbarzyń
skie traktowanie ich bato
gami. Nie zapominajmy o 
ich nieuctwie, o ich dobrem 
sercu, zdrowym rozumie o- 
gólnym, a szczególnie o 
przywiązaniu, które zacho
wują jeszcze do ojczyzny.

“Wielki Aleksander także 
życzy — po wskrzeszeniu i- 
mienia polskiego już zczez- 
łego, dobrodziejstwa ojcow
skie swoje rozciągnąć na 
wszystkie warstwy mie
szkańców tego kraiku. 
Przyłącz się do tego Najja
śniejszego Monarchy, przez 
wzgląd dla nazwiska, które 
nosisz i oświadcz, że każdy 
właściciel ma w swoim ma
jątku założyć szkołę dla 
włościan w stosunku do 
wartości ogólnej, t. j. jeśli 
majątek wart 100,000 fr., to 
da każdego roku 300 lub 
400 fr. na nauczyciela. Do
daj do tego tak uciążliwe 
dla mieszkańców dziesięci
ny kościelne i warunek, że
by wszelkie zapisy, umowy 
o kupna nieruchomości i 
wszelkie darowizny obowią
zkowo przewidywały pewną 
na ten cel kwotę. Suma 
przypuszczana wystarczy i 
gotowa do użytku bez stra
ty czasu. Rząd też ustanowi 
w każdem miasteczku szko
łę dla mieszczan, chłopów, 
z nauczycielami rzemiósl 
mechanicznych pierwszej 
potrzeby, jako to stolar
stwa, kowalstwa, tokarstwa 
i t. d. Płeć piękna zaproszo
ną będzie do udziału w tej 
usłudze narodowej i najza
możniejsze panie założą w 
swoich majątkach szkoły 
dla dziewcząt, dodając przę
dzenie, tkactwo płótna, o- 
grodownictwo, a szczegól
nie staranie około własnego 
domu, ucząc gościnnego a 
uprzejmego podejmowania 
ludzi w potrzebie będących. 
Mniej zamożne to samo za 
pomocą składek uczynią.

“Przez powyżej wyłu- 
szczone zwiększy się sfera 
wiadomości. Dla pomnoże
nia'ludności, tak porzebne- 
go w naszym kraju, trzeba 
koniecznie powiększyć do
brobyt, który tego jest źró
dłem; zwolna zmniejszać się 
winno pańsczyznę w stosun
ku do jej rozmiarów (po
szczególnych), a zarazem 
zachęcać do utrzymywania 
płatnych robotników z u- 
mowami rocznemi do robót 
polnych. Trzeba być suro
wym względem próżnia
ków, pijaków, włóczęgów i 
żebraków. Należy ich zmu
sić do robót publicznych: 
do budowania dróg, kana
łów dla żeglugi, brukowa; 
nia miast, koszenia na wsi 
za małą cenę. Dla wspomo
żenia przemysłu i potrzeb
nej ruchliwości, dla nada
nia życia handlowi, dla tak 
wielu przyczyn osłabione
mu, a szczególnie przez od
stąpienie jedynego portu 
naszego Gdańska, rząd za
łoży rękodzielnie płócienne, 
sukienne, papierniane, bla
charskie i szklane. Te nowe 
wartości w narodzie przy
sporzą mu także bogactw, 
jeśli sprzedawane będą: ale 
dlatego trzeba, żeby nasi 
włościanie mieli więcej śro
dków na zakupy, niż ich 
mają. Zarzucą mi może, że 
większość włościan naszych 
z Księstwa Warszawskie
go, a teraz Królestwa Pol
skiego, już wolna jest i że 
przeto nic dla nich uczynić 
nie pozostaje. Proszę wyba
czyć: sama wolność nie da
je chłopu i jego rodzinie 
sposobu do życia. Musi on 
na życie zarobić pracą albo 
rzemiosłem, albo przemy
słem, lub przez posiadanie 
na własność ziemi, co naj- 
więcej korzyści krajowi 
przynieść może, inaczej u- 
czyni się z nich złoczyńców.

“Pożałowania godne jest, 
że stan obecny naszych 
chłopów zmusza jednych do 
emigrowania do sąsiadów 
naszych, a drugich do za
niechania powrotu w ro
dzinne strony, że okoliczno
ści oddaliły ich od kraju. 
Widziałem ich wielu i wszy
scy mają wstręt do tak mi
łej obywatelstwu pańszczy
zny. Bądźmy dobrej wiary: 
jeden egoizm może być in
nego zdania. Wszyscy pra
wdziwi Polacy, którzy inte
res swój łączą z interesem 
narodu, jednomyślni są co 
do zastosowania tych środ
ków względem chłopów, 
aby z czasem mogli być u- 
wolnieni i posiadać na wła
sność swoje grunta. Wzy
wam tutaj dusze szlachetne 
i ludzkie, a takiemi jeste
ście wszyscy, ziomkowie 
moi. Oznaczam z góry ter
min. Czy śmiem wymówić, 
że w lat dwadzieścia wszy
scy będą wolni z uwłaszcze
nia? Co za epoka, Boże 
wielki, dla radości powsze
chnej i pomyślności narodu! 
Raz jeszcze wnijdźcie sami 
w siebie i bądźcie sprawie
dliwi”.

Tadeusz Kościuszko.

GRZYBY. 
Opowiadanie ludowe.

Dawno to jut było, bardzo da
wno, jeszcze Pan Jezus chodził 
po ziemi nótkami świętem), a 
Piotr święty, sługa Jego najbliż
szy, biegł śladem Jego 1 nie od
stępował Pana.

Obydwaj byli biedni, biedni 
bardzo, ho Chrystus Pan, cho
ciaż Pan świata, żył z jałmuż
ny, jak nędzarz najlichszy ży
wił tern i Siebie 1 sługi Swoje, 
co mu dali ludzie pobożni.

Raz szli przez wieś, a głodni 
bardzo, bo już słoneczko wzbiło 
się wysoko, a oni jeszcze nic w 
ustach świętych nie mieli dnia 
tego. Idą smutni idą cicho niby 
promienie słoneczka przemykają
ce między chaty aż tu poczuli za
pach chleba pieczonego świeżo. 
Więc Pan Jezus spojrzał na Pio
tra świętego i mówi:

— Wstąp Piotrze do chaty i 
poproś o kawałek chleba dla nas 
obydwóch, bo strudzeni i głodni 
jesteśmy i czas już nadszedł aby- 
śmy pokrzepili siły swoje na dro
gę dalszą gdyż jeszcze daleko iść 
nam potrzeba.

Piotr święty posłuszny Panu 
wszedł do chaty, stanął przy 
drzwiach pokornie i nieśmiało 
w imię Boże poprosił o jał
mużnę.

Kobieta wejrzała na oblicze mę
ża świętego i wnet zdjęta litością 
serdeczną ofiarowała podróżnym 
dwa kołacze, co tylko z pieca wy

jęte, a nadto jeszcze osobno Pio
trowi świętemu podpłomyk mały. 
Uradowany Piotr podziękował ko
biecie, schował w zanadrze pod
płomyk, jako ofiarowany sobie 
wyłącznie, a dwa kołacze wy
niósł Jezusowi przed chatę, do 
podpłomyka się nie przyznając.

Przejrzał Pan myśli sługi Swe
go, ale nic nie rzeki: kołacze po
błogosławił, wziął jeden Sobie, 
drugi dał Piotrowi. Spożywszy 
je, puścili się w drogę dalej.

Uszli znowu kawał spory i 
zbliżyli się do lasu. Piotr świę
ty, strudzony, idąc za Panem, 
sięgnął w zanadrze i wydobył 
podpłomyk, aby się posilić. Pod
płomyk był przypalony brzegiem 
w około, więc Piotr święty, zo
stawiając sobie cząstkę smacz
niejszą na później, począł naj
pierw ogryzać placek dokoła. 
Niestety, placek był niedobry! 
Każdy kąsek rósł mu w ustach, 
że święty nie mógł nic przełknąć 
i prędko jął wypluwać w krzaki 
na prawo i lewo wszystko, co 
miał w ustach.

Chrystus Pan wiedział, co się 
za Nim dzieje. Zabolało Go sro
dze Serce przenajświętsze, że 
przenajświętszy sługa, najlepszy 
uczeń nie wierzy jeszcze w Jego 
wiedzę boską i sądzi, że potrafi 
coś zdziałać w ukryciu, ale nie 
odzywał się słówkiem ani jed- 
nem.

Weszli w las.
Święty Piotr chwycił się środ

ka podpłomyka i począł jeść chci
wie. Ale serce budziło się w nim, 
wyrzucało mu, że zdradzał Pana 
najlepszego, że nie dzielił się z 
nim wszystkiem, co posiada — 
więc kęs każdy znowu rósł mu 
w ustach, smak tracił, że świę
ty, co wziął do ust wypluł zno
wu, tak iż ani kawałeczka jed
nego nie mógł przełknąć.

Wtedy Chrystus odwrócił się 
i spojrzał smutnie na towarzy
sza, że pod tym wzrokiem, któ
ry do głębi przenika, opuścił 
głowę z lękiem i trwogą.

— Piotrze, Piotrze! jak mo
głeś myśleć, że coś ukryjesz 
przedemną. Zmarnowałeś chleba 
kawał, na który ciężko rąk tyle 
pracowało, a dar Boży należy 
szanować. Chcę jednak, aby kę
sy te nie zginęły bez pożytku i 
zamieniem je w grzyby. Ludzie, 
zbierając je, przypominać będą 
uczynek Twój niedobry. Tobie za 
karę i na zmartwienie, aż do 
końca świata.

1 natychmiast wszędzie tam, 
gdzie upadły cząstki placka prze
żutego powstały grzyby po brze
gach lasu gorsze: kozice, grana- 
tki, liszki, a wśród lasu grzyby 
białe prawdziwe. A wszystkie 
one mają kształt dziwny i poka
zują się co roku dopiero około 
dnia, świętemu Piotrowi poświę
conego.

NAGRODA DZIELNOŚCI.
Przed kilku laty, w jesieni, 

rozległ się w pewnej wiosce ry
backiej w łiolandyi strzał ar
matni. Był to znak, wzywający 
wszystkich mieszkańców na ra
tunek tonącym. I nikt nie dał 
czekać na siebie, wszyscy biegli 
spiesznie na wybrzeże, bo co dziś 
spotkało kogoś obcego, to iutro 
mogło spotkać każdego z nich, 
dlatego nikt nie chciał być osta
tnim w ratowaniu nieszczęśli
wych. Gdy przybyli na miejsce 
wypadku, okazało się, że jakiś 
statek kupiecki bliskim był zato
nięcia. Kilku majtków, znajdu
jących się tam jeszcze, stało bez
radnych na pokładzie; maszyny 
były uszkodzone, łódek nie mieli, 
bo pewnie burza je zniszczyła, 
więc stali z opuszczonemi ręka
mi, czekając albo ratunku, albo 
—śmierci.

Burza szalała z całą gwałto
wnością, pomimo to nie można 
było się długo namyślać. Ośmiu 
najsilniejszych rybaków przygo
towało szybko łódź ratunkową i 
po ciężkiej, zaciętej walce z ol- 
brzymiemi falami, udało im się 
ocalić rozbitków. Ale jeden z 
nieszczęśliwych pozostał na sta
tku.

Uczepiony u najwyższego ma
sztu, oplątany linami, zeszty
wniały z zimna, nie mógł już 
zejść o własnej sile, gdy i ich ry
bacy ratowali. Czółno było jut 
tak przeładow ane, burza wzma
gała się z każdą chwilą, chodziło 
więc o każdą sekundę, jeżeli 
wszyscy nie mieli marnie zginąć! 
Z bólem serca odbili rybacy od 
tonącego okrętu, — ten jeden bie
dak rnusiał umrzeć!

— Szkoda, że niema Piotra, — 
rzekł Swen, jeden z rybaków, — 
on jeszczeby i tego ocalił! On jest 
taki odważny!

—Może już wrócił—dodał drugi.
I rzeczywiście, gdy przypłynęli 

do brzegu, ujrzeli stojącego na 
skale młodego, pięknego rybaka, 
o jasnem spojrzeniu i szczerej, 
swobodnej twarzy.

— Witajcie,—zawołał, pomaga
jąc przyciągnąć łódź — wszyscy 
ocaleni?

— Nie — odpowiedział Swen — 
jeden nieszczęśliwy został na o- 
kręcie. Nie można go było zabrać!

— W takim razie jadę po niego! 
— krzyknął Piotr. — Kto mi bę
dzie towarzyszył?

Ale nikt mu na to nie odpowie
dział. Rybacy byli zmęczeni i 
nie chcieli po raz drugi odbywać 
tej niebezpiecznej wycieczki, nikt 
więc nie ofiarował Piotrowi swo
jej pomocy.

—Jadę sam!
Za chwilę, wysmukły, silny j 

zręczny Piotr stał jut w czółnie 
i podniósł wiosło. Ale wtedy rzu
ciła się ku niemu matka jego, 
stara, biedna kobieta, której je
dyną był podporą i którą kochał 
bardzo.

— Nie jedź — prosiła syna ze 
łzami, — pamiętaj, że ojciec twój 
pojechał raz też tak, jak ty, i nie 
wrócił więcej! I brat twój Jende...

Jende był młodszym bratem 
Piotra. Udał się przed kilku laty 
na morze i dotąd żadnej o nim 
nie było wieści.

—Muszę iechać, matko, sumie
nie mi każę ratować bliźniego!— 
odrzekł Piotr stanowczo.

— Synu mój! Miej litość nade- 
mną! Wszakże oprócz ciebie nie 
mam nikogo na świecie!

— Może ten nieszczęśliwy tam 
ma też matkę — odrzekł.

Na te słowa umilkła stara ry
baczka, ale trzech rybaków wsko
czyło do łodzi Piotra — nie chcieli 
się bowiem dać zawstydzić naj
młodszemu z nich.

Statek tymczasem tonął coraz 
więcej i trudno było dostać się 
do niego. Piotr sam wszedł do 
maszty, rozplątał liny i z nara
żaniem własnego życia przeniósł 
do łodzi na wpół martwego 
majtka.

Gdy czółno szczęśliwie przy
było do brzegu, wyskoczył naj- 
pierwszy Piotr na ląd i, rzuca
jąc się w objęcia matki, za
wołał:

— Matko! Przywiozłem ci sy
na! Tym, którego Bóg pozwolił 
mi ocalić jest nasz Jende!

Któż zdoła opisać szczęście i 
radość starej rybaczki?

Dzielność i poświęcenie Piotra 
najwyższą dla niego samego 
stały się nagrodą!

DO MATKI GORNOSZLĄZACZKI.
Górnoszlązaczko1 

kiedy twoje dzieęię,
Znużone nauk 

pracą całodzienną, 
Kolana twoje 

uściskiem oplecie, 
Główkę swą na nią 

składając półsenną: 
Uzbrój je w wiary 

nieśmiertelne słowa.
Górnoszlązaczko! 

klęknij ty z niem razem 
Przed Przenajświętszej 

Maryi obrazem
I mów z niem pacierz 

piękną polską mową!
W ojczystych dźwiękach 

śpiewaj twej dziecinie 
Pieśni ojczyste, 

ono pod tym znakiem 
Ducha nie straci, 

dla Polski nie zginie
1 żyjąc w Szląsku 

zostanie Polakiem.
Dziś, gdy najdroższe 

potargane prawa
Gdy grom po gromie 

w gmach pamiątek bije,
Gdy zewsząd sideł 

zdradzieckich obława
Zasadzki ściele

i przepaści ryje 
Górnoszlązaczko 1

stój dzieciom na straży, 
Ale stój silna

i niepokonana,
A urąganiom 

u świętych ołtarzy 
Odpowiedź modłą 

wzniesioną do Pana!

PAPIEROWE BUTELKI.
Z flaszkami papierowemi, któ

rych fabrykacyę rozpoczęto w 
Stanach Zjednoczonych, czynią 
obecnie doświadczenia browary 
tutejsze, o ile można ich używać 
na przechowywanie i transporto
wanie piwa. Do przechowywania 
i przewozu mleka znalazły już 
obszerne zastosowanie. Z począt
ku wytrzymywały flaszki pa
pierowe tylko przez kilka godzin, 
ale zaczęto używany na nie pa
pier nasycać parafiną i nadano 
im tym sposobem znaczną trwa
łość. Nawet mleko sterylizowane 
przy stopniu wrzenia gorące do 
flaszek wlewane, daje się w nich 
dobrze utrzymać. Na ciśnienie 
wytrzymują takie flaszki około 
200 funtów angielskich I nie gną 
się. Mikroskopijne badania wy
kazały, że mleko trzymane we 
flaszkach papierowych miało w 
sobie mniej mikroorganizmów, 
niż we flaszkach ze szkła. Dało 
się w nich także o dwa dni dłu
żej bez skiśnięcia przechować. 
Przemawia w końcu za flaszkami 
papierowemi ta okoliczność, że 
waga ich wynosi zaledwie 12-tą 
część wagi flaszki szklanej i że 
w czasie przewozu nie ulegają 
pękaniu i stłuczeniu jak flaszki 
ze szkła.

Nie kosztuje cię ani centa!p Nie kosztuje cię ani centa! ;!
potrzebujesz doktora 

ani apteki.

SA M możesz 
wyleczyć s'ę 

ze złych 1 zasta
rzałych chorób. 
Przyślij swój do
kładny adres i 
znaczek 2c., a o- 
trzymasz książe
czkę, która ci po
da eposóh
Jak być pięknyai,

Jak być zdrowym, 
Jak wyleczyć wszystkie ehoroby po

chodzące z żołądka i nieczystej krwi.
Jak wstrzymać włosy od wypadania 1 

Jak nabyć piękne I bnjne w.„«y na łysej 
głowie.

Nie zwlekaj, pisz dziś, załącz 2 cen
tową markę na adres: (Oct 5)

J. M. Rutkowski,
73 W. Eagle st., llufTallo, N. Y.

<> 
<> 
<> 
<> 
<>
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Biblia
----- CZYLI -----

Księgi Starego
i Nowego Testamentu

wydanie kompletne
na język polski przełożono przez

ks. Jakóba Wujka
I wydane w Krakowie 1599 roku.

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce

Cena Biblii (3 tomy) $12.00.

$ W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

i i

WINO
jest najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepazem lekar
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO 

WINA - -

jest kombtnacyą wina z zio
łami 1 dlatego stanowi naj
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo
gaca I wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 8. Ashland ar., Chicago, 111.

60 YEARS’ 
EXPERIENCE

Patents
Designs 

rFWVv Copyrights Ac.
Anyone sending a sketch and description may 

quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communica
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patents 
•ent free. Oldest agency fur secunng patents.

Patents taken through Munn <fc Co. receive 
tpfdal nolle«, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. I .unrest cir
culation of any scientific Journal. Terms. 83 a 
year: four months, |L Bold by all newsdealers. 

MUNN & Co SetBraadwar. New York 
Branch Office. 625 F 8t_ Washington. D. C.

Polski skład rzeczy 
religijnych, 

nieabędnych w każdym domu 1 rodzinie kato 
lickiej.

Nprtsdajsmy Unio i wysełamy we wazystkie 
•trony Ameryki:

Książki do nabożeństwa, powieściowe nauko
we i inno; obrazki i obrazy św. i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii;

Kwiaty satuczne i bukiety do ołtarzyków do
mowych i do ołtarzy kościelnych;

Eołańee, szkaplerze medaliki, kroplelnicakl, 
krzyżyki i krzyże najrozmaitsze;

gwiece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojące, oliwę, sztoczkl. 
kropidła 1 kadzidła, lid. Itd.

PI,kie figury Aw. do ołtarzyków domowych, 
orzz duło do kościołów wyrabiamy 1 malu)»m, 
1 taniej Jak ktokolwiek .przedajemy, aur. od- 
"YzrawwM. figurki Iw. pod kspatkaml I ko 
puly azklaone mamy najrozmaltaz.

lYIt.raakl (korpoay) Zbawiciela a drz.wa, 
kompozycji lnb motało*  e na krzyże 1 ng. 
grobkl, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki i chorągwie dla bractw 1 
towarzystw, ceny i rysanki na zapyUnie.

KTO CHCE mleć plęknis odrobiony farbami 
lab tuszowo portret z fotografii — niechaj sią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
tO lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic 
hal brackich pięknie. trwało i Unio — pracą 
O^KfiypRoizę Się ZAPYTAĆ.

Przesyłki poczta lub Ezpreeem od książek, 
obrazów, obrazków i materyałów na kwiaty opła
camy

Nasze katalogi: ,
No. 1 Cennik lllustrowany figur, kroplelalcze 

świec, kropideł, oliwy, lampek Itd.
2. Katalog książek powieściowych, history 

cznych, śpiewników itd.
8. Katalog obrazów i rzeczy dewocyjnycb.
4. Katalog lllustrowany książek do nabożeń

stwa 1 dzieł religijnych.
Ktokolwiek zecbce otrzymać który z tych kata- 
logów, albo odpowiedź na zapytanie, niechaj 
przyśle 2c markę na przesyłkę, w przeciwnym 
razie niechaj się katalogu lub odpowiedzi nie 
spodziewa.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wl,

Słuchaj!
Na co wydawać pieniądze bez 
żadnej korzyści, chodząc po te
atrach gdy możesz sam mieć te
atr w domu. Pisz do mnie a do
staniesz darmo katalog naj- 
wlększyzh sztuk na świecie. Mo
żesz mieć z tego wielką korzyść.

PAULGANO. 1027 W.19łh St., Chicago,III.
(Nov. U)

Pszczoły to pieniądz.
Dostarczamy wszystkiego dla hodo

wców pszczół — pszczoły z wszelkleml 
przyboraml. Książka z instrukcyaml 1 
cenami przyrządów darmo.
The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E Erie st., Chicago, 111. x)

Kalendarze
na rok 1907.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
Dolskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami ca te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.
TYCH kalendarzy nie wydajemy na premię.

Wielki Kalendarz Uniwersalny
polskiego narodu na rok 1907. TOM I. W mocnej kolorowej oprawie. Zawiera 
około 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki i t p. 
DODATKI: 16 obrazów i około 250 kolorowych i zwykłych ilustracyl w P-~ 
tekście. Cena Vvv

Wielki Kalendarz Uniwersalny
polskiego narodu, na rok 1907. TOM II. W mocnej kolorowej oprawie (<-_ 
Tak samo liczna, bogata z ilustracyami, lecz odmienna treść, co w tom. I. vuv

Obydwa powyższe kalendarze za $1.25.
SlL-arit KOllr/inv czyli Kalenderz dla rodzin chrześclańsklch na rok 
UhdlU AMNWIUJ, 19O7 Piękny kalendarz, bogata Ilustracya w tekś
cie powieści, w moonej kolorowej oprawie, zawiera około 120 artykułów w tem 
powieści, legendy, wiersze, bajki, żarty i L p. DODATKI: dwa obrazy 
Najświętsza Panna i święta Rodzina i inne. Cena Ovv

Pod Opli a fttamćoi Kalendarz na rok Pański 1907. Zawiera 64 
A UUlUl 11(1 01(11 UOUl, artykuły( „ tem powieści, legendy, bajki, wier
sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny I Matka Boska, ChryBtus z •_> Az, 
krzyżem 1 wiele innych Ilustracyl tak osobno jak i w tekście. Oprawa miękka ’Jut 

Kalendarz Powieściowy, ^UZ₽^T5 SyK 
tem powieści, legendy, wiersze, bajki, żarty itp. DODATKI: Kalend,rz ścienny 
duży obraz Kossaka—Bitwa pod Grochowem 1 wiele innych ilustracyl kolo- 9 Az, 
rowych 1 zwykłych. Oprawa miękka. ’ Cena OvC

PrTflUPld 7,nłnlCtł-W Kalendarz na rok 1907 dla wszystkich na- 
A AZijJślUlUl /JUllllClŁJ leżących do zbrojnej siły państwa, jako to 
dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony kra
jowej i pospolitego ruszenia, Jakoteż dla weteranów, i dla wszystkich przyjaciół 
wojskowych. Zawiera około 70 artykułów, w tem powieści, legendy, bajki, 
wiersze, żarty itp. DODATKI: Kolendarz ścienny, artylerya w czasie walki, duży 
obraz, reprodukeya J. Kossaka i wiele innych. Oprawa miękka 30C

lllustrowany Kalendarz Wszechświatowy, 
Na rok 1907. Zawiera około 80 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, 
bajki, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny, karta poglądowa, na ilu ludzi 
przypada jeden żołnierz w każdem państwie i wiele lllustracyi kolorowych OAp 
I zwykłych. Oprawa miękka. Cena Ovl

Kalendarz Serce Pana Jezusa,
Pański 1907. Zawiera 60 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki, 
żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny, obrazki św. Piotr i Paweł i wiele QAz, 
Ilustracyl kolorowych i zwykłych. Oprawa miękka. Cena oUC

Iłndr/i.na Kalendarz dla.rodzin Chrześciańskich na 
IiapłYięi&Łd AtUUZillld,, rok Pański 1907. Zawiera 85 artykułów, 
w|tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz OA„ 
ścienny, obraz Sw. Rodzina 1 wiele iluś, w tekście I pojedyńczo. Opr. miękka O VU

Wielki Kalendarz Maryański, X0/ w^Ł/w 
tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty Itp. DODATKI:’ Kalendarz ścienny, 
obraz Koronacya Naj. Maryl Panny 1 wiele innych llustracyi kolbrowych 
i zwykłych. W miękkiej oprawie Cena WOL

Adresować należy:
W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, 111.

UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było 
zeszłego roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię.

:

KALENDARZE MARYANSKIE
NA ROK 1907.

(Karola Miarki w Mikołowie).
Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna

ny on jest 1 łubiany w każdej polsko katolickiej rodzinie. Nowy kalen
darz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień ro
ku, następujące powieści, poezye i artykuły:

1) Opisy cudownych obrazów, ko
ściołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni,

2) Nadzieje Noworoczne, (wiersz.)
8) Najśw. Marya Panna Ostrobram

ska w Wilnie. (Krótki opis do załą
czonego obrazu kolorowego.)

4) Modlitwa Pańska, (wiersz.)
5) Kmicic, powieść historyczna z 

XVII wieku podług H. Sienkiewicza.
6) Dzwony, (wiersz.)
7) Męczenniczka, powieść z cza

sów prześladowania chrześcijan za 
za panowania Dyoklecyana.

8) Czy na ziemi można być szczę
śliwym?

9) Gwiazda morza, opowiedziane 
podług noweli Ludwika Stasiaka.

na tle wojny roeyj-

Do tego Kalendarza dołączone są CZTERY’ DODATKI s mianowicie: 
1. Obraz kolor.: Matka Boska Ostrobramska. 2. Obraz kolor.: Św. Józef, 
Opiekun Pana Jezusa. 8. Ośm obrazków do “Ojcze nasz” wielkości kalen
darza. 4. Kalendarz ścienny.

Cena Pojedynczego egzemplarza 20c.
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni 

rabat. Kalendarzy tych na premię NIE wydaje się.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble St. Chicago, III.

10) Krzyż na dalekim Wschodzie, 
powieść osnuta na tle wojny rosyj
sko-japońskiej.

11) Gawędy o starych dziejach, 
przez Zofię Bukowiecką.

12) Bohaterowi — Rodacy; artykuł 
o pomniku Bartosza Głowackiego we 
Lwowie.

18) Zabawna sprzedaż konia, hu
moreska.

14) Wieś z pudełeczków od za
pałek.

15) Żarty i dowcipy z obrazkami.
16) Pogląd doroczny od 1 Sierpnia 

1905 do 1 Sierpnia 1906.
17) O wychowaniu narodowem.
18) Polacy w Ameryce.

Irygacyjne Grunta Farmerskie
W POŁUDNIOWEJ ALABAMIE, CANADA,

$18 do $25 za akier
Irigacyjne grunta w Egipcie stosownie do sprawozdań komisyi przemysłu w Stanach Zje

dnoczonych są warte $225 za akier.
Irvgacyjne grunta farmerskie w południowej Albercie są prawie tyle jeżeli nie więcej warte 

jak w Egipcie, lub w Stanach Zjednoczonych, ale kolej Canadian Pacifie Railwav Co. sprzedaje 
je po $13 ao $25 za akier, aby zaludnić swą wielką połać kraju obejmującą 8 miliony akrów.

Irygacyjne grunta sprzedane przez tę kompanię przed 8 miesiącami, po $18 do $25 za akier, 
są obecnie warto od $50 do $75 za akier.

Różnica między $18 a $25 jest ta. te droższy grunt podwoi ci pieniądze w ciągu kilka mie
sięcy. Napiszcie korespondentkę a otrzymacie wszelkie informacye, mapy, książki itd.

The Canadian Pacifie Irrigation Colonization Co’y, Ltd.
31—Oth ave. West

CALGARY, ALBERTA, CANADA

SALES DEPABTMENT. IRIUGATED LANDS. (Feb 12)
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POSZUKIWANIA.
KTO chce nabyć dobry, już 

z rekordami fonograf, co gra 
głośno i wyraźnie same różne 
pieśni polskie i ruskie, ten niech 
zaraz wyśle 4 dolary na adres: 
I. HERC, 2 Carlisle st, New 
York, N. Y.___________________

OPŁATKI! Panowie Organiści po 
opłatki proszę się zgłosić wczas, aby 
każdy był zaspokojony. Opłatki latoś w 
3 gatunkach: mniejsze okrągłe, większe 
kanciate i maszynowe największe. 4724 
Winchester ave., Franciszek Chojnacki. 
Chicago, 111.

TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małei usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y.__________________

NA SPRZEDAŻ grunta farmerskie 
w Texas. — Piękne urodzajne grunta, 
gotowe uprawne farmy rozmaitego 
obszaru, w pobliżu Chappell Hill, dobra 
komunikacya kolejowa w powiecie 
Washington. Ceny przystępne, warunki 
dogodne dla kupujących. Adres: Jno. 
B. Allen, Chappell Hill, Tex. (dec. 16)

POTRZEBA mężczyzn do pracy w Illi
nois, Wisconsin, Michigan, Minnesota i 
So. Dakota. Zapłata od $1.75 do $2.00 i 
$2.25 na dzień. .Jazda kolejowa darmo. 
Zgłoście się natychmiast do polskich 
agentów: Asplng & Sweet, 81 So. Canal 
st., Chicago. Ill.____________________ (x)

Knebel Józef, który przed 
16 laty połamał sobie ręce podczas 
nieszczęśliwego wypadku i znacznie 
się potłukł, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie. Ktoby o nim 
wiedział czy jeszcze żyje lub nie, 
niechaj nam doniesie pod adresem: 
V. K. Bohemian Benedictine Press, 
696 Allport ave., Chicago. 111. (45)

Tak jak za darmo możua teraz 
przy lekkiej pracy jechać do starego 
kraju. Piszcie do Polskiej Spółki, 
235 E. 117 st., New York City. (45)

POTRZEBA żońatych 1 samotnych 
robotników 1 mechaników w Chicago, 
w stanie Kalifornia, Oregon i Washing
ton. Zapłata cd $1.25 do $6.00 dziennie; 
Dwa tysiące robotników do pracy na 
kolei w etanie Washington, zapłata od 
$2.25 do $3.00 dziennie; jazda z Chicago 
$12, 500 mężczyn do pracy w lasach w 
Michigan i Wisconsin; zapłata $85 na 
miesiąc życie I mieszkanie. Piszcie na
tychmiast do: J. Lucas, 666 Milwaukee, 
ave., Chicago, III. (45)

AGENTÓW potrzeba. Poślijcle nam 
swój adres, a powiemy wam, jak za
robić na dzień $6.00, sprzedając nasze 
artykuły. Universal Art Co. G, 3, 
8t. Paul, Minn. (18-07)

POTRZEBA AGENTuW! Potrzebuje
my wszędzie agentów. Robotnicy i by- 
znesiści mogą sprzedawać nasze złote i 
srebrne zegarki i łańcuszki robotnikom 
górnikom, pracbjącym we fabrykach, 
farmerom Itd. Damy wam wielki wybór 
naszych zegarków i łańcuszków.na kre
dyt, jeżeli jesteście uczciwymi i możecie 
nam pokazać, że możecie zrobić powo
dzenie w tej linii byznesu. Potrzebuje
my tylko ludzi trzeźwych I uczciwych 
Piszcie do: Agenta Wholesale Match 
Co. Dept. 5 box 1563, New York. (50)

MICHAŁ i WAWRZENIEC KLOC 
poszukiwani są przez swego krewnego, 
Andrzeja Kloc Rfd 3 Bremend, Tez. 
Michał przebywał dawniej w Mejlden, 
(Jono.

FRAC1SZEK SMILGIN pochodzący 
z Rosyl poszukiwany jest przez swego 
znajomego. Kto o nimwie niech napisze 
na adres Józef Pauksztela c.o. A. Horne 
Cape Vincenty, N. Y.

POTRZEBA AGENTÓW!
Potrzebujemy agentów w każdym 

powiecie do sprzedawania naszych 
dobrych gatunków tytoniu. Tym osobom 
damy darmo złoty zegarek i łańcuszek 
wartości $25. Niektórzy z naszych agen
tów zarabiają $25 do $60 tygodniowo. 
Po szczegóły piszcie: EUROPEAN 
TOBACCO Co., Dept. 6, box 1536, New 
York City. (49)

Sołtys Michał, rodem ze wsi 
Radgości w Galicyi, przebywający 
w Ameryce od 15 lat, miał mieszkać 
w Chicago, poszukiwany jest przez 
swoją żonę, Mary annę Sołtys, North 
Hadly, Mass. (46)

Kto chce się 
zabawić, wesoło 
wieczory — ten niechaj — »
czyta Dzu-on, jedyne humorysty
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesiać w jednocentowych zna
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre
sujcie: Dzwon, 773 Milwaukee 
Ave., Chicago, III.

■ą
ŻYWOTY

ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH

----  NAPISANI PRZEZ —-

X. piotra skargę.

Sześćdziesięciu wieściu życiorysów Świętych 
wyjętych x księgi Żywoty Świętych Ks. 

Stagraczyńskiego.

Z DODATKIEM

Przysyłający na tę księgą niechaj podadzą 
wajblitszą staryę expresową. gdyt pocztą nie 
motna wysyłać, bo księga jest za ciętka.

Drukowano dl pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wystarane brzegi kosztuje 88.00 

Adresować należy:
W. DYMEWICZ.

an NOtM£ RTVEET. CMKAOO, ILU

“W
Cierpienia wskutek zimna, 

jako to: Reumatyzm, Newntlgie. Ból 
w biodrach, piersiach, krzyżach, drypę i 
Influenzę, wszystkie bez wyjątku zwalcza

Dra Richtera 

KotwicznyPain Expeller. 
Środek to do zewnętrznego użycia, któ
rego sława sięga tak daleko jak cywili- 
sacya; sporządzany przez doświadczo
nych chemików podług lekarskich wska
zówek.

.Dra Richtera Kotwiczny Pain Expeller 
’Cut znakomitym jako środek na Bóle 
w krzyżach. Podagrę, Reumatyzm itd:*  
mówi Dr. John Kennedy z Wach. 29tej Ul. 
w Nowym Yorku.

Uważaj na to, że nasz znak ochronny 
.Kotwica“ znajduje się na 
każdem opakowaniu.

Butelk i po 25 i t»0ctw. wc 
wszystkich aptekach.

F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl Str..

NEW YORK.
Piszcie po brossurkç .Dlaczego?“ 

V b I —

KALENDARZ ŚCIENNY “GAZE
TY POLSKIEJ W CHICAGO”.
Wyszedł z pod naszej prasy 

piękny Kalendarz ścienny, dru
kowany trzema kolorami. U 
wierzchu widnieje piękny obraz, 
przedstawiający herb Polski, a 
po obydwóch stronach stoją ko
synier polski i żołnierz pieszy z 
roku 1831, pod spodem znów wid
nieje napis: “Jeszcze Polska nie 
zginęła”. U spodu mamy kalen
darz, wydrukowany na 12 mie
sięcy oddzielnie, dwoma kolora
mi •— czarny kolor stanowią na
zwy świętych i dnie, a czerwo- 
nem kolorem drukowane są 
wszystkie święta i niedziele.

Pod spodem są wypatki z Hi
storyi polskiej i amerykańskiej.

Kalendarz ten powieszony na 
ścianie może być ozdobą domu 
polskiego, a wysyłamy go każde
mu darmo, kto nam przyśle 5c 
na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ,
S23 Noble str., Chicago, His.

^Nowiny Miejscowej

KOMITET ulic i uliczek zachod
niej strony miasta Chicago, ze
brał się w tych dniach na posie
dzenie i podjął na nowo narady 
nad proponowaną nowelą, której 
domaga się kolej Chicago and 
Northwestern, co do budowy 
proponowanego dworca central
nego kosztem $20,000,000. Ko
mitet po dłuższej dyskusyi wy
brał dzień, w którym wraz z u- 
rzędnikami kolei zwiedzi teryto- 
ryum, które zostanie potrzebne- 
mi przez nową budowę zmiana
mi dotknięte.

BURMISTRZ Dunne postanowił 
wytoczyć dziennikowi “Chicago 
Tribune” proces o $100,000 od
szkodowania za kryminalne 
oszczerstwo. Wielkoprzysięgli nie 
chcieli postawić “Tribune” w 
stan oskarżenia, ale zganili ar
tykuł.

DO KANSAS City, Mo. zbudo
waną zostanie z miasta Chicago 
nowa linia kolejowa. Linia pój
dzie przez stan Illinois do rzeki 
Mississippi. Budowa kolei rozpo
cznie się w stanie IlliiĄois Igo sty
cznia i potrwa dwa lata. Nowa 
linia przetnie rzekę Illinois w 
Joliet i biegnąć będzie równolegle 
z lirtią Rock Island, poczem prze
tnie rzekę Mississippi w Keiths
burg, III. Koszta budowy wynio
są co najmniej $12,000,000. Pro
ponowana linia będzie najkrótszą 
z dotychczasowych.

CHARLES Whitney Norton, 
zam. pn. 1545 West Monroe uli
cy, został aresztowany przez wła
dze federalne pod oskarżeniem 
zabrania pod fałszywym pre
tekstem akcyi kopalnianych war
tości $3,000,000. Inspektor po
cztowy Stuart znalazł kilka ku
ferków, w których miały się 
znajdować skradzione akcye. Do 
zbadania sprawy przeznaczono 
detektywów Foreign’a i Marti
na. Otworzyli oni ofis w gma
chu Boyce i uchodzili za agen
tów akcyjnych przez dwa ty
godnie.

Norton był właścicielem przed
siębiorstwa zwanego American 
Wholesale Brokerage Co. w El
mira, N. Y. Uciekł on z owego 
miasta przed dwoma laty i za
brał z sobą akcye i różne papie
ry wartościowe. Prowadził on in- 
teresa z kompaniami kopalnemi 
— szczególnie w Arizona, Neva
da, Oregon, Washington i w in
nych stanach. Wysyłał on listy 
I mówił, że ma kostumerów na 
akcye w Londynie i w ten sposób 
wyłudzał on akcye od różnych 
kopalni. Następnie odpowiadał, 
że dopiero w ciągu 60 dni może 
porozumieć się ze swoim kostu- 
merem. Gdy w Elmira zrobiło 
mu się za ciepło, napisał listy 
do owych kompanii mówiąc, że 
przeprowadza się do Londynu, 
aby być bliżej swoich kostume
rów. Tymczasem pojechał on naj
pierw do Troy, N. Y., Toledo, O. 
i Detroit, Mich. We wszystkich 
miastach bardzo łatwo uprawiał 
swoje oszustwa. Do Chicago przy
był on w styczniu br. i do tego 
czasu posprzedawał on mnóstwo 
akcyi w zamian za grunta w sta
nie Virginia. Detektywi chicago- 
scy przyłapali go na oszustwie i 
aresztowali.

DZIESIĘCIU ludzi, zatrudnio
nych pracą nad nowym głównym 
kanałem ściekowym na Lawren- 

ce ave., o włos uniknęli nagłej 
śmierci, gdy trzydzieści kwadra
towych stóp ziemi runęło na dół, 
zasypując parę koni. Jeden z ko
ni został na miejscu zabity, dru
giego i wóz wyratowano. Ciężar 
ziemi zgniótł i złamał ośm i pół 
cala średnicy mającą rurę wodną 
i odciął dopływ wody do domów 
w okolicy na przeszło godzinę, 
nim reperacye zostały dokona
ne. Dziesięciu Włochów, pracu
jących w dole zostało ostrzeżo
nych o zbliżającem się niebez
pieczeństwie przez łomot w 
górnej części ścian. Nie czekając 
uciekli i z biedą wydrapali się 
na wierzch.

PRZED sędziego Horone wnie
siono skargę o unieważnienie te
stamentu zmarłej pani Janiny 
Liii, która cały swój majątek za
pisała prorokowi Dowie. Skarga 
powiada, że Dowie wycyganił na 
niej majątek, wynoszący $10,000, 
a dzieciom nic nie zostawiła. Te
raz krewni jej w imieniu dzieci 
wnieśli skargę o unieważnienie 
testamentu, twierdząc, że został 
on sporządzonym pod wpływem 
namów proroka na szkodę dzieci.

SĘDZIA Józef E. Gary, przez 
43 lat sędzia wyższego sądu w 
powiecie Cook, umarł w swym 
domu, 369 Ontario ul., na udar 
serca o 2:40 po południu.

Śmierć, pomimo że nagła, była 
spokojną. Przez ośmdziesiąt pięć 
lat piasek w zegarze życiowym 
zmarłego przesypywał się wolno 
i gdy ostatnie przesypało się 
ziarnko, skończyło się życie po 
osiągnięciu tego czasu, gdy każ
dy człowiek pragnie dosięgnąć 
miłości i uznania współludzi.

U łoża jego stała małżonka i 
towarzyszka 51 lat, ta do której 
się zwracał o współczucie w cza
sach ich cięższych walk z życiem 
i ta, z którą walczył i wygrał.

Sędzia Gary ośm razy został 
wybranym przez głosy obywa
teli na stanowisko, którego był 
ozdobą.

TEATR POLSKI. Następne 
przedstawienie w niedzielę wie
czorem dnia 11-go bm. w “New 
Theatre”, 17 Van Buren ul. Ode
grane zostaną 4 jednoaktowe ko-- 
medye. Bilety już są do naby
cia w aptece Bardońskiego, 638 
Noble ulica.

DOCHODY z licencyi na wy
szynki, wyniosły w drugiem pół
roczu $3,615,000, co stanowi, 
wraz z pierwszem półroczem ca
łoroczny dochód $7,292,100. Obe
cnie istnieje w mieście 7,321 wy
szynków, 122 licencyi nieodno- 
wionych przepadło.

STRASZNE nieszczęście zosta
ło odwrócone przez przytomność 
maszynisty mostu przy ul. Wells. 
Ody bowiem tramwaj Sedgwick 
ulicy dojeżdżał do mostu, ten 
się właśnie począł obracać, by 
przepuścić okręt. Motorowy Jan 
Dubiński słyszał dzwonek i Chciał 
przejechać jeszcze przez most, 
nim zostanie otworzonym, ale 
przybył za późno. Brosius, zo
czywszy niebezpieczeństwo, obrót 
mostu wstrzymał ale pomimo 
tego kara się przewróciła i puł
kownik Machett, 62 letni z 
Champaign, III. został poraniony 
E. Dlissie, 40to letni, z Chicago 
Heights, poraniony silniej i pani 
Marya Moran, 121 Erie ul. po
niosła także porządne obrażenia. 
Podróżujący przypisują motoro
wemu Dubińskiemu winę tego 
wypadku.

ZWROTNIKARZE, należący do 
unii, wręczyli w poniedziałek 
wieczorem ultimatum zarządom 
kolei koncentrujących się w Chi
cago i żądają podwyższenia za
płaty. Jeżeli właściciele kolei od
mówią ich żądaniom, natenczas 
wybuchnie strajk na wszystkich 
kolejach.

WOZ patrolowy pełny połicy- 
antów i detektywów ze stacyi 
w rzezalniach stoczył pojedynek 
na rewolwery z dwoma rabusia
mi. Około trzydzieści strzałów 
zostało wymienionych, a pomimo 
tego rabusie uciekli. Nie wiado
mo czy rzezimieszcy chcieli obra
bować szynkownię Jamesa O’Le
ary, 4183 S. Halsted ul., czy też 
chcieli przeciąć druty elektrycz
ne, z polecenia syndykatu szule
rów stojącego w opozycyi Jame
sa O'Leary. Policyant James Ri
ley ze stacyi w rzezalniach od
krył dwóch ludzi, starających się 
włamać do szynkowni James 
O’Leary, którzy po spostrzeżeniu 
polieyanta uciekli.

WEST HAMMOND, IND.
Niedawno temu odbyły się tu 

w kościele naszym przedstawie
nia z życia Chrystusa Pana przy 
pomocy poruszających się obra
zów. Zrobiły one dobre na 
wszystkich widzach wrażenie. 
Niektórzy zostali nawet tak za
chwyceni tymi widokami, iż do 
tej pory o tern jeszcze mówią. 
Nie mała w tern zasługa pana 
Konstantego Woszczyriskiego, se
kretarza miejscowego polskiego 
banku, który wypożyczył obrazy 
owe na tę okazyę kosztem 40-tu 
dolarów. Szkoda tylko, iż wielu 
z naszej arystokracyi takie rze
czy jak przedstawienia, zebrania 
polityczne, książki i czasopisma 
pożyteczne i śpiew wcale nie ob
chodzą. Za wielu jest oficerów a 
za mało rekrutów, mnóstwo ar
tystów, akademików, inżynie
rów, a brak uczniów cierpliwych 
i powolnych, co wszelką rozpo
czętą pracę w jakimkolwiek celu 
utrudnia lub całkiem hamuje.

Jak daleko przy takiej oziębłej 
zarozumiałości lub zatwardzia
łym uporze zajdziemy, czas po- 
każe, gdy już, niestety, zapóźno 
będzie do naprawy złego i gdy już 
kark do naginania za sztywnym 
będzie!

Jan Matuszak, dyrektor banku 
miejscowego i zarazem jeden z 
najpoważniejszych naszych ojców 
obchodził w tych dniach dwie na
raz uroczystości familijne. Naj- 
samprzód zostawszy działkiem 
poraź pierwszy cieszył się z przy
bycia silnej, milutkiej wnuczki, 
a dnia poprzedniego wraz zgodną 
swoją małżonką święcił 25-cio 
letni jubileusz swego pożycia 
małżeńskiego, bez hałasu i wrza
wy ty skromnym rodziny kółku, 
tak że nawet miejscowy organi
sta S. Klawitter rnusiał na pręd- 
ce we Mszy św. odpowiednią 
pieśń ułożyć, melodyę skompono
wać i uroczyście sam odśpiewać.

W. Grabarczyk, koresp.

Notatki Krajowe.
— Po śmierci Williama Zeigler 

w New Yorku okazało się, że po
zostawił II milionów dolarów 
majątku.

— Do Nowego Yorku nadeszły 
wiadomości, że tegoroczny połów 
wielorybów zupełnie się nie udał. 
Wskutek tego podskoczyła cena 
kości z wieloryba na 15 tysięcy 
dolarów za tonę.

— Jeneralny pocztmistrz pod
pisał kontrakt na zbudowanie w 
Chicago podziemnego tunelu, w 
którym przesyłane będą listy z 
pojedynczych stacyi do głównego 
urzędu pocztowego. Koszt tego 
urządzenia wyniesie 294 tysięcy 
dolarów.

— Rząd washingtoński przygo
tował dla kongresu przedłoże
nie, którego celem jest uporząd
kowanie stosunków w San Do
mingo. Bankierzy amerykańscy 
pożyczają tej rzeczpospolitej 20 
milionów na spłacenie wszyst
kich długów. Zaś rząd amery
kański wziął na siebie obowią
zek czuwania nad tern, ażeby 
wszystkie dochody z ceł użyte 
były na spłacenie tego długu.

— Wielka ława przysięgłych w 
Bruington, Vt. zawotowała 400 
oskarżeń przeciw kupcom bydła 
i rzezalniom za sprzedawanie i 
kupno bydła dotkniętego zaraźli- 
wemi chorobami, z których w 
rzezalniach wyrabiano różne 
przysmaczki i bargainy.

— Na giełdzie nowoyorskiej na
stąpiła niesłychana zwyżka w 
akcyach kilku kompanii górni
czych. Niektórzy gracze porobili 
wskutek tego niesłychane mająt
ki. Spekulant giełdowy W. B. 
Thompson zacobił w dwu dniach 
5 milionów dolarów wskutek 
zwyżki kursów kompanii Nip- 
pingtsen dla wydobywania 
srebra.

— Rzecznik dystryktowy Mo
ran w Bostonie dostał w swe 
ręce dowody przekupstwa prze
ciw wielu członkom legislatur 
stanowych dla obrony interesów 
trustu tytoniowego.

— Specyalny komisarz dla 
spraw imigracyi, David Robin- 
sohn w Nowym Yorku przedłożył 
Rooseveltowi szczegółowy raport 
z dowodami, że wielkie kompa
nie dla wyrębu lasów w połu
dniowych stanach werbują robo
tników do pracy, a potem robią z 
nich prawdziwych niewolników. 
Robinsohn prosi Roosevelta, aże
by śledztwo w tej sprawie oddał 
w ręce zaufanych urzędników 
federalnych.

— Pociąg towarowy kolei New 
York Central, idąc przez miasto 
Rome, N. Y., wyskoczył z szyn. 
Lokomotywa wpadła do naroż
nego szynku i takowy rozwaliła 
zupełnie. Trzech ludzi, którzy 
tam się zabawiali, zostali zabici 
w mgnieniu oka.

— Parowiec La Lorraine, któ
ry przybył do Nowego Yorku, 
napotkał na drodze silny deszcz 
meteorów. Podróżni naliczyli 15 
olbrzymich meteorów, które roz
palone do białości spadały z nie
ba w morze. Największe z nich 
mierzyły około 20 yardów średni
cy. Jeden z meteorów spadł tak 
blisko okrętu, że podróżni uczuli 
gorąco bijące z tego kamienia.

— Podczas gry w piłkę nożną 
w St. Louis, Mo. zabity został 
jeden z graczy William Barton, 
a Michał Rakowicz ma rozbitą 
szczękę. Kłótnia między gracza
mi doprowadziła do bójki i za
bójstwa.

— Małgorzata Gordon, która 
przybyła miesiąc temu wraz z 
mężem z Pittsburga do Nowego 
Yorku, zamordowaną została tej 
nocy w hotelu podczas nieobecno
ści męża. Liczyła lat 41. Morder
ca nie zabrał pieniędzy, więc po
wód zbrodni jest dotąd zagadką.

— Dom bogatego Włocha Fran
cisco Messina w Brooklynie zo
stał zniszczony przez wybuch 
bomby dynamitowej. Policya ma 
powody do przypuszczenia, że za
mach ten wykonany został przez 
bandę zwaną “Czarna ręka”, 
która wymusza okup na boga*  
tych Włochach, grożąc Im śmier
cią lub zniszczeniem.

— Trust naftowy Rockefellera 
zakupił 42 akrów ziemi w Shre
veport, La. i będzie tam szukał 
za naftą. Na gruntach tych jest 
już jeden szyb ropodajny.

— Wykaz sekretarza handlu 
stwierdza, że wywóz wyrobów 
z żelaza i stall wzrósł w roku 

ubiegłym o jedną czwartą część. 
Wywóz wszystkich wyrobów w 
kraju produkowanych zwiększył 
się o 13 procent.

— Pod Norfolk, Va. zderzył się 
okręt wojenny “Virginia” z pa
rowcem “Monroe”. Obydwa okrę
ty są u-lkodzone.

Ostatnie Wiadomości.
CHICAGO, III., 7 listopada. - 

Republikanie odnieśli wielkie 
zwycięstwo w obecnych wybo
rach.

Jan F. Smulski został wybra
ny skarbnikiem stanu Illinois 
większością 49,000 głosów.

J. Elias i W. Szrojda obrani 
zostali komisarzami powiato
wymi.

Inne głosy polskich kandyda
tów nie są jeszcze pewne.

W poszczególnych stanach wy
brano następujących gubernato
rów:

W stanie New York, Pennsyl
vania, Massachussetts, Wiscon
sin, Michigan, Kansas, Nebra
ska, So. Dakota, Colorado, Wyo- 
ming, Connecticut, California i 
New Hampshire wybrano guber
natorów republikańskich, a w 
statiach Minnesota. Rhode Island, 
So. Carolina, Alabama, Tennes
see, Texas, Nevada i Idaho gu
bernatorów demokratycznych.

Wszystkie prawie urzęda w 
powiecie Cook i w stanie Illinois 
zdobyli republikanie.

Do kongresu washingtorikiego 
zdobyli republikanie 8 nowych 
posłów.

Józef S. Geszkiewicz został 
ponownie obrany posłem do legi- 
slatury z 27 dystryktu.

Emil O. Kowalski został wy
brany posłem do legislatury z 4 
dystryktu.

Przepadli w wyborach St. H. 
Kunz na posła do kongresu i Filip 
M. Ksycki na senatora stanowe
go chociaż głosów dokładnie je- 
szcz nie policzono.

TEKST ADRESU ANGIELSKIE
GO DO BYŁEJ DUMY.

Tekst adresu angielskiego do 
byłej Dumy, który angielska de- 
putacya miała osobiście wręczyć 
Muromcewowi, opiewa:

“My niżej podpisani członkowie 
parlamentu, reprezentanci ciał 
municypalnych i naukowych i in
ni obywatele angielscy pragnie
my przy końcu sesyi pierwszego 
rosyjskiego parlamentu wyrazić 
mu przez bezpośrednie poselstwo 
sympatyę i głęboki szacunek. Na
sza własna historya poucza nas, 
że rząd reprezentacyjny i osobi
sta wolność są jedynemi pewnemi 
podstawami, na których naród 
może oprzeć swój postęp i dobro
byt. Dobre nasze usposobienie dla 
Rosyi sprawiło, że stworzenie 
Dumy i jej walkę o władzę ob
serwowaliśmy z największem 
zajęciem i z najpiękniejszemi 
nadziejami. Nauczyliśmy się po
dziwiać geniusz rosyjskiego naro
du. Heroizm jego ofiar za wolność 
i cierpienia jego w długiej i bole
snej walce poruszyły serca 
wszystkich szlachetnych ludzi. 
Zupełny tryumf wolności w Ro
syi, którego oczekujemy w przy
szłości niezbyt dalekiej, umożli
wi wreszcie narodom angielskie
mu i rosyjskiemu danie formal
nego wyrazu tej przyjaźni, która 
opiera się na wspólności ideałów, 
jakie są pomocnymi w dążeniu 
wszystkich dobrych Europejczy
ków do cywilizacyi, poświęconej 
wyłącznie pokojowi”.

Do angielskiego tekstu dołą
czono rosyjski przekład. Wśród 
przeszło trzystu podpisów umie
szczonych pod adresem, znajdu
je się wiele podpisów posłów 
parlamentarnych, ale tylko czter
nastu członków Izby lordów, a 
wśród nich biskupi z Carlisten, 
Liverpoolu, Durhamu i Herefor- 
du, dalej idą członkowie rady 
londyńskiego hrabstwa, byli 
członkowie parlamentu, członko
wie narodowo-liberalnej federacyi 
itp. Na okładkach kopii adresu 
umieszczone są znane słowa 
premiera angielskiego: “La Dou
ma est mort, vive la Douma!”

Tymczasem rada m. Moskwy 
uchwaliła ogromną większością 
głosów następującą rezolucyę:

“Wobec wniosku na wzięcie 
udziału w przyjęciu angielskiej 
deputacyi, która ma wręczyć 
adres członkom byłej Dumy i w 
przeświadczeniu, że taki akt ob
razi uczucia narodowe, poleca
my burmistrzowi odrzucić w 
imieniu rady zaproszenie do 
udziału w wspomnianem przy
jęciu”.

Równocześnie stronnictwo lu
dzi prawdziwie rosyjskich wysła
ło do króla Edwarda VII depeszę 
z wyrażeniem przekonania, że 
ani król, ani naród angielski nie 
dopuściliby deputacyi obrażającej 
króla i naród na ziemię angielską. 
Zapowiedziana zaś deputacya an
gielska chce uczcić postawionych 
przed sąd buntowników przeciw 
samowładnemu carowi. W tern 
widzą prawdziwie rosyjscy ludzie 
obrazę całego narodu rosyjskiego, 
dlatego też wyrażają nadzieję, 
że król Edward nie dopuści do ta
kiej obrazy i potępi wysłanie ta
kiej deputacyi, któraby zasilała 
nieprzyjażń między rosyjskim a 
angielskim narodami, ponieważ 
ma ona na celu zachęcanie do dal
szej zbrodniczej działalności wro
gów cara i Rosyl”.

PYTANIA I ODPOWIE
DZI.

Czy chcecie nabrać ciała 
utrzymać apetyt, mieć do
bry sen i czuć, że każda czą
stka i tkanka waszego ciała 
jest wzmocniona i odnowio
na? Jeżeli tak, zacznijcie 
używać Dr. Piotra Gomo- 
zo. Pierwsza butelka prze
kona was o zaletach tego le
karstwa i będziecie się dzi
wili, dlaczegoście go nie 
spróbowali wcześniej. Nie 
można go dostać w aptece, 
jak inne gotowe lekarstwa. 
Właściciele sprzzedają je 
wprost ludziom za pomocą 
specyalnych agentów. 
Adres: Dr. Peter Fahrney 
& Sons Co., 112—118 So. 
Hoyne ave., Chicago, 111.

Petersburg. — W ciągu zeszłe
go jednego tygodnia obrabowano 
w Rosyi niemniej niż 203 przesy
łek rządowych pieniędzy. Razem 
zrabowano około 350,000 rubli.

Listy Polskie na Poczcie.
1205 Adamski J 
1Л6 Adamkiewicz I 2 
122' Banaszek A
1223 Babicz J 
1294 Baras J
1226 Bałdyga J
1227 Baczklewlcz 8
1228 Barzeńeka II 
1230 Baron J
1237 Bednarczyk M 
123S Bes M 
1241 Bielecki M 
1243 Blasak J 
1245 Blenik W
1250 Blachowicz A 2 
1253 Bogacz J
1251 Borowski 8 
1259 Boczek P
1259 Bornch J
1260 Borucki A
1267 Brzezlfwkl M 2 
1271 Budziński J 
127.’ Bukowińska P
1275 Budzinowekl F
1276 Bujnowski L 
1282 Bykowska J 
1288 Bystrzycka A 
1293 Chmlelak J
1296 Chrzanowski T
1297 Chodorowicz Z 
1300 Chorolski J 2 
1303 Chojnacki 8
1310 Cze-ak P
1311 Czajkowski W
1312 Czubik S
1313 Czubak L
1314 Czarnecki J 
1815 Cznba J 
1382 Drozd J
1338 Budkiewicz W 
1811 Dys M 2
1359 Fila M 
1365 Fi ar W 
13h9 Folegn W 
1378 Galonka A 
1398 Grabski S 
1408 Gumułka J 
1428 Holew-ńeki F 
1430 Ilojnackl S 
1437 'ankoweki J
1440 Jabnrek J
1441 Jamtiła W
1442 Jarok W
1443 Jawor И
1446 Janiak 8
1450 Janiszewski J
1451 Jaroszewicz P
1452 Jędrzejczyk J 
1454 Jeżycki J 
1463 Jurczak J
1473 Kaczmarek F 
1483 Kliska J 
1490 Kłus J
1493 Korba« F
1494 Korzuchowska В 
1504 Koryniowskl W 
1*06  Kociara J
1507 Kozioł К 
1511 Kopeć J 
1515 Kozina P 
1519 Kozioł J 
15?5 Kostrzewski J 
1531 Kowalski J 2 
1533 Komtń-kl T 
1584 Kozińekl M 
1535 Kozłowski P
1586 Kozłowski J
1587 Kozłowski W

1544 Krajewski T
1545 Krzyzowska D 
1551 Kropińskl F
1554 Kublez W
1555 Knjawski P 
1J60 Kuc efiskl J 
1561 Kuśmierz K 
1566 Kubik A
1571 Ławrynowicz K 
1579 Łuskowski J 
1584 Lewandowski W 
1587 Lewandowski W 
1'89 L< śniak A 
1594 Leśniak J
1598 Lis J
1599 Liska J
1600 Lltwickl A 
1652 Majka P 
1657 Maj K 
1662 Marek J 
167! Matejak A 
1693 Michałek W 
1695 Mientkiewskl W 
1702 Miszewicz J 
1712 Mrozek J
1716 Mucha J 
1719 Myśliński H 
1729 Nawrocki J 
1741 Nowicka Z 
1743 Nowak J
1747 Ochwat J
1749 Olejniczak A
1750 Olklewicz T
1752 Opas! k J
1753 Opławski A 
1767 Owczarski J 
1759 Ozak J 
1762 Paclak A
1787 Patia A
1788 Pasternak K
1781 Piechoto W
1782 Piątek J 
1787 Pluciński W 
1795 Polichmowakl R 
1798 Pot ryński L
1801 Proslnowski M
1802 Prokuskl 8 
1808 Radka K 
1828 Róg J 
1832 Rożen J
1845 Sadowski K 
1850 8awlckl M
1881 Sierpińska 8
1882 Sikorski J
1883 Siedlecki T 
1887 Szukfew'cz W 
1889 Skrcczek B
1895 Sojka P
1896 Sobańska E 
1900 Sołowińskł P 
1907 Stanisławski 8 
1921 Suberak J 
1924 Surma J
1938 Tarogoez W
1939 Tanulew'cz W 
1948 Toczek J 
1960 Urban A
1975 Wasielowski T w 
1979 Wajduk M 
1997 Wlew ora W
2005 Wiśniewski J
2006 Wlśnlowłcs A 
2008 Wójciak P
2022 Zawiślak K 
2025 Zadygnwskl 8 
2032 Ziomek J
2036 Żnber J
2037 Żuranek J

KTO CHCE lub 
po- 
za- 

wy- 
ten

kupić lub sprze
dać swoje pro
perty, grunt 
farmę, albo 

życzyć pioniędzy na budowę lub 
kupno; albo kto ma pieniądze do 
pożyczenia na pierwszy morgecz, 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

U. W. DYNIEWICZ & Co^
805 Milwaukee av., Chicago, III. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniacp. Wyrabiamy wszelkie pa
piery legalne. Sclągamy-spadkoblerstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipontencye.

Miliony ludzi oczekiwało.
Smutne ćhwi- 

!e można roz
weselić tylko, 
śpiewaniem i 
muzyką. Gości 
w domu naj
milej można 
przyjąć, Jeżeli 
Im się zagra 
najnowsze n-
two ry polskie, **•  -
1 dowcipne monologi na fonografie.

Sprowadziliśmy z Krakowa i z Warszawy, 
wielki wybór polskich śpiewów, mcnologów, 1 
rozmaitych muzycznych utworów, obóch ga
tunków fonografów, Jo płytowego tak jak i do 
rolkowego aparatu.

Nasze rekordy pasują do wszystkich maszyn 
wszelkiego rodzaju. Piszcie po katalogi, 1 załą 
czając 5 centowy znaczek ta przesyłką

Niektóre nazwy rekordów z naszego «»kładu :
No. 35268 Kuplety Andzł z operetki. No 1500 

Jeszcze Polaka nie zginęła. No 4535 Kalinka, 
śpiew rosyjski. No 19S8 O Panie co losy ludzko
ści. St. Moniuszki (Fort Skrz.) No 1977 A za
wracaj od komina, II. Brzeziński. 1978 Nasze 
chłopskie o bert asy, II. Brzeziński. 19i9 Kozak, 
St. Moniuszki. 1971 W’çdrowua Ptaszyna, St. 
Moniuszki (Fort). No 1972. Życzenie, Fr. Chopin. 
No 1973 Na wieki 1 na wlekł, Paulo TostI. No 
1974 Krakowiak, Tad. Baluclnski. No 1976 Zosia, 
St Niedzielski. No 1980 Mazur, z opery “Hal
ka“ St. Moniuszko. No 1981 Marzenie, Fr. Cho
pin. No. 1981 Marzenie, Fr. Chopin. No 1982 Roz
stanie, Fr. Chopin.

Rekordy te są lOcio calowe 1 sprzedawane po 
60 centów sztuka.

Życzący sobie rekordy, raczy nadesłąć numer 
I jednego dolara; resztą może zapłacić przy 
odbiorze,

Columbia Supply House
w. H. MAJEWSKI właściciel,

782 Milwaukee ave., Dept. I). 
Chicago, Illinois. (47)

ZLOTEM NAPEŁNIANY ZE
GAREK ZA <3.98 

nigdy nie był po takiej cenie 
ttprrpdawany. Poślemy wam 
darmo do obejrzenia ten pię
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka
ratowy zegarek podwójnie ro
lowane złote koperty Hunting, 
namawiany i nakręcany trzon
kiem, cały werk pełen.O no 
drogich kamieni C.O.D.iKJ.dO 
1 zapłacimy przeeyłke. Uwa-

raneya na 20 lat. ładenezek I brylok z każdym 
zegarkiem. Nigdy nie rczarnieje. a trzyma czaa 
znakomicie i używany jeet przez kolejarzy. Wy
gląda jak $40 zloty zegarek, a niektórzy Rprze- 
dajggo po $10. J.źell wyźlecle nam damy
wam w prezencie plgkny pierścionek lub nóż, i 
poślemy zegarek pocztą na ewój koszt.
nnPMO JunKh ZEHAKEK. jeżeli kupicie, lub 
UnnplU Sprzedacie azeżż. Napiazcieczy chce
cie damski lubmgskl z<-garek. CI.OBE MEKCIIAN- 
D1SE CO., Dept. 8 161 llandolph et., Chicago. 

(Nor 20)

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 7 listopada 1906.

MĄKA: beczka
Twarda patente
Stralghte
Czysta
Miękka wiosenna patente
Twarda zimowa patente 
Żytnia

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 8
No. 2
No. 1

3.70-8.80
3.50-8.70
2.00-2.80
8.00—4.70
3.80—4.00
3.10—8.25

czerwona 
czerwona 
czerwona

0.00-5.05

No. 2 twarda 6»
No. 1 twarda 74И

PSZENICA W08IENNA buszel)
No. 4 72—74
No. 3 67—78
No. 2 74
Zwykła 66

KUKURYDZA (bn«z«l)
Zwykła 42
No. 4 46
No. 4 żółta 47
No. 4 biała 46«
No. 3 47
No. 8 biała 47«
No. 8 żółta ««
No. 2 żółta ««
No. 2 blałs 47«
Jęczmień 86—52

ŻYTO
No. 2 59
No. 3 54
No. 4 51

OWIES (buszel)
Zwykły 27«
No. 4 82
No. 2 81
No. 2 biały 30
No. 8 31
No, 1 biały 81
No. 4 biały 30
Standard 32

SŁOMA (1009 funtów 1
Żytnia 6.00-6.50
Pszeniozna 4.00-5.50
Owsiana 5.00-5.50
Ryżowa 7.00

PRODUKTA MLKUZ*  E
Ser brlok 12
Szwajcarski 12 -18
Llmburskl 8-9
Masło śmietanko*  e 25
Flrsts 28
Seoonds 21
Dalrles 20
Jaja, (tuzin) 25

BYDŁO
Woły tuozne 4.25-6.00
Zwykłe 2 25—4.90
Cielęta 8.00-4.50
Świnie tuczne 5.20—5.71
Prosięta 5.50-4.70
Owce 7.00-7.55

11.50—12.50 
».00—12.00

Jagnięta 
SIANO (lOOOłnntów) 

Najlepsza tymotka 
Nlesortowana tymotka 

URÓB (funt)
Kury (żywe) 
Indyki
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 
Gęsi za tuzin 

KARTOFLE (buszel)
Słodkie (beczka) 

OWOCE I JARZYNY
Jabłka (buszel 
Cytryny (pudło) 
Banany fnękl 
Selery pudełko 
Kalafiory pudło 
Kapusta nowa pudło 
Groch zielony buszel 
Sałata pudełko 
Pomidory pudło 
Cebula (buszel) a 
Ogórki tuzin 
Brzoskwinie (pudło) 
Gruszki, (buszel) 
Śliwki, buszel

11
18 

ИЯ 
10K

5.50- 7.UU 
45-50

2.50- 4.00 

25-50
8.00-9.00
1.00-1.85

60-75
1.00-1.25
1.10—1.50
1.70-2.00

60—75
25-35

1.25-1.85
5-10

60—65
40-90
75-90

Wydawnictwo Muzyczne 
i Księgarnia

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Er. Tąeknota. (Gdy jaskółki) eoio śpiew ika 
Hordę"«. Cyganki duet solo lnb chór „ 50e
BraeafAaka. Nleopnezczaj пая Modlitwa „ 25e
BraeKlknkl. 10 Chłop. Obertaeów, solo fort. 60« 
Brzeziński. A zawracaj od komina «» 30«
Brzeziński. Matulu kochana. Mazur „ W« 
Chopen. Gdybym ja była ełonecz.,eolo śpiew 80« 
Chopea. Rozstanie, mazurek Duet „ 40e
Chopee. Kompletne dzieła, 3 tomy, Bolo fort, t.00 
Chopen. Mare z pograebowy, znany »« 24«
ClechanowRkl. Nie tryumfuj dzlewczą eolo śp. tle 
vwlklel. Idż do djabła, Mazurek ,, 24«
EallM. ZOJcyhtych Niw Z. P. N., et>rofort. 1Л0 
Ivanovlel. Nafalach Dnnaju, walc „ 60c
Лавоях. Polonez Kośctnezkl „ 24«
Karano weki. Do pracy, Bolo lub chór ......... 30«
Konzat. Samotny, Dloeenka, eolo śpiew tle 
Kratzer. Dnmka, Ludzie mówią ,. 24«
Krogulakl Dwie pleśni narodowe, eolo fort 40« 
Kurplńakl. Witaj Królu, nolones ,, 40«
Lewandowski. Stary Druch, mazur 10«
Monlnftzko. Pleśń wieczorna, solo śpiew 24« 
MonlnRzko. Kozak. Tam na górze „ 24«
■onluazko. Krakowiaczek wesół „ 24«
MoniiRzko. Marśz żałobny, chór mąśki 40« 
Monluflzko. Maznr z Halki. , „ 40c
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 40« 
Ogiński. Polonez bsrdzo znany M *4«
ORnsÉRkl. Biały maznr, znany „ 80«
PowladowRkl, Rach-clach-clach, polka „ 25«
Pleńnl Narodowe, najpożądańeze, „ 40«
Nzkoła żplewu. Największa 1 najlepsza. .7.04
Szkoła na skrzypce. Najlepsza 1 największa 11.*0 
Szkoła na Fortepian. Najwlękśzal najlepezaO.OO 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonią ........ 2.24
Szkoła na Flet, z klapami lub bez............. 1.84
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Barlton 1.90 
Szkoła na Gitarę, hiszpańska ................. 1.80
Szkoła ii Cytrę z melodyamlpolskleml 3.40 
Waniorek Pil« Knba: Waryacye naekrzypee 00 
WrońRkl. DJabeł. galop z ryciną solo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 80 
Zalewnkl. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 30
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 24
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 40 
Zalewski. Oj ten maznr, czysta bieda solo fort. 24 
ZalewsKI. Znalezione szczęście, walc 24
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 80
Zalewski. Bo to coś i mazur Smala, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 71
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc M 1.00 
Zalewski. Wesele, Kujawiak ,, 74
Zalewski. BoZe Cod Pol. 1 maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. 1 Jeszcze Pol. ,, 1.00 
Zalewski. Ol ten mazur 1 Krakowiak 1.50
Zalewski, Oberek 1 Kujawiak 1.10
Zalewski Weśele knjawlak t, 75

Przy zsmôwien'u należy załączyć 5c. znaesek 
pocztowy na obszerniejsze katalog! muzyczna 1 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
SZTUK TEATRALNYCH.

Ił. J. Zalewski,
809 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, 1ŁŁ. 

(we własnym domu.) Tel. Ashland 788.

(Nov. 18)

KUŚNIERZ.
Wjmń>,s rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany, apodnle, kamizelki z skór 
owozyoh, własne] wyprawy 1 ręoznegc 
azycia, a także czapki 1 rękawice. Iu 
blący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois


